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10 nominacji dla „Bugsy'ego” Nagrody Koła 


Piśmiennictwa SFP 


HOLLAND O KROK OD OSCARA ZŁOTE TAŚMY 


Agnieszka Holland otrzy- 
mała nominację do Oscara 
za najlepszy scenariusz bę- 
dący adaptacją innego tek- 
stu. Scenariusz Holland do 
filmu „Europa, Europa” po- 
wstał na podstawie wspom- 
nień Salomona Perela. 

Aż 10 nominacji otrzymał 
„Bugsy” Barry'ego Levinso- 
na, wyprzedzając „JFK” Oli- 
vera Stone'a (8 nominacji) 
oraz „The Prince ol Tides" 
Barbry Streisand i „Milcze- 
nie owiec” Jonathana Dem- 
me (po 7 nominacji) 

W kategorii najlepszego 
filmu do Oscara kandydują 


„Bugsy”. „JFK”, „The Prince _ wiec')i RobinWiliams(„me | DLA 


A Tidi Milc ja Fisher King”). 
za BS KIEŚLOWSKIEGO 


s, w w kategorii filmów 
Disneya „Piękna i bestia nieanglojęzycznych nomina. | | COSTNERA 

O miano najlepszej aktor- _ cje otrzymały: włoski „Medi- | Koło Piśmiennictwa Fil- 
kiubiegają się Geena Davisi  terraneo", szwedzki „The | mowego Stowarzyszenia Fil- 
Susan Sarandon („Telma i  Ox", czecho-słowacki „O- Wea ŚW 
Luiza”), Jodie Foster („Mil-  becna  śkola”, islandzki | „Złote Taśmy”. Za najlepszy 
czenie owiec”), Betty Midler „Children of Nature" i „Raise | film polski uznano „Podwój- 


(„For the Boys")iLaura Derm the Red Lantem" z Hong- | ne życie Weroniki” Krzyszto 
R ke fa Kieślowskiego. „Złoła 
(„Rambling Rose' Taśma" dla najlepszego fil- 
„| mu zagranicznego przypadła 
Wśród aktorów nominacje Ogłoszenie laurealów na- | Tagczącemu z Wilkami” 
otrzymali Robert De Niro _ stąpi 30 marca, a dziesięć | kevina Gostnera (USA), a 
(„Cape Fear')_Nick Nolte dni wcześniej wejdzie nana. | wyróżnienia - „Jezusów z 
i my ES „ |. Montrealu" Denysa Arcanda 
(„The Prince ot Tides'), War. _ sze ekrany „Bugsy”, spro- | (omugajh Tax Blues" Pa. 
ren Beatty („Bugsy'), Antho-  wadzony przez lirmę „Syre- | wią "Łungina  (ZSRR.Fran- 
ny Hopkins („Milczenie o- na Entertainment Group". cja) 


Międzynarodowy 
kwartalnik 


„MOVEAST” 
PROMUJE 
ŚRODKOWĄ 
EUROPĘ 


Pierwszy numer wydane- 
go na Węgrzech w języku 
angielskim  międzynarodo- 
wego kwartalnika „Moveast” 
jest prezentacją kina środ- 
kowej Europy, przeznaczoną 
dla odbiorców zachodnich, 
głównie z ośrodków uniwer- 
syteckich i filmoznawczych. 
W radzie redakcyjnej ze 
strony polskiej zasiada prot. 
Alicja Helman, reprezentują- 
ca Katedrę Filmoznawsiwa 
UJ. Oprócz niej - przedsta- 


le bułgarski - kioskarza- 
sęcnka „no: Gzostego | NA TROPIE m. waowadza e maka 
Instytutu Filmowego i Słowa- ZŁ ODZIEI Ch W, 7 z zd a Ana a 


ckiego Centrum Kinemato- Gone KODUJAC BA ACSI 
gralii, Węgierskiego Instytu- | piszą nam Czytelnicy listy  czciwi  Kioskarze mając 
1u Filmowego, Państwowego | pejne oburzenia: jak można _ mniejsze obroty, traci Re- 
Archiwum Filmowego w Bu- | wypuszczać na rynek pismo _ dakcja, której zwroty przez to 
kareszcie i Filmoteki Jugo- | nie wykończone, nie obcięte, rosną. Prosimy Was, pomóż- 
słowiańskiej w Belgradzie. | z błędami kolorów, plamami. cie w walce z tą plagą. KAŻ- 
Daniel Olbrychski na okład- | ! przysyłają W Tym- UA PRA 
. | czasem wszystko to są eg- 
ZO SU ia, | zemplarze UKRADZIONE Z TAKI WYBRAKOWANY EG- 
Ę DRUKARNI! „Film”, tak jak  ZEMPLARZ, PODPISZE SIĘ 
Andrzeja Wajdy; są także | wszystkie pisma ilustrowa- PRAWDZIWYM _ NAZWI- 
rozprawy poświęcone hisło- | ne, drukowane systemem _ SKIEM I ADRESEM ORAZ 
rycznej tradycji filmu cze- | rotograwiur, — przechodzi  WSKAŻE KIOSK, W KTÓ- 
skiego, egzystencjalizmu w | długi i skomplikowany pro-  RYM GO KUPIŁ, OTRZYMA 
kinie bułgarskim, społecznej | ces przygotowawczy, pod: NATYCHMIAST EGZEMP- 
problematyce filmu węgier- | Czas którego powstaje wiele  LARZ WŁAŚCIWY ORAZ A- 
skiego, dokumentowi ru. | egzemplarzy  zdelektowa-  TRAKCYJNY FILM NA KA- 
Ki taksty teo. | ych WSzysikie one prze- — SECIE VIDEO. Listy anoni- 
muńskiemu oraz leksty ieo- | znączane są na makulaturę. _ mowe nie będą honorowa- 
retyczne (m.in. Andrasa Ba- | Jednak od pewnego czasu ne. Przypominamy, że eg- 
linta Kovacsa o historii kina, | nasilił się proceder wykrada: _ zemplarz kradziony najła- 
wybór listów Bóli Baldzsa) i | nia ich z drukarni. Złodzieje . twiej poznać po tym, że kar- 
analizy filmów. w porozumieniu z nieliczny- —_ tki nie są rozcięte. (Red.) 
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Tytut/Dystrybutor 


Terminator 2/Imperial 
Miiczenie owiec/Syrena 

Europa, Europa/FSF 

FX 2/Syrena 

Rozmowy kontrolowane/Hellos-Odra 
Wojownicze żółwie Ninja/NVC 

Bernard | Bianka w krainie kangurów/ITi 
Szpleg bez matury/TTi 

Bingo/1T1 

. Regarding Henry/Eurocom 
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* dane przybliżone 


Horror Łukasz Karwowski. Scena- | Nowe książki 
RUcRolnni riusz napisali reżyser i ope- 
sychologiczn) rator Pawet Edelman, w ro- | JIM JARMUSCH 
LISTOPAD lach głównych Marine Del- 
terme, Judith Henry, Bartło- Nakładem Fundacji Sztuki 


Młoda dziewczyna drę- miej Topa, występują rów- | Filmowej ukazało się wy- 
czona tajemniczą chorobą _ nież Zbigniew Zapasiewicz, | dawnictwo monograficzne 
popełnia morderstwa. Taki Władysław Kowalski, Alek- | „Jim Jarmusch”, pod redak- 
jest punkt wyjścia horroru _ sander Kajdanowski i Jerzy | cią Ewy Mazierskiej, Książka 
psychologicznego Binczycki. Producenci: Stu- | zawiera eseje na temat róż- 
pad”, którym debiut dio „Indeks”, rancuska firma | nych aspektów twórczości 
reżyser filmów fabularnych —_ „Jeck Film" i TVP. reżysera, zbiór wypowiedzi 

Jarmuscha, opinie jego 
współpracowników, - krytyki 


Aleksander Kajdanowski I Judith Henry Fot. R. Sumik | światowej, polskich reżyse- 
rę rów (m.in. Wajdy, Bajona, Pi- 
Ń wowskiego), szczegółową fil- 


3 mografię (także współpra- 

Ę cowników reżysera: Johna 

2 Lurie, Roberta Benigniego, 
Toma Waitsa, Robby Mól 
ra) oraz bibliografię prac o- 
publikowanych w Polsce i za 
granicą. 81 s. 


TADEUSZ 


ŁOMNICKI 


22 lutego zmart jeden z 
najwybilniejszych _ aktorów 
teatralnych i filmowych — Ta- 
deusz Łomnicki 


Urodził się w 1927 roku w 
Podhajcach k. Lwowa. Po 
tajnych kursach aktorskich 
podczas okupacji ukończył 
Studium przy Starym Teatrze 
w Krakowie. Od 1949 roku 
związany był ze scenami 
Warszawy, w latach 1975-81 
był dyrektorem stołecznego 
Teatru na Woli, a od 1971 do 
1981 — rektorem PWST. 
Stworzył _ dziesiąłki wybit- 
nych kreacji scenicznych, 
min. w rolach Kordiana w 
dramacie Słowackiego, 
Brechtowskiego Artura_Ui, 
Łatki w „Dożywociu” Fredry, 
Edgara w „Play Strindberg" 
Diirrenmatia, Prisypkina w 
„Pluskwie”" Majakowskiego, 
Salieriego w _„Amadeuszu” 
Schatlera, Krappa w „Ostat- 
niej taśmie" i Hamma w 
„Końcówce” Becketta, 
Feuerbacha w „Ja, Feuer- 
bach" Dorsta, Kościuszki w 
„Lekcji polskiego"  Bojar- 
kiej. 


Wystąpił w ponad 50 fil- 
mach. Debiutował w 1947 
roku w „Dwóch godzinach”, 
Do jego najsłynniejszych ról 
należą Stach w „Pokoleniu" i 
Bazyli w „Niewinnych czaro- 
dziejach” Wajdy, por. Zawis- 
towski w „Eroice" Munka, 
Partyzant w' „Bazie ludzi u- 
martych” Petelskiego, Jan w 
„Pierwszym dniu wolności” 
Forda, Opel Rekord w „Rę- 
kach do góry" Skolimow- 
skiego, pan Michał w „Panu 
Wołodyjowskim” i „Potopie” 
Hoffmana (Srebrny Medal na 


lestiwalu w Moskwie '69), re- 
żyser Burski w „Człowieku z 
marmuru" Wajdy, dyrektor w 
„Tańczącym jastrzębiu” Kró- 
iikiewicza, Stefan Starzyński 
w _„..gdziekolwiek jesteś, 
Panie Prezydencie.." Trzo- 
sa-Rastawieckiego, hrabia w 
„Kluczniku” Marczewskiego, 
Adam w „Kontrakcie" Zanu- 
ssiego, ojciec w „Domu wa- 
riatów” Koterskiego, Werner 
w „Przypadku” Kieślowskie- 
go. 


"Oglądamy go właśnie w 
ostalniej filmowej roli — jako 
wuja w „Ferdydurke” Skoli- 
mowskiego. Umówit się z 
nami na wywiad 8 marca, po 
premierze „Króla  Leara" 
Szekspira _w_ poznańskim 
Teatrze Nowym. Do tyluło- 
wej roli w tym przedstawie- 
niu przygotowywał się od 
ponad roku. Żmart na ty- 
dzień przed premierą. 


Wspomnienie o aktorze 
zamieścimy w jednym z naj- 
bliższych numerów. 


Listy 
COŚ NOWEGO 


Nawiązując do jednozda- 
niowej notatki z cyklu „Krót- 
ko" zamieszczonej w Wa- 
szym tygodniku (nr 2 z 
12.01.1992), a dotyczącej 8- 
„godzinnego serialu mono- 
graficznego o Andrzeju Waj- 
dzie, pragniemy zwrócić u- 
wagę na kilka nieścisłości: 

Eksperci zostali powołani 
przez Przewodniczącego 
Komitetu Kinematografi, nie 
Są to więc „eksperci Agencji 
Produkcji Filmowej", co su- 
geruje aż za wiele. 

Eksperci nie odrzucają 
„prośby”, a właściwie wnio- 
sku o _ współinansowanie 
projektu filmowego, oni ten 
projekt oceniają. Ich oceny 


są przedstawiane Przewod- 
niczącemu Komitetu Kine- 
matograli, który podejmuje 
decyzję o współtinansowa: 
niu projektu przez Agencję 
Produkcji Filmowej lub nie, 
biorąc pod uwagę przedsta- 
wione opinie. 

Ci z ekspertów, którzy 
projekt ocenili negatywnie, 
uzasadniając swoje opinie 
orzekli, że o Panu Andrzeju 
Wajdzie powstały filmy: A 
Brzozowskiego _„Sygnowa- 
no Andrzej Wajda” (1980 r., 
J. Ziarnika „Na planie” (1968 
ok), J. Domaradzkiego „An- 
drzej Wajda”, a więc następ- 
ny film powinien wnosić coś 
nowego, niż być tytko „8-go- 
dzinnym repetytorium z 
twórczości A. Wajdy”. 

BOGUSŁAW 
SZWAJKOWSKI 
dyrektor Agencji 

Produkcji Filmowej 


© 0 tragicznych wydarze- 
niach grudnia 1970 w 
Szczecinie: ZAMIAST 
TABLICY NA MURZE 

© Mężczyźni poczuli się 
słabi I zagrożeni: DAMY 
JAKO HUZARY ,. 

© INACZEJ NIŻ W RAJU 
po tej opowieści Jar- 
muscha o trojgu nieu- 
dacznikach _ bardzo 
chce się żyć 

© Harrison Ford znów u- 
dowodnił, że jest wybit- 
nym aktorem: REGAR- 


DING HENRY — ODNA- 
LEŹĆ SIEBIE 

© Michael J. Fox traktuje 
życie z humorem: TO 
TYLKO GRA 

©. Gdy polska bidula zdo- 
bywa wreszcie szanse 
urządzenia się w Ame- 
ryce — postanawia wró- 
CIć do kraju: BYŁAM NA 
MARSIE (z ekranów 
świata) 

© W „Terminetorze" mu- 
siała robić rzeczy, ja- 
kich nigdy jeszcze ko- 
bieta na ekranie nie ro- 
biła: LINDA HAMILTON 
w portrecie na życze- 
nie. 
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„Podwójne życie 
Weroniki” Krzysztofa 
Kieślowskiego uznali 

Państwo za najlepszy film 
polski roku 1991 w 
dorocznym plebiscycie 
czytelników „Filmu”. 

Złotą Kaczkę dla 

Najlepszej Aktorki otrzyma 
Joanna Trzepiecińska. 

Za Najlepszego Aktora 
uznali Państwo 

Bogusława Lindę 

Najlepszym filmem 
zagranicznym 
wprowadzonym na ekrany 
polskich kin w ubiegłym 
roku okazał się „Tańczący 
z Wilkami” Kevina 
Costnera, 
rozpowszechniany w 
Polsce przez firmę 
Solopan i Fundację Sztuki 
Filmowej. 

W trzech kategoriach nie 
było wątpliwości. Joanna 
Trzepiecińska, Bogusław 
Linda i Kevin Costner 
zwyciężyli z dużą przewagą 
nad konkurentami. Jedynie 

w walce o miano 

Najlepszego Filmu 
Polskiego walka była 
zacięta, przez długi czas 
„Podwójne życie Weroniki” 
oraz „Kroll” Władystawa 
Pasikowskiego miały 
podobną liczbę Państwa 
głosów. W końcówce. 
jednak film Krzysztofa 
Kieślowskiego zyskał 
wyraźną przewagę i 
zwyciężył zdecydowanie. 
Joanna Trzepiecińska 
wyprzedziła Ryszardę 
Hanin, Krystynę Jandę, 
Adriannę Biedrzyńską i 
Annę Majcher. Bogusław 
Linda najgroźniejszych 
konkurentów miał w Janie 
Fryczu, Arturze Żmijewskim, 
Olafie Lubaszence i Adamie 
Ferencym. Na kolejnych 
miejscach za „Tańczącym 
z Wilkami” znalazły się filmy 
„Robin Hood" (dystr. ITI), 
„Przebudzenie” (dystr. 
Syrena), „Zielona karta" 
(ITI), oraz „Telma i Luiza” 
(Solopan — Fundacja Sztuki 
Filmowej). O polskich 
laureatach plebiscytu 
piszemy na str. 4-5, film 
Costnera przypominamy 
na str. 28. 
Zwycięzcom serdecznie 
gratulujemy, wszystkim, 
którzy wzięli udział w 
naszym plebiscycie pięknie 
dziękujemy. Obok 
publikujemy listę nagród 
rozlosowanych wśród 
Czytelników, którzy zechcieli 
do nas napisać 

oddając swój głos 

na Złotą Kaczkę'91 


Najlepszy film polska 
PODWOJNE ZYCIE WERONIKI 


Fot. Kayszidiikejiman 


Najlepsza aktorka 


JOANNA 
TRZEPIECIŃSKA 


Najlepszy aktor 


Najlepszy filmźżagfaniczny 


FPAŃCZĄCY Z WILKAMI 


NAGRODY WYLOSOWALI: 


Magnetowid ufundowany przez ITI CINEMA — 
Danuta Dębska z Wrocławia. 

Magnetowid ufundowany przez R. J. REY- 
NOLDS TABOCO (Poland) — 

Jolanta i Krzysztof Motylewscy z Warszawy. 
Filmy na kasetach ufundowane przez firmy 
VIM, Vision, Graf i NCV: Kazimierz Grabowski z 
Rudy Śląskiej, Jarosław Bakura z Łodzi, Jan 


Nowicki z Krakowa, Jan Wach z Olsztyna, Da- 
nuta Duć z Krakowa, Przemysław Reichert z 
Namystowa, Andrzej Szczepaniak z Oławy, M. 
Glińska z Wrocławia, Elżbieta Cichon z 
Pszczółki, Beata Duć z Krakowa, Dorota Prota- 
Siuk z Pszczółki, Joanna Dąbrowska z Krako- 
wa, Stanisława Ślęzak z Legnicy, Edyta Po- 
toczny z Bielska-Białej. 

O sposobie przekazania nagród zawiadomi- 
my Państwa pocztą. 


Fot. Tomasz Mandziewski 


Gratulujemy! 


Nagrody losowat Kamil 


Rozmowa 


y4 
BOGUSŁAWEM 
LINDĄ 


Spotkać się z Bogusławem Lindą 
było prawie niemożliwe. Stale w rozjaz- 
dach, na zdjęciach. Nie pozostało nam 
nic innego jak poszukać laureata na- 
szej „Złotej Kaczki” na planie filmu Jana 
Kidawy-Błońskiego „Pamiętnik znale- 
ziony w Garbie". Udało się. 

© „Ziotą Kaczkę” otrzymał pan 
nie po raz pierwszy. Czy to ciągle ra- 
dość, czy też przyzwyczaił się pan już 
do sukcesów? 

— Nagroda ze strony publiczności 
jest najmilsza. Z przyjemnością przeko- 
nałem się, że widzowie nadal mnie lu- 
bią 

© Czy to przypadkiem nie jest 
zwrot grzecznościowy? 

— Przez długi czas nie było u nas is- 
totne, czy ludzie przyjdą do kina czy nie 
Daję paniom stowo honoru, że jeśli 
chodzi o mnie — zawsze byłem przeko- 
nany, że jest to bardzo ważne. Co nie 
znaczy, że trzeba film zniżać do pozio- 
mu najmniej wybrednego widza. Sztuka 
jest sprawą elitarną. Każdy artysta chce 
zrobić coś wartościowego i równocześ- 
nie mieć publiczność. Tak jak to było w 
przypadku „Czasu Apokalipsy" czy 
„Lotu nad kukułczym gniazdem”. 

© Największą popularnością spo- 
śród filmów, w których zagrał pan w 
ostatnim roku, cieszył się nieco kon- 
trowersyjny „Kroll”. Wiemy, że zagra 
pan w nowym filmie Władysława Pasi- 
kowskiego „Psy”. Co to będzie za 
rola? 


— Milicjanta, który przechodzi weryli- 
kację w roku 1990 i staje się policjan- 
tem. Policjantem z głębokiego przeko- 
nania — nienawidzi bandytów i pragnie 
karać zło. 

© Nie jest to jedyny film, przy któ- 
rym pan teraz pracuje? 

— W tej chwili (dosłownie) gram w 
„Pamiętniku znalezionym w _ Garbie” 
Jana Kidawy-Błońskiego. Będzie to 
jednak tylko kilka dni zdjęciowych, 
gram tu epizod. Równocześnie biorę u- 
dział w dużym telewizyjnym filmie Filipa 
Bajona „Sauna”, którego pierwowzo- 
rem jest sztuka teatralna. Przeraża mnie 
ilość tekstu, którego muszę się do tego 
filmu nauczyć na pamięć. 

© A więc w tej chwili całkowicie 
absorbuje pana praca aktora? 

— Nie do końca. Piszę scenariusz 
polskiego westernu o Powstaniu Stycz- 
niowym 

© Kogo chciałby pan widzieć w 
roli reżysera? 

— Piszę z myślą o sobie 

© Czy nie myśli pan o pracy w fil- 
mie za granicą? 

— Jestem realistą i wiem, że musiał- 
bym mieć niezwykłe szczęście aby 
przekroczyć barierę językową i kulturo- 
wą, Wielokrotnie grałem za granicą, 
przede wszystkim dla pieniędzy (czego 
się nie wstydzę) i przekonałem się, że 
jeśli nie można się z nikim porozumieć 
— praca staje się wyczerpująca i nie- 
wdzięczna. Oczywiście jeśli zadzwoni 
do mnie jakiś wielki reżyser ze wspa- 
niatym scenariuszem i powie, że tylko 
ja, to będę idiotą, jeśli się nie zgodzę. 
Ale tak, jak nie sądzę żeby do pań za- 
dzwonił jutro „Time”, tak nie przypu- 
szczam, że do mnie zadzwoni Coppo- 
la. 

Rozmawiaty 
JOANNA MACIEJEWSKA 
EWA REDEL 


Coppola do mnie 
nie zadzwoni 


Fot. Krzyszto! Wellman 


ISTNIEJE 


DRUGI 


KIEŚLOWSKI? 


łódzkiej szkole  fil- 

mowej Krzysztoł 

Kieślowski dał się 

zauważyć bardzo 

wcześnie. Studiował 
serio — to znaczy był ciekawy rze- 
miosła i krytyczny wobec mistrzów. 
W dziedzinie filmu fabularnego nie 
spotkał w szkole profesorów, któ- 
rych mógłby potraktować z całą 
powagą, za to w dziedzinie filmu 
dokumentalnego natknąt się na 
Karabasza i Bossaka. Uczył się od 
nich pospiesznie i przeciwstawiał 
się im z chłodnym, bezwzględnym 
uporem. Bytem z nim na jednym 
roku, pamiętam, że wszyscy byli 
pewni, że Kieślowski okaże się 
kimś w świecie dokumentalistów. 
Od pierwszych szkolnych filmów 
pokazał kim jest, zwolennikiem 
lakonicznej, ascetycznej formy, 
chłodnej relacji zaprawionej sub- 
telną, gorzką ironią. Był przeciwni- 
kiem wszelkiej ładności, efekciar- 
stwa, sztuczek, zwolennikiem ra- 
czej uczciwego rzemiosła niż artyz- 
mu. Filmy z tezą uważał za podej- 
rzane, drwił z sentymentalizmu, bał 
się gadulstwa. 

Wydaje mi się, że ten poznany w 
tódzkiej uczelni Krzysztof Kieślow- 
ski przetrwał niezmieniony tylko w. 
wywiadach, których z rzadka udzie- 
la prasie przy okazji kolejnych na- 
gród i festiwali. Mówi o tym, że jest 
człowiekiem sprzedającym sfilmo- 
wane historie, stara się, by jego 
wyroby były dobrej jakości, nie łu- 
dzi się, że filmami można zbawić 
świat, wychować nowego człowie- 
ka czy przybliżyć jakiś kraj do Eu- 
ropy. 

Jakby nie zauważał, że jego filmy 
na swój sposób zbawiają świat, 
wychowują nowego człowieka, 
przybliżają jego kraj do standar- 
dów zachodnioeuropejskiej kultu- 


ry. 

Nie byłem zachwycony fabularną 
twórczością Kieślowskiego. W 
szczególności byłem bardzo ztego 
zdania o „Dekalogu”. Pewnie dla- 
tego, że przed „Weroniką" filmy 
Kieślowskiego bliskie były formuły 
„kina moralnego niepokoju”, a ja 
nie lubiłem samej zasady tego 
kina, niezależnie od jego artystycz- 
nych osiągnięć, niezbyt zresztą im- 
ponujących. W filmach nazywa- 
nych „kinem moralnego niepoko- 
ju” napięcie pomiędzy ztem świata, 
a etycznym osądem tego zła, nie 
było ani proroctwem, ani analizą, 
bliższe było plotkarskiego narze- 
kania „bo moja pani, ludzie są teraz 
okropne”, albo martyrologicznych 
postękiwań. Świat tych filmów był 


„światem nieprzedstawionym”, bo 
brakło pełnej wolności, albo roz- 
tropności i talentu. Co więcej, źró- 
dłem etycznego osądu był raczej 
bolesny zamęt dotyczący stery 
wartości, niż jakikolwiek przejrzysty 
system. Tak właśnie „Dekalog” nie 
był żadnym dekalogiem, opowieś- 
cią o starciu moralnego systemu z 
wielością i tragizmem świata, ale 
raportem dotyczącym ludzi uwikta- 
nych w moralny chaos, zadających 
sobie na oślep ciosy i skazanych 
na samotność. Myślę, że Kieś- 
lowski męczył się bardzo przygoto- 
wując te opowieści, w których tyleż 
było społecznego reportażu, co 
masek wypożyczonych od Berg- 
mana. 

Myślę, że dopiero w „Podwój- 
nym życiu Weroniki” Kieślowski, 
sceptyk, agnostyk i ironista z wy- 
wiadów prasowych mógł poczuć 
się wiernym samemu sobie. Nie 
temu jednak sobie, który w imię 
rzeczywistości, w imię ascetycznej 
klarowności wywodu, buntował się 
przeciw naukom profesorów Kara- 
basza i Bossaka. „Podwójne życie 
Weroniki" zapowiada nadejście 
„drugiego Kieślowskiego" 

Kim jest ten nowy reżyser startu- 
jący od razu z wysoka, z poziomu 
europejskiej sławy, prestiżowych 
nagród, uroczystych premier? Tak 
jak ten „dawny Kieślowski", rów- 
nież i „drugi Kieślowski” potrafi 
być sprawnym, wytrawnym opo- 
wiadaczem historii o ludziach, 
sprawnym fachowcem robiącym 
„film ambitny, ale do patrzenia”. A 
jednocześnie — żadnego sądzenia 
Świata, żadnego przekonywania 
widza, że świat jest taki lub inny, 
żadnych społecznych lub politycz- 
nych złudzeń czy opcji. Aby nie 
kłamać na temat rzeczywistości, 
najprościej jest tworzyć własną, 
autonomiczną rzeczywistość, świat 
wewnątrz filmu niezależny od o- 
biektywnego świata. Aby uciec od 
metafizyki wypromieniowującej ab- 
solutne kodeksy wartości, wystar- 
czy w miejsce metafizyki podstawić 
parapsychologię. W miejsce mi- 
stycznych iluminacji i „nocy duszy” 
można opowiadać o telepatycz- 
nych przeczuciach. „Wydaje mi się, 
że nie jestem sama... zdawało mi 
się, że ktoś umart..." — szepczą wi- 
dzowi Weroniki z filmu, aby upew- 
nić widza, że nie są całkiem praw- 
dziwe, ale za to pięknie tajemnicze. 
Nowy Kieślowski to ascetyczny 
dokumentalista nawrócony przez 


Gombrowiczowskie: „Szalony byt- 
bym, gdybym sobie coś mniemat, 
albo i nie mniemat”. Po przyjęciu 
takiego założenia można sobie po- 
wiedzieć z ulgą: „Witajcie w krainie 
postmodernizmu!” 

Jeśli spojrzeć na „Podwójne ży- 
cie Weroniki" z punktu widzenia 
zasad postmodernistycznej pozy — 
ten filmowy majstersztyk czyta się 
jak antologię zaleceń i doświad- 
czeń postmodernizmu. Ma ten film 
eklektyczną urodę i nonszalancję 
wobec reguł estetyki, składa się z 
dwu wielkich pastiszów — cytatów. 
Część polska przypomina Zanus- 
siego z lat siedemdziesiątych, 
część francuska Godarda z „Imię 
Carmen". Pełno w tym filmie o- 
zdobników i mylnych sygnałów (I- 
rzykowski pisałby o „wieżyczkach 
nonsensu" w architekturze dzieła) 
— takich jak kryształowa kula, która 
jest jednocześnie piłką, jak powta- 
rzające się w obydwu częściach fil- 
mu spotkanie — przez szybę — z 
niedołężną żebraczką. 

Bogata, zawiktana i celowo nie- 
jednoznaczna jest semantyczna 
strona tego filmu. Już samo imię 
Weronika ma podwójne znaczenie 
— wywodzi się z greckiego „obraz 
prawdziwy”, veron ikon. Osoba 
Weroniki pojawiła się dopiero w 
późnym średniowieczu, w pary- 
skich misteriach pasyjnych, jako 0- 
cierająca Jezusowi twarz i otrzymu- 
jąca na chuście cudowny ślad 
Jego twarzy. Jednocześnie zaś le- 
genda o „prawdziwym wizerunku” 
jest dużo starsza i miałaby się od- 
nosić do Całunu przechowywane- 
go we wczesnym Średniowieczu 
przez Templariuszy a dziś znanego 
jako Całun Turyński. A więc kim 
jest Weronika u Kieślowskiego? 
Kobietą pocieszenia i zmitowania 
czy prawdziwym obrazem człowie- 
ka? 

W filmie „polska Weronika" u- 
miera, aby w tajemniczy sposób 
obdarować „francuską Weronikę” 
życiem i spełnioną miłością. Czy 
odnosi się to do samego Kieś- 
lowskiego, który „umiera” jako re- 
żyser polskich filmów aby żyć jako 
reżyser kina europejskiego? Czy 
jest to trop wiodący ku chrześcijań- 
skiej problematyce eschatologicz- 
nej — śmierci za kogoś i Zbawie- 
nia? Czy może nawiązuje to po- 
przez wątek zużywających się i 
powtarzanych marionetek do me- 
talizycznego pytania o sens wie- 
lości ludzkich losów? 

Nie wiemy, nie będziemy wie- 
dzieć. Kieślowski nie po to każdą 
ze spraw głębszych pozostawia 
niedopowiedzianą, aby przyznać 
się do zamiarów w wywiadzie. Po- 
wie raczej — nie pytajcie, oglądaj- 
cie. Urocza aktorka ślicznie gra i 
tak ładnie się rozbiera, zdjęcia |- 
dziaka są takie wysmakowane, a 
jak brzmi muzyka Preisnera! Oso- 
biście bardzo proszę — nie dajcie 
się nowemu Kieślowskiemu na- 
brać, oglądajcie, słuchajcie, ale 
również próbujcie zajrzeć pod pod- 
szewkę, w świat znaczeń i wartości 
Nie wszystko zostało tu ukryte 
wśród postmodernistycznych bły- 
skotek. To, co łączy jedną Weroni- 
kę z drugą, to oczywiście parapsy- 
chologiczna bajeczka, przyjrzyjcie 
się jednak w pierwszej i drugiej 
części relacjom Weroniki z jej oj- 
cem. Odsłania się tu nagle oaza 
sensu, ludzkiego ciepła, psycholo- 
gicznej prawdy. A może to już za- 


powiedź „trzeciego Kieślowskie- 
go"? 

PIOTR 

WOJCIECHOWSKI 


Rozmowa 
z JOANNĄ 
TRZEPIECINSKĄ 


© Jak przyjęła pani wiadomość, 
że jest tegoroczną laureatką „Złotej 
Kaczki” dla Najlepszej Polskiej Aktor- 
ki? 

— Radośnie. Dowody sympatii ze 
strony publiczności są ważne dla każ- 
dego aktora. 

© Pierwszoplanowe role, nagrody, 
zwycięstwo w plebiscycie czytelni- 
ków „Filmu** na rolę Heleny w „Og- 
niem i mieczem". Czym są dla pani te 
liczne przejawy popularności? Ozna- 
ką sukcesu? 

— Wszyscy pytają mnie o sukces, a 
ja ciągle zastanawiam się dlaczego? 
Wiem, w którym miejscu tej drabiny je- 
stem i ile mam do zrobienia. Wystarczy 
co najmniej na jedno życie. 

© Co jest dla pani najlepszą mi: 
osiągnięć w tym zawodzie? 

— Zdobycie Oscara byłoby miłe... 

© Czy czuje pani, że minęła już 
taki punkt w karierze, po którym mo- 
żna by mieć pewność, że dokonało 
się słusznego wyboru zawodu? 

— Wątpliwości bywają często bardzo 
dopingujące. Dlatego życzyłabym so- 
bie, żeby mnie nigdy nie opuszczały, bo 
tylko one pozwalają zachować dystans 
do własnych poczynań. Niezbędna jest 
na pewno wiara w celowość pracy, któ- 
rą wykonuję. | dopóki będę wierzyć w 
jej sens, dopóty będę mogła być aktor- 
ką. A czy był to słuszny wybór, odpo- 
wiem pani, kiedy podsumuję własne 
życie. 

© Przedsiębiorczość czy szczęś- 
cie: czego bardziej potrzeba aktorce, 
by ten bilans wypadł pozytywnie? 

— Ja przede wszystkim wierzę w pra- 
cę. Nie mam zamiłowania do hazardu. 
Droga małymi kroczkami, choć mniej 
spektakularna, też może doprowadzić 
do celu. A co do szczęścia — to warto je 
mieć. 

© Reżyserzy powierzając w 
swoich filmach role młodym aktor- 


Stać mnie 
na szaleństwo 


kom, często kierują się ich wyglądem. 
Chcę zatem zapytać o urodę: czy to 
ważny atut w otrzymywaniu ról intere- 
sujących? 


— Nie przywiązywałabym do tego 
zbyt wielkiej wagi. Ideat kobiecego 
piękna tak często ulega zmianie, że 
chcąc nadążyć za kanonem narzuco- 
nym przez Mae West a potem Twiggy, 
można nabawić się wrzodów żołądka. 
Myślę, że wiele osób przyłączyłoby się 
do opinii, iż jedną z piękniejszych akto- 
rek na Świecie jest Shirley MacLaine. 
Uwielbiam każdą jej zmarszczkę. 


© Kiedy ostatnio rozmawiała pani 
z „Filmem”, była pani tuż po przyjeź- 
dzie z Anglii, teraz jest pani tuż przed 
wyjazdem do Anglii. Czy to znaczy, że 
ostatni pani film — koprodukcyjne 


„Papierowe małżeństwo” zmieni 
pani sytuację jako aktorki? 

— Jest to pierwszy film z kilkunastu, w 
jakich zagrałam, który będzie rozpo- 
wszechniany na Zachodzie. Szansa, że 
ktoś stamtąd dostrzeże mnie tutaj jest 
praktycznie równa zeru, natomiast dzię- 
ki temu filmowi jestem w jednej z naj- 
lepszych londyńskich agencji. Bardzo 
wiele zależy oczywiście od stopnia o- 
panowania języka angielskiego, dlate- 
go nadrabiam kilkuletnie leniuchowa- 
nie. 

© Czy zgodzi się pani z poglądem, 
że aktor grający w obcym dla siebie 
języku coś traci ze swej wyrazistoś- 
ci? 

— Nie zgadzam się. Ostatnio miałam 
przyjemność obserwowania na planie 
Maxa von Sydowa, który gra w filmie 


Fot. Władysław Lemm 


Krzysztofa Zanussiego w języku angiel- 
Skim i nie zauważyłam, żeby była to dla 
niego przeszkoda w zbudowaniu prze- 
pięknej roli 

© Kiedyś dla podróży do Chin zre- 
zygnowała pani z dużej roli w filmie, 
potem żeby wystąpić u Grzegorzew- 
skiego choćby „przez trzy sekundy” 
na scenie Teatru Studio zrezygnowa- 
ła pani z atrakcyjnej propozycji w 
„Marcowych migdałach”. Czym kiero- 
wała się pani przy tych wyborach? 

— Dla mnie były oczywiste, a jak się 
potem okazało ze wszech miar słuszne. 
Co nie znaczy, że czasami nie stać 
mnie na jakieś szalone decyzje. Dzięki 
temu moje życie prywatne nigdy nie 
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PRINCE OF THIEVES 


Uprzejmie imiormujemy, że PZ II (M Home Video) iest wyłącznym dysponentem praw do fimu „ROBIN HOOD: PRINCE OF 
"_ THIEVES" w kinach i na kasetach video na | rękę wprowadzony do dystrybucji na kasetach video przez PZ ITI 
w najbliższym kwartale. Wszelkie kopie filmu znajdujące się obecnie w sprzedaży zostały do niej wprowadzone bez wiedzy i 
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NIE POPEŁNIAJ PRZESTĘPSTWA! 
NIE KUPUJ OD ZŁODZIEJA! 


RAA POCZET ACO RIC SET „Robin Hood”, 
które doprowadzą do ich ujęcia przez policję i skazania 
Informujemy również, 


że PZ ITI jest na terenie Polski wyłącznym licencjobiorcą praw do nagranych na kasetach video filmów, 
Ness a OŁ Niki ak EN zak Naj TRISTAR) i CIC. Wszelkie kopiowanie i 
wprowadzanie do dystrybucji filmów, kopiowanie okładek do filmów bez zgody PZ ITI będzie traktowane jako przestępstwo i 
naruszenie praw naszego przedsiębiorstwa. 
ROBIN HOOD: PRINCE OF THIEVES już do aa: 
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waga, zaraz sobie narobię 
wrogów. Nastoletnich, sympa- 
tycznych, inteligentnych wro- 
gów. Zaraz ich będę walił po 
głowach pałą swego topornego stylu. 
Ale nie mam innego wyjścia. Trzeba 
brzytwą po oczach, kiedy oczy zarasta- 
ją błoną... czego? No, właśnie, czego? 

Kilka tygodni temu spędziłem kilka 
godzin w urządzonej na elegancki za- 
kład pogrzebowy kawiarni „Mozaika” 
(tuż obok naszej redakcji) rozmawiając 
z grupą licealistów z klasy maturalnej z 
Czerska i ich młodym nauczycielem. 
Gadaliśmy o filmie, o sobie, o życiu. 
Wydawało mi się, że nadawaliśmy na 
podobnych falach. Obok mnie siedziała 
Sylwia, najładniejsza i — tak mi się zda- 
wało, być może pod wpływem wrażeń 
estetycznych — najlepiej mnie rozumie- 
jąca. 

Wkrótce potem ukazał się mój tekst 
pt. „Wyścig szczurów”, w którym, pi- 
sząc o nowym filmie Davida Mameta, 
pohukiwałem na młodych, żeby brali 
swoje życie w swoje ręce, żeby nie 
wstydzili się woli odniesienia sukcesu. 
Teraz dostałem list od Sylwii: 

„Czy Maciej Pawlicki patrząc na Ma- 
meta i swoją znajomą z niewielkiej acz 
dynamicznej amerykańskiej firmy, za- 
pomina w jakim kraju i wśród jakich lu- 
dzi żyje? Tobie Macieju chyba chodzi o 
to, że wszyscy mają równe szanse, że 
każdy może. To nieprawda, daj sobie 
powiedzieć. I to wcale nie myślenie so- 
cjalistyczne, a rzeczywistość... Piszesz 
o sytuacji zagrożenia, będącej jedno- 
cześnie sytuacją mobilizującą. Nazwę 
to inaczej: plugawe rozgrywki, podkła- 
danie świń i pazerność, a wszystko pod 
pokrywką ambicji. Nie ten kraj, nie ci 
ludzie. Tutaj są szanse dla cwaniaków i 
kombinatorów. Tylko nie mów, że tak 
trzeba... Faktem jest, że Sękiel (to ten 
nauczyciel — MP) na polaku przyznał ci 
absolutną rację... (|) W klasie zapadło 
ponure milczenie. Potem ktoś nieśmia- 
ło bąknął coś o ideałach. Po chwili za- 
wrzało. Większość klasy skrytykowała 
Pawlickiego, że wyzbyty ideałów, że na 
pewno materialista, że rzeczywistość 
widzi przez pryzmat swojego wygodne- 
go stołka. Potem nastąpił chóralny na- 
pad na Sękiela, że „ostatni sprawiedli- 
wy” staje na starcie do „wyścigu szczu- 
rów". Broń się więc redaktorze Macieju. 
Sękiel porwał nas onegdaj literackim, 
filmowym i teatralnym zapałem. Coś 
tam w nas ukształtował, czegoś nas 
nauczył. Teraz obala to wszystko, wy- 
machując artykułem swojego rówieśni- 
ka i ponagla do stanięcia na start. 
Nie uczcie nas TEGO. To — bezdusz- 
ność, cynizm, wyrachowanie, zimna 
walka, czasem To równa się sukces. 
Nie wierzę w to, że M.P. to twardy, wyra- 
chowany człowiek”. 


To sobie nie wierz. Ja tam wiem, że 
to kawał zimnego drania. | zaraz to udo- 
wodhię. Twoje, Sylwio, obrzydzenie do 
słowa „sukces” jest symboliczne dla 
tego, co stało się z umysłami Polaków 
w Peerelu. Tego, że pojęcie „prywatna 
inicjatywa”, „prywaciarz" to dla wielu 
wciąż pogardliwe obelgi. 

Nigdy, nigdzie nie namawiałem do 
nieuczciwości, oszustwa, złodziejstwa, 
cynizmu, bezduszności. Ale już zupeł- 
nie co innego z pojęciami „wyrachowa- 
nie” i „kombinator”. Dla mnie „wyra- 
chowanie" to umiejętność zaplanowa- 
nia sobie życia, przewidywania kilku ru- 
chów naprzód, jak dobry szachista. A 
„kombinator”? To taki facet, który po- 
trafi patrzeć, potrafi myśleć i potrali 
działać. Czy to wada? Ano Peerel nas 
nauczył, że bardzo ciężka wada, coś w 
rodzaju trądu. Bo patent na życiową za- 


radność, na podejmowanie decyzji 
mieli tylko ci, co mieli patent. Innym nie 
wolno było „kombinować”. 

Raz jeszcze powtarzam: nie rozma- 
wiamy o złodziejach, o niegodziwcach, 
o łajdakach. Czy „kombinatorstwem” 
jest dbanie o swoje życie? Kombinato- 
rem był Mozart kiedy na cesarskim 
dworze walczył o swoją muzykę, kom- 
binatorem był Jack London (co dokład- 
nie opisuje) kiedy uparcie wysyłał swe 
opowiadania do setek wydawców - tak, 
byt upartym kombinatorem, bo kombi- 
nował jak wydać tę swoją pisaninę, jak 
nią zarobić na życie. Nie starczyłoby 
nam dnia by zestawić listę moralistów, 
filozofów, artystów, wzniosłych poetów i 
filmowców, którzy właśnie dzięki temu, 


że byli „kombinatorami" trafili w końcu 
do naszej świadomości. Gdyby w po- 
czuciu obrzydzenia do świata trwali w 
swoich czterech ścianach, nigdy nie u- 
słyszelibyśmy ich słów, ich muzyki, ich 
myśli. 

Kompletnie pomieszaliście pojęcia 
na tej lekcji polaka, Sylwio. Dlaczego 
życiowej aktywności i odpowiedzial- 
ności za samego siebie przeciwstawia- 
cie „ideały"? Jakie ideały? Dobro? 
Piękno? Prawdę? Poezję? Sztukę? 
Przyjaźń? Miłość? Przecież o ideałach 
można albo gadać, albo nimi żyć. A żyją 
one właśnie dopiero wtedy, kiedy żyją, 
kiedy są wśród ludzi, kiedy o nie wal- 
Czycie wśród przeciwności. Być przyja- 
cielem kolegi, który myśli dokładnie to 


David John w „Dead Boyz Cant Fly" 


Meet G0086: 
Just another 
young American 

rom the subterranean 
side of hę dream, 


But Goosćis different. 


samo co i my, z którym nie mamy 
sprzecznych interesów — to łatwe. Ale 
być przyjacielem rywala — to już sztuka, 
taka przyjażń jest głębsza, szlachetniej- 
sza, cenniejsza. 

Piszesz nie ten kraj, nie ci ludzie. 
Masz rację, nie ma jeszcze u nas takiej 
dżungli, jaka bywa w Ameryce. Nie ma 
tak ostrej walki, tak twardej konkurencji 
Wciąż jeszcze pochylamy się nad leżą- 
cym na ulicy człowiekiem. A tam — bywa 
— nie pochylają się. Nie pisałem też, że 
dziś u nas szanse mają wszyscy równe. 
Niby dlaczego mieliby mieć? Każdy 
swoje szanse musi zbudować sam. Nie 
czekać na wyznaczenie prostych torów 
na bieżni, na bloki startowe i sędziego, 
który zadba, żeby wszyscy ruszyli ra- 
zem. 

Fakt, że z laką pogardą mówisz o 
„cwaniakach” jest dla mnie przerażają- 
cy. Tak, udało się Peerelowi dokonać 
wielkiego spustoszenia. Twoim więc i- 
dolem "est ten, który sobie nie radzi, 
który nie chce sobie poradzić, który boi 
się próbować realizować swe cele, któ- 
ry nie chce brać odpowiedzialności za 
siebie, który spędza życie na pojękiwa- 
niu, że „oni” mu życie popsuli, zanim je 
na serio zaczął? 

Nie wiesz co robić, Sylwio? Nie wi- 
dzisz szans? Czy może nie wieżz co cię 
naprawdę interesuje? Jeżeli chcecie 
mieć inny program w szkole, to wy- 
myślcie go i idźcie z nim do dyrektora. 
Bądźcie uparci, kłóćcie się, negocjuj- 
cie. Jeżeli piszesz i chcesz z tego żyć, 
to już próbuj, nie żałuj na znaczki pocz- 
towe. Jeżeli chcecie mieć swoje kino, to 
oczarujcie i namówcie miejscowego 
krezusa, żeby zainwestował w tę małą 
salkę, co stoi pusta. Załóżcie DKF, wy- 
myślcie program, dobijajcie się o lilmy. 
A jeżeli tam, dokąd chcecie iść panują 
wszawe reguły, to właśnie wy je macie 
zmienić. Nikt tego za was nie zrobi 
Kupcie bilet na tę loterię. 

Że jesteś jeszcze za młoda, bo masz 
dopiero 17 lat? Bzdura. Mam chronicz- 
ne poczucie obrzydzenia do kategorii 
wieku stosowanej przy mierzeniu życio- 
wych osiągnięć, a co gorsza przy usta- 
laniu szans. Ostatecznie, z niechęcią, 
uznaję kategorię wieku w sporcie, ale 
też tylko w niektórych kategoriach. U- 
znaję w biegach maratońskich, bo tu 
można się na serce przekręcić, ale już 
wyznaczanie jej w pływaniu, gimnasty- 
ce czy tenisie jest absurdem. Podobnie 
w sztuce, podobnie w życiu. Niedawno 
popadłem w ciężki konilikt z częściowo 
młodym reżyserem Jackiem Skalskim i 
kilkoma młodzieżowymi  aktywistami 
Studia Irzykowskiego, którzy chcieli za- 
dekrelować oddzielne, łagodniejsze 
kryteria dla młodych filmowców. A dla- 
czego nie dla rudych? Też mają nieła- 
two. 

Francuski poeta Rimbaud rzucił kle- 
cenie wierszyków, gdzieś około sie- 
demnastego roku życia i wziął się za 
poważne zajęcie, tzn. handel bronią 
Mówią, że niezły był poeta z tego Rim- 
bauda. A wy co? Ile macie lat? Ile jesz- 
cze wyznaczyliście sobie lat cieplarnia- 
nego dzieciństwa, niebrania odpowie- 
dzialności za swoje życie, pokazywania 
paluszkiem, że starszy kolega zabrał 
wam berecik? 

Niech Was wszyscy diabli. Może 
chociaż im uda się was przekonać, że 
życie spędzone na jękach „o jakżem ja 
nieszczęśliwa” jest puste i łyse jak cza- 
szka skina. A zresztą, co mnie to 
wszystko obchodzi? To nie będą moje, 
to będą wasze przejęczane, zmarnowa- 
ne lata. Amen. 


MACIEJ 
PAWLICKI 
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byłozaskoczenie. Spiel- 
berg przyjechał niespo- 
dziewanie do Polski 28 


stycznia br. Jego przy. 
jazdowi nie towarzyszyła żadna reklama. 
a PAP enigmatycznie powiadomił o ma. 
jącej nastąpićwizycie właściwie w przed. 
dzień wylądowania specjalnego samo- 
lotu reżysera siedmiu najbardziej kaso. 
wych filmów w dziejach kina. 


Niewątpliwie nie był zaskoczony 
organizator pobytu Spielberga w Pols- 
ce Lew Rywin, który jednak na prośbę 
swego słynnego gościa starał się ota 
czać cały poby! możliwie dużą dyskre 
cja 


Rywin, były wieloletni dyrektor „Pol 
telu", były wiceprezes Radiokomitetu. a 
dzisiaj niezależny biznesmen. właści 
ciel firmy Heritage Films, zapytany o 
swoje wcześniejsze kontakty ze Spiel 
bergiem powiedział: — Osobiście 
spotkałem się ze Spielbergiem po raz 
pierwszy w życiu. Nastąpiło to równo 
rok po nawiązaniu, z inicjatywy Spiel. 
berga, kontaktu korespondencyjnego. 
W lutym 91 roku otrzymałem z jego fir 
my Amblin Entertainment zlecenie przy. 
gotowania dokumentacji zdjęciowej | 
scenogralicznej, na podstawie przesta. 
nego scenariusza. Pozyskałem do wy. 
konania tego zadania najlepszych 

moim zdaniem — fachowców, a więc Mi 
chała Szczerbica, Allana Starskiego | 
Ewę Braun. Robotę wykonaliśmy I ka 
seta video poleciała do Los Angeles 


Lew Rywin wyrobił sobie pozycję w 
międzynarodowym światku filmowym 
jako „line producer” (producent wyko. „ - 
nawczy) gdyż wypełniał tę rolę przy ta Przed obozem w Oświęcimiu 
kich filmach jak „polski” odcinek se 
rialu „Wojna i pamięć" Dana Curtisa, 


„Triumf ducha” Roberta M. Younga z Będzie kręcił w Polsce! 


główną rolą Willema Dałoe, „Korczak” 
Andrzeja Wajdy, „Europa, Europa” Ag. 
nieszki Holland, Wszystkie te filmy do. 
tyczyły tematyki holocaustu na zie 
miach polskich, toteż nic dziwnego, że 


Spielberg postanowił zwrócić się do 
niego o pomoc produkcyjną z polece. 
nia Dana Smitha, szeta produkcji wy. 
twórni „Universal" i Billa Wilisona z 
ABC Films 


Z Andrzejem Wajdą na obiedzie w „Wierzynku” 


i 


| 


ki 


Skąd jednak u twórcy „Szczęk” i 
„Poszukiwaczy zaginionej arki" zainte- 
resowanie historią holocaustu? Spiel- 
berg nie chce wypowiadać się na ten 
temat. Zapewne nie ma prostej i jedno- 
znacznej odpowiedzi. Jak to w życiu 
bywa, sprawił to splot wielu przypadko- 
wych okoliczności. Po pierwsze, uro- 
dzony w stanie Ohio, Spielberg od 
pewnego czasu zaczął interesować się 
Europą Wschodnią, co było po trosze 
rezultatem sięgania do „korzeni”. Dzia- 
dek Spielberga był „Odesitem” — Ży- 
dem rosyjskim z Odessy, który w 1904 
roku wyemigrował do Stanów Zjedno- 
czonych. W rodzinie reżysera bilet 
dziadka na statek z Odessy jest pieczo- 
łowicie przechowywany, jak cenna re- 


W KRAKOWIE 


likwia. Dla wielu Amerykanów II wojna 
światowa jest dziś pojęciem bardzo od- 
ległym i jakby mało znaczącym rozdzia- 
łenrniemat starożytnej historit= drama" 
lem z innego, egzotycznego Świata 
Niemniej jednak w latach siedemdzie- 
siątych i osiemdziesiątych w literaturze 
i filmie amerykańskim odżyło zaintere- 
sowanie tymi wydarzeniami 


1986 roku Spielberg prze- 

czytał książkę Thomasa 

Keneally pod tytułem 

„Śchindler's List" — „Lista 
Schindlera". Jest to pasjonująca po- 
wieść, oparta na autentycznych wyda- 
rzeniach rozgrywających się w General- 
nej Guberni, w Ill Rzeszy i w Protekto- 
racie Czech i Moraw. Opowiada o nie- 
zwykłym przypadku uratowania od za- 
głady około 1200 Żydów przez niemiec- 
kiego przemysłowca, który w tym celu 
wykorzystał swoje dobre kontakty z SS. 
Siła książki polega na tym, że zawiera 
ogromny ładunek autentyzmu, choć o- 
powiada o wydarzeniach z pozoru nie- 
prawdopodobnych. Autor niczego nie 
zmyślał. Nadał tylko fabularny ład temu, 
co było żywiołem życia i co opowiedział 
mu Piefferberg — polski Żyd ocalony 
dzięki Schindlerowi. Książka zrobiła na 
Spielbergu wielkie wrażenie, a po tym, 


jak osobiście poznał Piefterberga, po- 
Stanowił kupić prawa do jej sfilmowania 
i zlecił napisanie scenariusza S. Zaillia- 
nowi. 

Decydując się na nakręcenie filmu o 
zagładzie i ocaleniu nielicznych, Spiel- 
berg od razu postanowił, że musi to być 
film możliwie najbardziej nasycony au- 
tentyzmem. Stąd decyzja o kręceniu w 
autentycznych plenerach i ryzykowny 
pomysł posłużenia się taśmą czarno- 
-białą. 

W czasie krótkiego, roboczego po- 
bytu w Krakowie, Spielberg chciał uzy. 
skać odpowiedź na pytanie, czy znaj- 
dzie w Polsce właściwe warunki do krę- 
cenia filmu oraz w jakim stanie zacho- 
wały się autentyczne obiekty, w których 


rozgrywały się dramatyczne wydarzenia 
sprzed pięćdziesięciu lal 

Szczupie grono osób, które organi- 
zowało pobyt „wielkiego maga” amery- 
kańskiego kina w Krakowie i okolicach, 
przeżywało wielkie emocje. Ciekawość 
mieszała się z obawą, czy sprostają wy- 
maganiom gościa, czy będzie bardzo 
kapryśny, jak współpracuje się z lak 
wybitnym reżyserem? Spielberg okazał 
się człowiekiem skromnym i sympa- 
łycznym. Wiedział czego chce i nie 
sprawiał kłopotów. Szanował czas swój 
i innych. Asystentka Rywina tak scha- 
rakteryzowała mi Spielberga: — Łączy w 
sobie dwie przeciwstawne cechy — o- 
sobowość pogodnego, życzliwego lu 
dziom chłopca z umystem chłodnego 


Na lotnisku z Lwem Rywinem 


protesjonalisty, pracującego bezbłęd- 
nie jak amerykański komputer. Spiel- 
berg praktycznie pracuje non stop. Nie 
rozstaje się z kamerą video, którą trak- 
tuje jak podręczny elektroniczny notes. 
Klasycznych notatek nie robi w ogóle. Z 
nieprawdopodobnym refleksem do- 
strzega szczegóły, uchodzące uwadze 
innych. 


pielberg niekiedy reaguje za- 

skakująco. Na przykład w cza- 

sie zwiedzania Wzgórz Krze- 

sławickich, nagle bez słowa 
oddalił się od ekipy, by filmować dwóch 
malców, którzy na resztkach brudnego 
śniegu zjeżdżali po stromym zboczu 
jeden na plastikowym worku, a drugi na 
starej emaliowanej miednicy. — Stara 
miednica zamiast saneczek, to fanta- 
styczne — wołał Spielberq — ja to wyko- 
rzystam w filmie! 

Dla pracy gotów jest zrezygnować z 
lunchu i zadowolić się typowymi amery- 
kańskimi kanapkami z żółtym serem, 
sałatą i szynką. Nie pije alkoholu, jest 
nawet uczulony na czerwone wino. Po- 
trafi jednak cieszyć się jedzeniem jak 
mały chłopiec. W czasie zwiedzania te- 
renów dawnego krakowskiego gella 
na Placu Zgody, niedaleko słynnej ap 
teki Pankiewicza, która była punktem 
pomocy dla Żydów, Spielberg wypa 
trzył malutki sklepik spożywczy. Popro: 
sił, aby mu kupiono kwaszone ogórki 
Jadł je na ulicy. Był zachwycony i roz: 
promieniony. Twierdził, że równie sma- 
kowitych nie kosztował, odkąd wypro- 
wadził się z domu rodzinnego. 

Chłodne pertekcyjne podejście do o: 
pracowywanego tematu nie jest równo. 
znaczne z brakiem emocji i normalnych, 


ciąg dalszy na str. 10 


Zdjęcia: 
MAREK BRODZKI 
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SŁOWNIK 
FILMOWY (107) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Cień wiszącej 
skaty 


TAJEMNICE PENSJI. 70, co we współczesnym kinie doskonałe, wcale nie musi 
zrywać — jak to się naszym nowoczesnym zdaje — z literacką pępowiną, czasem 
wystarczy, że reżyser wiernie (ale twórczo) podąża za pierwowzorem... 


Akcja powieści Joan Lindsay „Piknik pod Wiszącą Skałą” rozgrywa się w sym- 
bolicznym roku 1900 i koncentruje wokół ekskluzywnej pensji dla Młodych Dam, 
założonej w australijskim buszu. Sama pisarka, pochodząca z Melbourne, była 
wychowanicą podobnej szkółki dla pensjonarek. Biografię Dame Lindsay miała 
ciekawą, jako że złożoną głównie z podróży po świecie, zanim osiadła w swoim 
kraju i lam, już po sześćdziesiątce, zadebiutowała autobiogralicznym utworem 
„Time Without Clock". W 1967 r. ukazała się jej trzecia i najlepsza powieść „Piknik 
pod Wiszącą Skałą”. Zaskakujące, ale jest to rzecz nowocześniejsza od np. po- 
krewnej tematycznie i bardziej brzemiennej w treści polityczne „Pełni życia pani 
Brodie” Muriel Spark. A angielska beletrystka nie jest byle jaką pisarką. Tymcza- 
sem Joan Lindsay, rezygnując ze współczesnych odniesień, opowiedziała tylko (!) 
o wydarzeniach, które uchodzą w ludowej tradycji południowej Australii za praw- 
dziwe, choć — Bogiem a prawdą — nie potwierdzają ich żadne dokumenty. Nowo- 
czesność powieści, jej wewnętrzna siła, polega na swoistej grze między konkret- 
nością, szczegółowością i dokładnością opisu faktów i miejsc, a nigdy do końca 
nie wyjawioną przyczyną tajemniczych wydarzeń. Zauważmy mimochodem, że jest 
to chwyt, który zapewnił wielkość pisarstwu Katki. „Piknik” otwierają sceny idyllicz- 
no- bukoliczne, ale od początku autorka kontrastuje je z opisami dzikiego pejzażu, 
groźnych i majestatycznych, podniebnych szczytów. W ten świat prawdziwej natury 
dziewczęta z pensji wnoszą sztuczność: fantazyjne stomkowe kapelusze, gorsety, 
bawełniane pończochy itd, a także ulotną znikomość swoich niedojrzałych marzeń, 
lekceważenie zagrożeń, dziecięcą pychę. Nic dziwnego, że w atmosferę sielanki 
Szybko wedrze się poczucie dysharmonii, zgrzytu, zakłócenia. Wyrazem tej dyshar- 
monii stanie się niezwykłość. 


Na pikniku zaczynają się dziać rzeczy dziwne: zegarki stają o jednej godzinie, 
stychać jakiś toskot bębnów, dziewczęla morzy niespodziewany sen. Olo zapo- 
wiedź, olo przestroga, że gdzieś wokół istnieje inna rzeczywistość, inny wymiar. 
Wyłania się z napomknień, z niedopowiedzeń, z sekretnych obrazów. I w aurze 
narastającej niezwykłości znika bez śladu kilka osób. Po prostu rozpływają się w 
cieniu Wiszącej Skały. Od tej chwili świat ludzki grzężnie i zapada się w niepozna- 
walnym. ldylla przekształca się w dramat nie do wyjaśnienia. Od tego momentu — 
iak mówi woźnica Ben Husscy „nikt nie wie co się wydarzyło”. Fakty nie znajdują 
bowiem racjonalnych uzasadnień. 


Nagle, przez kilkanaście stron mamy wrażenie, że autorka zmierza w sironę 
regularnej powieści sensacyjnej: toczy się śledztwo, zapis staje się niemal proto- 
kólarny. Lokalna społeczność przeżywa wstrząs, rodzą się najdziksze domysty. Już 
wydaje się, że pojawia się na horyzoncie jakieś rozwiązanie, gdy cień Wiszącej 
Skały odbiera to, co mu należne. Poczynaniami postaci zaczynają rządzić niewi- 
dzialne Siły, zachodzą nieprawdopodobne wydarzenia, ludzie słyszą jakieś głosy, 
czują nieokreślone lęki, popadają w panikę, ścigają ich rozmaite wizje. Ci, którzy 
uczestniczyli bezpośrednio w zdarzeniach dotyczących zaginionych, tracą pamięć 
lub zmysły. Atmostera coraz bardziej się zagęszcza, wir niepokojących incydentów 
wciąga coraz więcej osób. Następuje rozkład i demoralizacja samej pensji, wraz z 
jej represyjną, gettową moralnością. My czytelnicy, tak jak postaci „Pikniku” wiemy 
jednak, że nic nie wiemy. Wszystko ma ponoć swoje miejsce we „wzorcu Tajem- 
nicy Pensji”, ale kto rozsnuł ten wzorzec? Lekkomyślni ludzie? Barbarzyńska natu- 
ra? „Bezosobowy gniew Niebios"? 


Siłą powieści Joan Lindsay jest to, że toczy się ona niby ślamazarnie, w nie- 
Spiesznej narracji, że wydarzenia — by lak powiedzieć — są długo „zawieszane” nad 
postaciami. Ale potem następują nagłe przyspieszenia akcji, mają miejsce drama- 
tyczne wypadki i emocjonalne burze. Aby znowu ścichnąć.. do następnego, gwał- 
townego zdarzenia. Jakby autorka „nie panowała” nad nerwami i nad tokiem opo- 
wiadania. A przecież ona w ten sposób podważa XIX-wieczną zasadę wszechwie- 
dzy autora (i narratora). Tu nic się nie rozstrzyga, tu można tylko, zbliżając się przez 
chwilę do niewiadomego, odkrywać coraz rozleglejsze obszary niepoznawalne- 
go. 


Stynny film Petera Weira — o czym nie wiedzieliśmy, bo nie znaliśmy powieści — 
idzie za nią wiernie, krok w krok. Mówię „wiernie”, ale to nie znaczy niewolniczo. 
Np. odcina się tu niektóre fabularne odnogi. Oryginalność Weira nie polegała więc 
- jak mniemaliśmy — na „zagadkowej wymowie” filmu (to było siłą powieści), ale na 
znalezieniu takiej formy wizualnej, która potrafiła oddać, nie bójmy się tego stowa, 
metafizykę całej opowieści. Film Weira jest wspaniały nie dlatego, że rozgrywa się 
w myślowych podtekstach, ale dlatego, że potrafił je oddać poprzez podteksty 
obrazowe. Weir podniósł powieść Joan Lindsay do wymiarów kolorowego, meta- 
fizycznego snu. 
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Pożegnanie na krakowskim lotnisku 


w a 


Fot. Marek Brodzki 


SPIELBERG 
W KRAKOWIE 


ciag dalszy ze str. 9 


ludzkich wzruszeń. Spielberg głęboko 
przeżył zwiedzanie obozów w Oświęci- 
miu i Brzezince. W Brzezince na chwilę 
oddalił się od towarzyszących osób, by 
w samotności kontemplować doznania, 
jakich dostarcza to miejsce. Przewod- 
nik w pewnym momencie odłamał ka- 
wałek autentycznego zardzewiałego 
drutu kolczastego, chcąc ofiarować re- 
żyserowi nieco makabryczną pamiątkę. 
Spielberg nie chciał tego wziąć do ręki. 
w końcu zabrał, ale po zapakowaniu 
przez scenograła w plastikowy pojem- 
nik. Analogicznie zareagował, kiedy 
chciano go obdarować pociskiem kara- 
binowym wygrzebanym na terenie by- 
łego obozu w Płaszowie. Zapytany o 
odczucia, jakich doznał w czasie zwie- 
dzania obozów zagłady, powiedział: 
— To dziwne, odczuwałem nie tyle roz- 
pacz i żal, co raczej wielką złość. Być 
może nie był do końca szczery, bowiem 
w czasie składania kwiatów pod pomni- 
kiem w Brzezince miał łzy w oczach. 
Odprężył się w czasie zwiedzania kra- 
kowskiego Kazimierza, starej dzielnicy 
żydowskiej, której architektura najwy- 
raźniej go zachwyciła. Nieco dłużej niż 
planowano zatrzymał się w synago- 
dze. 

Właściwie cały pobyt Spielberga w 
Krakowie był wypełniony pracą. Nawet 
obiad w „Wierzynku”, na który zaprosił 
Andrzeja Wajdę, miał charakter typowo 
roboczy. Spielberg radził się Wajdy co 
do ewentualnego obsadzenia polskich 
aktorów w planowanym filmie. Nie wy- 
klucza, że powierzy rolę Schindlera pol- 


skiemu aktorowi, ma już nawet sprecy- 
zowaną koncepcję obsadową. Prosił 
jednak, aby na razie ten luźny zamiar 
zachować w tajemnicy. W czasie obia- 
du Wajda, na prośbę Spielberga, dużo 
opowiadał o fachowych problemach, 
związanych z kręceniem „Korczaka” 
„Sprzedał” amerykańskiemu koledze 
pomysł na scenę filmową, którą opra- 
cował, lecz nie zdołat wykorzystać w 
„Korczaku”. Wajda ustalił, że uliczni 
przekupnie w getcie handlowali kartof- 
lami na sztuki. Aby uchronić się przed 
kradzieżą, przykrywali kopczyki ziem- 
niaków rodzajem koszyka uplecionego 
z drutu kolczastego. Zdarzało się nie- 
kiedy, że żydowskie dziecko, chcąc wy- 
ciągnąć jeden kartofel kaleczyło rękę, a 
niekiedy uciekało z wbitym w rękę dru- 
tem z tego koszyka-pułapki. Tematy, o 
których mówiono przy stole sprawiły, 
że nie był to pogodny ani odprężający 
obiad, mimo pięknego otoczenia. 

Żegnając się w Krakowie, Spielberg 
powiedział, że ostatecznie podjął de- 
cyzję o kręceniu filmu w Polsce. Jeśli 
nie zajdą jakieś nadzwyczajne okolicz- 
ności, zdjęcia plenerowe rozpoczną się 
już wczesnym latem, tak aby film został 
ukończony jeszcze w tym roku. Ma za- 
miar przywieżć z sobą żonę i matkę, 
gdyż źle znosi samotność. Odlatując z 
Krakowa bardzo się spieszył, jako że na 
weekend był umówiony z synkiem, a 
przecież dzieciom nie wolno sprawiać 
zawodu. Z tych względów postanowił 
przesiąść się w Paryżu do naddźwięko- 
wego Concorde'a, aby tylko zyskać na 
czasie. 


JANUSZ 
KASPRZYCKI 


BIZNES 


W ostatnich latach produk- 
cja filmowa w Brazylii spadła 
z 30 do 10 tytułów. By 
wzmocnić przemysł filmowy 
wprowadzono więc w stycz- 
niu dwa nowe prawa. Pier- 
wsze pozwala na redukcje 
podalkowe dla osób, które 
inwestują w kina. teatry i 
sziukę. Druga regulacja, tzw. 
Prawo Audiowizualne, wpro- 
wadza „kwoty” zmuszające 
telewizję i kina do pokazy- 
wania rodzimych filmów oraz 
obligujące rząd do corocz- 
nej dotacji na produkcję fil- 
mową. 


Rodzina Addamsów, która 
właśnie wchodzi na polskie 
ekrany, jest na rynku amery- 
kańskim kolejnym — stuty- 
sięcznikiem. Wpływy z wy- 
świellania przekroczyły za- 
wtotną sumę 100 min, dola- 
rów po 8 tygodniach od dnia 
premiery. 

* 
Showbusiness amerykański 
odniósł wielkie zwycięstwo 
George Bush zniósł: prawo: 
limitujące liczbę: zagranicz 
nych artystów pracujących w 
Stanach Zjednoczonych. 

* 

W ub. roku 14 filmów amery- 
kańskich zostało zrealizowa- 
nych przez czarnych reżyse- 
rów. Pięć z nich przyniosło 
znaczące zyski (najpoważ. 
niejsze — „Chłopcy z są. 
siedziwa”). 

* 

Film „The Last Boy Scout" 
podreperował nadszarpniętą 
już nieco reputację Bruce'a 
Willisa jako kasowej gwiaz- 
dy. Po pięciu tygodniach wy- 
świellania tyluł przyniósł po- 
nad 50 min. dolarów, prawie 
dwukrotnie więcej niż „Bug- 
sy” z Warrenem Beatty, któ- 
rego premiera odbyła się w 
tym samym czasie. 


NA PLANIE 


Zhang Yimou, reżyser nomi- 
nowanej w ubiegłym roku do 
Oscara „Yu Dou”, rozpoczy- 
na zdjęcia do nowego filmu 
„Historia Qiu Ju”. Jest to o- 
powieść o wiejskiej kobie- 
cie, decydującej się wystą- 
pić przeciwko przywódcy 
wioski, który pobił jej męża. 
Film produkuje Hong Kong's 
Sil-Melropole Organizalion 
* 

Poważne kłopoty przeżyli 
twórcy filmu „Ruby Cairo" 
(reżyseria: Graeme Clifford, 
w rolach głównych Andie 


MacDowell i Liam Neeson). 
Film jest catkówicie apoli- 
tyczny, ale egipska cenzura 
uznała, że plenery wybrane 
do zdjęć przez Kadokawa 
Prod. są zbył ubogie iw złym 
świetle przedstawiają życie 
nad Nilem. Władze skonii 
skowały 22 pudła z negaty. 
wem. Oddaty je dopiero po 
miesięcznych negocjacjach. 
- Nie wrócimy do Egiptu. 
dopóki kraj ten nie będzie u- 
miat przyjmować u_ siebie 
miedzynarodowych  kopro- 
dukcji — powiedział produ- 
cent Lloyd Phillips, 


* 


W „Christopher Columbus” 
Ridleya Scotta królową iza- 
bellę zagra Sigourney Wea- 
ver, nie wiadomo jeszcze kto 
będzie królem Ferdynan- 
dem. W „Christopher Co- 
lumbus': The Discovery" 
Johna Glena Ferdynanda 
gra Tom Selleck, królową 
jest Isabella Rossellini. 


* 


Emir Kusturica, po_ przer- 
wie spowodowanej przemę- 
czeniem i załamaniem ner- 
wowym, dokończył zdjęcia 
do swojego pierwszego, a- 
merykańskiego filmu. W „A: 
merican Dreamers" (tytuł ro- 
boczy filmu brzmiał „Arrow- 
tooth Waltz") grają min. 
Johnny Depp, Jerry Lewis, 
Faye Dunaway i Lili Taylor. 
Obecnie trwa udźwiękowie- 
nie lilmu w Paryżu, zaś jego 
premiera odbędzie się za- 
pewne podczas festiwalu w 
Cannes, gdzie Kusturica od. 
nosił już sukcesy. 


PROJEKTY 


Bruce Willis ma zagrać 
główną rolę w filmie Rowdy 
Hernngtona „Three Rivers". 
Columbia podpisała z akto- 
tem kontrakt na 13 min. do. 
larów. Go prawda, po poraż 
ce kasowej „Hudson Hawk” 
i „The Bonfire Of the Vani- 
lies" szefowie studia chcieli 
obniżyć honorarium o 3 min., 
jednak aktor nie zgodził się. 
Wszystko wskazuje na to, że 
kontrakt nie został zerwany, 
jako że zdjęcia do filmu mają 
się rozpocząć jeszcze wios. 
ną tego roku. 
* 

Szwedzki scenarzysta Rei. 
dar Jonsson, który dostał 
nominację do Oscara za a- 
daptację swojej powieści 
„My Lile As A Dog” przystą- 
pił do prac nad drugą częś- 
cią filmu. Tytuł będzie 
brzmiał: „My Father, His 
Son'. Jonsson zapowiada 
trylogię. 


Rodzinny skandal 


Wiele zamieszania wywołała ostatnio w filmowym świecie 
książka napisana przez córkę Marleny Dietrich — Marię Rivę. 
Jest to biografia legendarnej gwiazdy, zatytułowana „Dietrich. 
My Mother”. Riva opowiada w niej, jak matka z pogardą od: 
rzuciła zaloty Hitlera, ujawnia wiele szczegółów jej romansów 
z Johnem Waynem i Clarkiem Gable, ale również sugeruje, że 
Marlena zawsze wolała towarzystwo kobiet niż mężczyzn, któ- 
rych uważała za nudnych i odrażających. 

Przyjaciele aktorki iwierdzą, że czuje się ona zdradzona i 
oszukana przez swoją jedyną, dziś już 66-letnią córkę. Obie 
panie łączyła zawsze przyjażń, Mania była jedyną osobą, która 
miała dostęp do wszelkich papierów, dokumentów i pamiętni- 
ków gwiazdy. W zamian obiecała jednak malce, że książkę o 
je życiu opublikuje dopiero po jej śmierci 

W tej sytuacji stosunki między matką i córką oziębiły się. 
91-letnia Marlena Dietrich żyje samotnie w Paryżu. Dni spędza 
na sprzątaniu, gotowaniu i wielogodzinnych rozmowach ele 
fonicznych z przyjaciółmi po całym świecie 


POLONICA Pennem. Terencem Youn. 


glem, Josephem Mankiewi 
czem. 
Oscarowe zamieszanie wo. « 
kół „Europy, Europy" spra. W Londynie zmarł Dawd 
wiło, że film Agnieszki Hol- Deutsch (85 lat). Był synem 
land ciągle cieszy się na a. Oscara Deutscha — założy. 
merykańskim rynku dużym  Ciela sieci kin Odeon, sam 
powodzeniem. Tę informację _ z%imowat się produkcją fi 
podajemy z wielką satystak, mów. głównie dła lelewizj 
cja: po 28 godniach wy. _ sloównież la kin. Jego naj 
świetlania nadal jest na lis Pardziej znana produkcja to 
cie najbardziej kasowych fi  nozeń szakala” Freda Zin 
mów z wpływem, który prze- 
kroczył już 3,5 mln. dolarów. 


* NAGRODY 


A goni „Europę, Europę" film 
Krzysztoła Kieślowskiego: 
„Podwójne życie Weroniki” 
też wdrapało się na listę hi- 
tów, gdyż po 8 tygodniach 
rozpowszechniania zarobiło 
blisko 600 tys. dolarów. 
Jego dystrybulorem na A- 
merykę jest firma Miramax. 


ZMARLI W tym roku latynoskiego 


Oscara __ przyznawanego 

przez społeczność latynoa. 
W Kalifornii zmarł jeden z  merykańską Hollywood do- 
najbardziej znanych holly stali Andy Garcia, Lorenzo 
woodzkich montażystów,  Lamas i Steven Bauer. 
dwukrotny zdobywca Osca- * 
ta — Gene Milford (89 lat). _ Stowarzyszenie  Belgijskich 
Pracował z wieloma znanymi Krytyków Filmowych za film 
reżyserami, min. Eliq Kaza- roku uznało „Anioła przy 
nem, Frankiem Caprą. Ro- moim stole” Jane Campion. 
beriem Alimanem, Arlhurem Tuż za nim uplasowały się 


Miller's Crossing”, „Barton 
Fink”, „Dólikatessen” oraz 
„Milczenie owiec”. Zdziwie- 
nie wywołuje fakt, że wśród 
wyróżnionych filmów nie ma 
rodzimego „Toto-bohatera”, 
który w tym roku zdobył Feli- 
xa. Cóż, najtrudniej być pro- 
rokiem we własnym kraju 

* 
Jodie Foster została wybra- 
na na aktorkę roku. przez 
NATO/Showest 


POZA PLANEM 


Michael Douglas użyczył 
Swego głosu w reklamie sa- 
mochodów. Pracował nad 
nagraniem 6 godzin: jego 
honorarium wyniosło 6 min 
dolarów. 
* 

Bo Derek złożyła wizytę Mi 
chaelowi Jacksonowi. Prasie 
opowiedziała o niej tylko 
tyle: — Zanim wejdzie się do 
posiadłości Jacksona, Irze. 
ba podpisać cały stos doku- 
mentów. Jeden z nich zobo. 
wiązuje gościa do zachowa. 
nia w tajemnicy wszystkiego, 
co się u gospodarza wyda- 
rzy. 


Trudno powiedzieć, czy to 
dobra wiadomość dla wiel 
bicieli Michelle Płeitter. 
Przygotowując się do roli 
Kobiety-Kota w drugiej częś: 
i „Batmana”, delikatna i ko 
bieca aktorka wiele godzin 
spędziła na ćwiczeniach z 
pewnym kuliurystą. Filmowe 
walki Calwoman będą za- 
pewne etektowne, czy jed 
nak_Pleiller pozostanie lą 
samą _ pięknością? Lindzie 
Hamilton z  „Terminatora' 
ćwiczenia kullurystyczne wy. 
rażnie nie wyszły na do- 
bre 
* 

Wraca na telewizyjne ekrany 
Julie Andrews; Aktorka wy- 
siępuje w senalu_„Julie” 
który nadaje amerykańska 
telewizja. Producenci skarżą 
się jednak, że gwiazda zu- 
pełnie nie dba o reklamę. 
Podczas kręcenia kolejnych 
odcinków nie udzieliła ani 
jednego wywiadu, teraz zaś 
zaszyła się w swoim domu w 
Szwecji i nie przyjechała na- 
wet na zorganizowaną Spe. 
cjalnie dla niej konferencję 
prasową 


NIEDYSKRECJE 


W Hollywood nowa sensa. 
cja. | to jaka! Mówi się. że 
Julia Roberts i Jason Patrick 
będą mieli dziecko. W każ- 
dym razie niedawno Julia 
kupiła w ekskluzywnym 
sklepie w Beverly Hills całe 


wyposażenie — dziecięcego 
pokoju. 


Superman czyli Christopher 
Reeve ogłosił niedawno, że 
30 czerwca zamierza się o 
żenić z aktorką i piosenkarką 
Daną Morosini. Christopher i 
Dana wybrali tę datę, ponie- 
waż w tym dniu przypada 
piąta rocznica ich poznania. 


* 


W Hollywood mówi się, że 
Nicole Kidman lada dzień 
powinna urodzić dziecko. 
Od jej powrotu z Irlandii ani 
ona ani jej mąż Tom Cruise 
nie pokazują się publicznie. 
Cruise co prawda zaprzecza, 
że Nicole jest w ciąży, ale 
słynie z lego, że nigdy nie 
ujawnia swoich domowych 
tajemnic. Zaś jego rzecznicz- 
ka prasowa, Pat Kingsley, 
powiedziała wścibskiej pra. 
sie, że widziała się z Crui 
se'ami niedawno i jeśli Kid 
man rzeczywiście spodzie. 
wa się dziecka, to jest najsz: 
czuplejszą kobietą w ciąży 
jaką w życiu widziała. 


POWIEDZIELI 


Michael J. Fox: - Holly 
woodzkie życie jest jak lole- 
ria — tego roku olacza czło- 
wieka sława. w następnym 
można popaść w zapomnie- 
nie. 


Liz Taylor ujawniła, co czuła, 
gdy trzydzieści lat emu była 
w stanie śmierci klinicznej. 
Na pięć minut. przestałam 
oddychać. Szłam przez długi 
unel. Na jego końcu było 
cudowne światło. Chciałam 
Sie do niego zbliżyć. Ale 
Mike Todd (trzeci mąż Liz 
wówczas już nieżyjący) cze- 
kał tam na mnie i powiedział: 
— Jeszcze nie czas, musisz 
wrócić. Musisz walczyć o ży- 
cie. I tak właśnie zrobiłam. 
Jeszcze jedno życie po ży- 
ciu. 
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W KINACH 


Papierowe 
małżeństwo 


Fot. Krzyszto! Wellman 


PAPER __ MARRIAGE/PAPIEROWE 
MAŁŻEŃSTWO. R: KRZYSZTOF 
LANG. S: Krzysztot Lang, Marek 
Kreutz. Z: Grzegorz Kędzierski. M: 
Stanisław Syrewicz. Scenogr.: Allan 
Starski. Kier. prod.: Tracey Seaward, 
Henryk Romanowski. W: Gary Kemp 
(Aiden Carey), Joanna Trzepiecińska 
(Alicja Stralkowska), Rita Tushing- 
ham (Lou), Richard Hawley (Red), Da- 
vid Horovitch (Frank Haddow) I inni. 
P: Mark Forstater, Studio Filmowe 
„Zodiak”. Anglia-Poiska, 1991. Syre- 
na Entertainment Group. Premiera 12 
marca. 

Młoda Polka przyjeżdża do Anglii, 
by tu zawrzeć fikcyjne małżeństwo i w 
ten sposób uzyskać prawo pobytu. 
Pan młody się wycofuje, zrozpaczona 
dziewczyna znajduje przypadkowego 
zastępcę. 


Inaczej niż w raju 


STRANGER THAN PARADISE. R i S: 
JIM JARMUSCH. Z: Tom DICillo, M: 
John Lurie, Screamin' Jay Hawkins. 
W: John Lurie (Willie), Eszter Balint 
(Eva), Richard Edson (Eddie), Cecillla 
Stark (clocia Lotte), Danny Rosen 
(Billy) I inni. P: Sara Driver, Groken- 
berger Film (Monachium), Cinesthe- 
Sia Productions Inc. (Nowy Jork), 
ZDF. USA, 1984. 90 min. Fundacja 
Sztuki Filmowej. Premiera 6 marca. 
Dziewczyna z Węgier przybywa do 
Nowego Jorku, wprowadza się do 
mieszkania swego kuzyna, pasożyta- 
-hazardzisty. Początkowa wzajemna 
niechęć zamienia się w sympatię. Gdy 
dziewczyna wyjeżdża do Chicago, 
chłopak postanawia ją odwiedzić. 


Na lewo 
od windy 


A GAUCHE EN SORTANT DE L'AS- 
CENSEUR. R: EDOUARD MOLINARO 
S: Górard Lauzier. Z: Robert Fraisse. 
M: Murray Head. Scenogr.: Jacques 
Bufnoir. W: Pierre Richard (Yann), 
Emmanuelle Bóart (Eva), Richard 
Bohringer (Boris), Fanny Cottenęcon 
(Florence) i inni. P: Renn Production 
(Claude Berri), Fideline, Orly Films. 
Francja, 1988. 83 min. Silesia Katowi- 


CJ 

Komedia pomyłek. Młody malarz 
czeka w swym mieszkaniu na swoją 
sympatię. Do drzwi dzwoni rozebrana 
sąsiadka: mąż zostawił w domu port- 
tel, ona wybiegła za mężem, drzwi się 
zatrzasnęły. Malarz zaprasza sąsiad- 
kę do siebie. W tym momencie dzwoni 
sympatia... 


Recenzje 


erzy Skolimowski, zanim został 

filmowcem, był bokserem i poe- 

tą. Da się to odczytać w reżyse- 

rowanych przez niego filmach — 
gdzie siła spotyka się z subtelnym na- 
mystem, brutalny ruch prowadzi ku peł- 
nym symboli obrazom, kult ciała ustę- 
puje miejsca ironicznej refleksji, zawie- 
szeniu nad nicością. Jako filmowiec 
wszedł Skolimowski do Ścisłej świato- 
wej czołówki, nie udało mu się dotąd 
ustabilizować w tej czołówce, zostać 
żywym klasykiem. Po dziełach błyskot- 
liwych przychodzą chybione, po sukce- 
sach kasowych chude lata okraszone 
tylko zachwytami krytyki i blaskiem fes- 
tiwali._ Pięćdziesięcioparoletni twórca 
musi ciągle szukać sposobu, aby po- 
wrócić, zaistnieć, przypomnieć o swoim 
istnieniu. 

Teraz przypomina się nam ekraniza- 
cją Gombrowiczowskiego „Ferdydur- 
ke”. Dobrze się stało, że tę sławną po- 
wieść właśnie autor „Rysopisu” i „Wal- 
kowera” wziął na swój warsztat. Mógł 
wrócić do początków własnej twór- 
czości na poziomie nowych uogólnień, 
mógł podjąć temat nieudanego buntu 
młodości wchodząc na scenę obudo- 
waną już myślowymi konstrukcjami 
Gombrowicza. Musiał jednak na. tej 
scenie rozstawić własne dekoracje i 
tekstem Gombrowicza grać tragilarsę 
godną nowej epoki. „Ferdydurke” uka- 
zała się drukiem w 1937 roku, urodzony 
w rok później Skolimowski przeniósł 
akcję w ostatnie przedwojenne miesią- 
ce roku 1939, ale „Ferdydurke” roku 
1991 musiał udźwignąć doświadczenia 
wojny i faszyzmu, rewolucji ii dyktatury 
proletariatu, studenckiej rewolty roku 
1968. Gombrowiczowi z. przedwojen- 
nych warszawskich kawiarni wystar 
ło, że wygrywał „pojedynek na miny” 
arystokratycznymi fochami  ziemiań- 
stwa, z konserwatywną i tępą szkołą, z 
„postępowymi” pozami nowego miesz- 
czaństwa. Gombrowicz odczytany w 
ostatniej dekadzie XX wieku zmusił 
Skolimowskiego aby „zrobił gębę” his- 
torii niosącej Apokalipsę. 

Gombrowicz mógł jeszcze wierzyć w 
barbarzyńców, to znaczy w biologiczną 
siłę i intelektualną spontaniczność mło- 
dości, mógł być jak antyczne miasto z 
wiersza Konstantego Kawafisa 

jest noc a barbarzyńcy nie nadcho- 
dzą, 


W roku 1992 ani Skolimowski 
ani jego widzowie nie mają złudzeń. 


Gęba 
przeciw 
Apokalipsie 


A nawet przybył ktoś spod samej 
granicy 
i mówi, że tam już nie ma żadnych 
barbarzyńców 
Teraz, bez barbarzyńców, co z nami 
będzie? 
Ci ludzie to było jakby rozwiązanie. 
(Czekając na barbarzyńców, 
tłum. Czesław Miłosz) 


Dla tiombrowicza „ci ludzie" mogli 
być  uczniami-barbarzyńcami przez 
swoje ' małpiarstwo  rozsadzającymi 
bzdurę skostniałego gimnazjum, mogli 
być pensjonarkami niszczącymi towa- 
rzyskie i literackie pozy przez barba- 
rzyńską siłę przekraczających wszelkie 
bariery pożądań, mogli być folwarczny- 
mi chłopakami, służącymi z pokoju kre- 
densowego, dziewkami od dojenia — 
barbarzyńskim ludem, który przez 
prawdę swojej pracy, swojego poniże- 
nia, swojej ciemnoty kompromituje 
fałsz „wyższych sfer”, państwa ze dwo. 
ru. 


W roku 1992 ani Skolimowski, ani 
jego widzowie nie mają złudzeń. „Ci lu- 
dzie”, „barbarzyńcy nie są żadnym 
rozwiązaniem. Dla stabnącej i starzeją 
cej się europejskiej kultury żadne bar- 
barzyństwo nie może być: ratunkiem, 
żadna „kontrkultura”, ani „kultura socja- 


listyczna”, ani „kultura młodzieżowa” 
Te żaby zostały już zjedzone 
Skolimowski nie mógł być wierny 
temu, co u Gombrowicza było warstwą 
obyczajowo-skandalizującą. co było 
prowokacją wobec establishmentu Pol- 
ski przedwojennej. Spróbował pozo- 
stać wierny Gombrowiczowskiej lilozofii 
przekładając jednocześnie bogactwo 
słownych gier i zabaw na wizualne 
Środki filmu. W jednym i drugim kierun- 
ku osiągnął powodzenie. Film jest bo- 
gatym w ruch, w postacie, symbole i 
zdarzenia widowiskiem, a jednocześnie 
jest dowodem na to, że groteska nie 
jest rozrywkową krotochwilą, jest dła- 
wiącą, tragiczną niemożnością powagi, 
rozdzierającą nieobecnością sensu. 
Groteska musi zastępować nieobecny 
sens, a „Ferdydurke” nie ma sensu ani 
w seksie, ani w kulturze, ani w historii 
Film jest anglosasko-polski. Polscy 
aktorzy grają w nim wiele głównych róli 
są to znakomite role, a nazwiska okreś- 
lają klasę polskiej reprezentacji: Łomni- 
cki, Beata Tyszkiewicz, Dorota Staliń- 
Ska, Peszek, Probosz, Zamachowski. 
Do dwu najważniejszych ról wziął jed- 
nak Skolimowski młodego Anglika 
(Joey — lain Glen) i młodego Ameryka- 
nina (Mientus — Crispin Glover). Rów. 
nież w pracy nad scenariuszem sekun- 


wojski absurd 


Christina Ricci, Christopher Lloyd i Jimmy Workman 


dowali reżyserowi dwaj dwudziestolat- 
kowie: Joseph Kay i John Yorick. „Ang- 
losaski filtr”, przez który przepuszczono 
wizję Gombrowicza, przynióst walor 
uniwersalizmu temu filmowemu przed- 
sięwzięciu. Dlatego wyżej sobie cenię 
dwie pierwsze części filmu, w których 
polsko-angielska mozaika realiów i 
działań wykazuje większą spójność. 
Szczególnie w pierwszej części, gim- 
nazjalnej, bardzo przypominają się 
świetne anglosaskie koligacje, przede 
wszystkim literackie, rzadziej filmowe 
Niektóre postaci jakby zeszły z kart 
„Targowiska próżności” czy „Księgi 
snobów” Thackeraya, Pimko mógłby 
spotkać się z Pickwickiem, a kiedy pły- 
wająca wyspa z jegomościem w cylin- 
drze żegluje przez staw przed Chopi- 


stnieją różne sposoby na 

strach. Można przemilczać i u- 

dawać, że tego, co wzbudza 

lęk, nie ma. Jeśli jesteśmy po- 
nurakami i nie lubimy lub nie umie- 
my się śmiać w ogóle, to ze stra- 
chem pójdzie nam jeszcze gorzej. 
Wówczas mówimy, że z pewnych 
rzeczy śmiać się nie wolno. Jeśli 
jesteśmy osobami poważnymi, to 
powiemy, że choć chcielibyśmy się 
pośmiać, to jednak nie wypada. 
Ale wtedy tatwo o wyolbrzymienie 
strachu. Można też śmiało i bez- 
czelnie spojrzeć diabłu w oczy i 
śmiać się z niego do łez. Bo jeśli 
jesteśmy zwykłymi ludźmi, to bę- 
dziemy się śmiać ze wszystkiego, 
co samo nie potrafi uniknąć 
śmieszności. 

Śmierć — i inne „sprawy osta- 
teczne” - jest źródłem naszych 
największych lęków i trzeba sobie 
z nimi radzić. Kto nie chce udawać, 
że jej nie ma i kto nie chce bać się 
jej ponad miarę, a w dodatku ko- 
cha kino, ten pójdzie na czarną ko- 
medię, np. „Rodzinę Addamsów”. 

Czarna komedia jest przewrotna 
podwójnie. Po pierwsze jest kome- 


nem w Łazienkach, czekamy tylko na 
białego królika z Krainy Czarów. Szko- 
da trochę, że w ostatniej części, zarów- 
no dwór jak i wieś są zbyt jednoznacz- 
nie polskie, rewolucja jest polskim bun- 
tem, a wojna — całkiem już wyraźnie 
polskim Wrześniem 39. Może jednak 
chciał Jerzy Skolimowski dotknąć właś- 
nie w Apokalipsie historii jednostkowe- 
go losu Gombrowicza. Filmowy Joey u- 
cieka przecież na czółnie „Trans-Atlan- 
tyk" jakby spiesząc w ślad transatlanty- 
ka „Batory”, który dowiózł Gombrowi- 
cza do Argentyny latem 1939 roku 
Czytamy jednak w tej ostatniej sce- 
nie wojny i ucieczki głębiej zakodowa- 
ne znaczenia. Autor „Ferdydurke” i 
„Trans-Atlantyku” przez całe swoje ży- 
cie dążył do oczyszczenia wartości 


dią i dlatego odwraca zwykłe sy- 
tuacje tak, żebyśmy dostrzegli ba- 
nalność, bezsens czy pretensjo- 
nalność naszych codziennych za- 
chowań. Po drugie, dlatego że jest 
czarna, a to oznacza, że mamy się 
śmiać z rzeczy zazwyczaj skłaniają- 
cych do płaczu. Z czarnej komedii 
śmiech jest podwójny. 


Scenariusz „Rodziny Addam- 
sów" został oparty na komiksach o 
wspaniałej rodzinie  przepojonej 
miłością i wzajemną troską, autor- 
stwa Charlesa Samuela... Addam- 
sa. Fundamentem trwałości i po- 
myślności tej rodziny jest oczywiś- 
cie miłość, ale ta — jak każda inna — 
wygasłaby szybko, gdyby nie 
wspólna pasja łącząca Mortycję 
(Anjelica Huston) z Gomezem 
(Raul Julia), rodziców z dziećmi, 
brata z siostrą, a całą rodzinę z 
babcią i wujem. Nie jest to jednak 
zwyczajna pasja. Addamsowie ko- 
chają niebezpieczeństwo, egzeku- 
cje, pogrzeby i wszystko, co pro- 
wadzi na skraj ostatniej przystani. 


Oprócz tego mają mnóstwo pie- 
niędzy, które pozwalają im na od- 


„wyższych” drogą prowokacji i uciecz- 
ki. Wykonywał prowokujące gesty w 
salonach, aulach, a potem uciekał „do 
młodszego” — z salonu do podejrza- 
nych knajp, ze stolicy na prowincję, o- 
stałecznie z Paryża do maleńkiego 
Vence. | zawsze ucieczka była ocale- 
niem osoby wobec niemożności praw- 
dziwego ocalenia wartości, była prowo- 
kacyjnym wykrzywieniem gęby wobec 
brzemiennego Apokalipsą nieba. 

W filmie to niebo sypie bomby z sa- 
molotów z czarnymi krzyżami, ciemnie- 
je od dymów płonącego Zamku w War- 
Szawie, ale zbudowana przez 
Skolimowskiego metałora jest dość 
pojemna, aby objąć nią niebo nad 
Czarnobylem, Ulsterem, Kuwejtem, Vu- 
kowarem. Skolimowski narzuca na sie- 


dawanie się życiowej pasji. Pienią- 
dze, jak to zwykle bywa, przyciąga- 
ją nie tylko ich właścicieli. Aż do 
przeciętności chciwa Abigail na- 
mawia swojego przybranego syna 
Gordona, żeby podszywając się 
pod zaginionego wuja Festera Ad- 
damsa przejął pieniądze rodziny. 
Tymczasem ciągnie wilka do lasu. 
Fałszywy wuj gustuje w rozrywkach 
szalonej rodzinki i pomimo miłości 
do matki woli pozostać z Addam- 
sami. 


Historyjka jest prosta i banalna, 
ale przecież nie o głębię tu chodzi. 
Opowieść jest jedynie pretekstem 
do pokazania serii dowcipów zrea- 
lizowanych z niezwykłym wyczu- 
ciem, popartym aktorską brawurą 
Raula Julii i wspaniałą techniką fa- 
chowców od efektów specjalnych. 
Szaloną wyobraźnię autora komik- 
su reżyser Barry Sonnenfeld wspa- 
niale przekłada na język soczy- 
stych ruchomych obrazów tchną- 
cych dziwactwem i grozą, ale też 
swojsko absurdalnych. 


To właśnie tutaj ukryta jest prze- 
wrotność prawdziwej czarnej ko- 


lain Glen I Beata Tyszkiewicz 


bie pożyczony od Gombrowicza strój 
błazna — nie po to, abyśmy śmiali się 
rozbawieni, te gry i miny wymuszają w 
końcu chwilę namysłu serio 

„Teraz, bez barbarzyńców, co z nami 
będzie?" 

Teraz, bez naiwnej nadziei, bez mło. 


dości, co? 
PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


FERDYDURKE 


THIRTY DOOR KEY. Reżyseria: Jerzy Skoli- 
mowski. Wykonawcy: laln Glen, Robert 
Stephens, Crispin Glover, Marek Probosz, 
Artur Żmijewski I inni. Anglia-Francja-Pol- 
ska, 1991. 


medii. Absurd ma swoje źródło w 
codzienności, a „grobowy” sztafaż 
dodaje perwersji. Jednak Sonnen- 
teld nie ograniczył się tu do stan- 
dardowej przewrotności czarnej 
komedii. Wzbogacił ją o jeszcze 
kilka przewrotek. Zupełnie normal- 
na Abigail jest siedliskiem zła; to 
ona popycha Gordona vel Festera 
do niegodziwości. Zaś fałszywy 
wuj, który okazuje się prawdziwym, 
przynależy do rodzinki dlatego, że 
został użyty przeciwko niej. Praw- 
dziwe zło przychodzi ze stateczne- 
go świata, którym rządzi chciwość, 
zawiść i egoizm. Dobro zwycięża i 
wuj Fester powraca na tono rodzi- 
ny dzięki potędze miłości. 

Bo miłość — to jedyne i prawdzi- 
we spoiwo rodziny — jest ślepa. 


PAWEŁ 
ŁUKÓW 


RODZINA ADDAMSÓW 
THE ADDAMS FAMILY. Reżyseria: Barry 
Sonnenteld. Wykonawcy: Anjelica Huston, 
Raul Julia, Christopher Lloyd, Christina 
Rieci, Jimmy Workman I inni. USA, 1991. 
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NAAULZ 


entertainment group co. 


ŻYCIE POZA KINEM 


Zmiennicy 
według 
Jarmuscha 


Ponieważ Czytelnicy „Filmu” mogą tego 
nie pamiętać, przypomnę, że „Zmiennicy” był 
ło serial, wyświetlany w swoim czasie przez 
Telewizję Polską, którego akcja, mówiąc naj- 
ogólniej, działa się w środowisku taksówkar- 
skim. „Zmiennicy” przypomnieli mi się dość 
nieoczekiwanie przy okazji najnowszego fil- 
mu Jima Jarmuscha, faworyta miłośników ar- 
łystycznego kina pod każdą szerokością 
geograliczną. Staraniem naszych ambitnych 
dystrybutorów wchodzi na polskie ekrany kil- 
ka filmów Jarmuscha naraz. Nie jestem pew- 
ny, czy to jest najszczęśliwszy pomysł, bo- 
wiem jest to kino szczególnego rodzaju i ta- 
kie zmasowane uderzenie może do reżysera 
raczej zniechęcić. 

Zacznijmy jednak od końca to znaczy od 
jego filmu najnowszego. Nazywa się „Night 
on Earth" i podobnie jak „Zmiennicy” osnuty 
jest wokół zawodu taksówkarza, co zreszłą 
jak wiadomo stanowi w kinie wątek dość roz- 
powszechniony. Film nie posiada jednej, 
zwartej fabuły, lecz składa się z pięciu odręb- 
nych epizodów czy też nowelek, połączonych 
wspólnym motywem taksówki. Każda z częś- 
ci dzieje się w innym mieście świata, od Los 
Angeles po Helsinki tyle, że tej samej nocy — 
co wyjaśnia znaczenie tytułu („Noc na Żie- 
mi"). Jest to zatem film co się zowie między- 
narodowy, także dlatego, że w poszczegól- 
nych nowelach grają wyłącznie aktorzy 
miejscowi i czynią to w swoim własnym języ- 
ku, Ważne jest jednak i to, że film został wy- 
produkowany wspólnie przez producentów z 
krajów, gdzie dzieje się jego akcja; jest to 
zalem jeden z tych genialnie prostych pomy- 
słów koprodukcyjnych, które uzasadniają, 
dlaczego producent z Finlandii miałby inwe- 
Stować pieniądze we wspólne przedsięwzię- 
cie z Włochem i Amerykaninem. Co do pro- 
stoty tego pomysłu, porównać go można do 
ostatnich „seryjnych” pomystów Krzysztoła 
Kieślowskiego. Polski reżyser wielokrotnie 
wspominał, że Jim Jarmusch jest jego ulu- 
bionym reżyserem; można by nawet powie- 
dzieć, że Amerykanin wywar na Kieślowskie- 
go pewien wpływ. Wszelako oglądając 
„Night on Earth" miatem wrażenie, że jest to 
lilm zrobiony pod wyraźnym wpływem Kieś- 
lowskiego... 

Poszczególne jego części są bardzo nie- 
równej jakości. Widać, że Jarmusch najlepiej 
czuje się w Stanach, toteż świetne są historie 
osadzone w Los Angeles, a szczególnie w 
Nowym Jorku (przekomiczne spotkanie mło- 
dego Murzyna z Brooklynu ze starym laksów- 
karzem — uciekinierem z byłej NRD). Histo- 
ryjka paryska wydaje się już nieco powierz- 
chowna, natomiast epizod_ rzymski jakby 
żywcem zapożyczony od Felliniego (choć 
bardzo śmieszny, szczególnie dzięki rewela- 
cyjnemu aktorstwu Roberta Benigniego w 
roli kierowcy, któremu w taksówce umiera 
ksiądz). Prawdziwą zagadką jest jednak no- 
wela dziejąca się w Helsinkach. Powiadam 
„zagadką', bowiem oglądałem film na festi- 
walu w Rotterdamie, gdzie pokazywano go w 
wersji ambitnej, to znaczy w językach orygi- 
nalnych, bez jakichkolwiek napisów. Masowy 
exodus rozpoczął się, gdy z ekranu rozległ 
się język fiński, i to w znacznej ilości, bowiem 
nowela helsińska oparta jest niemal w całoś- 
ci na długim opowiadaniu, które wygłasza 
taksówkarz do swoich pasażerów (jest to tym 
dziwniejsze, że według zgodnej opinii znaw- 
ców, Finowie z zasady mówią bardzo mało). 
Ja wytrwałem do końca, ale z ręką na sercu 
muszę stwierdzić, że bardzo podobał mi się 
film, z którego zrozumiałem tylko cztery pią- 
te. 


MACIEJ 
KARPIŃSKI 


Dla zwycięzców 


magnetowid PANASONIC 


oraz radiomagnetofon dwukasetowy PHILIPS 


Bardzo często aktorzy występujący 
na ekranie rezygnują z kilku imion lub 
skracają, modyfikują i zmieniają swoje 
imiona i nazwiska, by łatwiej zapadały 
widzom w pamięć. Dziś proponujemy 
Państwu drugą część naszej zabawy. 
Przypominamy: w każdym odcinku w 
trzech kolejnych numerach „Filmu” po- 
dajemy PRAWDZIWE imiona i nazwiska 
popularnych gwiazd kina (także nieżyją- 
cych), ich daty urodzenia oraz informa- 
cje pomocnicze, np. po jednym z naj- 
bardziej znaczących filmów w ich karie- 


Margarita Cormen 


rze. Pierwsze litery ich NAZWISK-PSEU- 
DONIMÓW, pod którymi występują 
na ekranie (np. Monroe — M, Bourvil — 
B) w podanej przez nas kolejności u- 
tworzą prawdziwe imiona i prawdziwe 
nazwisko wielkiej gwiazdy kina. W pier- 
wszym odcinku litery te utworzyły jej 
pierwsze imię, w drugim, tzn. w obec- 
nym złożą się na drugie imię, w trzecim 
na nazwisko. Zadanie Państwa polegać 
będzie jednak na podaniu po trzecim 
odcinku wyłącznie pseudonimu arty- 
stycznego (imię i nazwisko), pod któ- 


Cansino — znana jako Rita Hayworth 


A oto drugi zestaw nazwisk: 


rym gwiazda występowała w kinie. Cze- 
kamy zatem tylko na PELNY PSEUDO- 
NIM. Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
wyłącznie na kartkach pocztowych — z 
naklejonymi trzema kuponami i dopi- 
Skiem „GWIAZDY KINA” — do 21 marca 
1992 (decyduje data stempla poczto- 
wego). Kupony z prawidłowymi odpo- 
wiedziami wezmą udział w losowaniu 
radiomagnetolonu _ dwukasetowego 
PHILIPS (II nagroda) oraz magnetowidu 
PANASONIC (I nagroda), ufundowane- 
go przez firmę STARCUT. 


NASZ 
KONKURS 


GWIAZDY 
KINA 


CZĘŚĆ II 


1. Vivien Mary Hartley, ur. 05.11.1913, bohaterka filmowej adaptacji po- 


wieści Margaret Mitchell 


2. Estelle Marle O'Brien Thompson, ur. 1911; grała w „Przedślubnych ma- 


newrach” i „Siódmym niebie” 


3. Rodolfo Gugliemi di V. d'Antonguella, ur. 06.05.1895; choć bezpośred- 
nio nie mógi przemawiać z ekranu, na jego widok nasze babki mdlały w 


kinie 


4. Burl Icle Ivanhoe Ives, ur. 1909; rola w „Na wschód od Edenu” i Oscar j 


za rolę w „Białym Kanionie” 


5. Maechel Shalroub, ur. 10.04.1932, bohater filmów „Mayerling” i „Doktor ; 


Żywago” 


CJ 


. Frederick Austerlitz, ur. 10.05.1899; sławny tancerz ekranu 


0 
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Po Złotych Globach 


„„JFK" — to film o śledztwie w sprawie za 
bójstwa prezydenta Kennedy'ego — jest za- 
pewne najbardziej kontrowersyjnym filmem 
produkcji hollywoodzkiej ostatnich lat. Byłam 
na konferencji prasowej Olivera Stone'a 


© Dlaczego „JFK”? 

— Były dwie przyczyny. Pierwsza, że trud- 
no, moim zdaniem, o lepszy thriller. Kiedy 
Jack Martin grany przez Jacka Lemmona do- 
staje cios w głowę 22 listopada 1963 roku, w 
noc zabójstwa — prokurator Jim Garrison u- 
świadamia sobie, że ma do czynienia ze 
zbrodnią o globalnych konsekwencjach. W 
tym miejscu zaczyna się dla mnie wspaniały 
thriller w stylu Dashiella Hammetta, Drugi po: 


wód: dla mojego pokolenia Kenn 
kimś w rodzaju „ojca chrzestnegć 
śmierć oznaczała koniec marzeń, | 
dealizmu bez reszty związanego z m 
dością. Nie chcę powiedzieć, że Jo 
nedy byłby w stanie rozwiązać wszy: 
blemy, niby nowy Król Artur. Ale jest: 
konany, że lata dziewięćdziesiąte z 
dużej mierze zdeterminowane prze 
zdarzyło się w roku 1963. Jeśli zro. 
konsekwencje tego listopadowego « 
może zmieni się nasze życie. 

© Czym była dla pana możliw 
tworzenia tamtych wydarzeń? 

— Myślę, że znaleźliśmy się w n 
uprzywilejowanej pozycji. Mieliśmy i 
ustawić w Dealey Plaza snajperów 
cjach zgodnych z różnymi hipotezam 
dzić trajektorie kul, uświadomić sc 
trudno byłoby zastrzelić prezydenta 
9o piętra przez koronę drzewa... To 
inscenizacja scen bitewnych w „P 
Dealey Plaza przypomina kanion, ta 
słernów i echo strzału w jednym mie 
słyszalne, w innym — nie. Stąd prz: 
w zeznaniach świadków. Nasze rek 


Chociaż na ekranie 
debiutowała w 1989 
roku, mówi się o niej 
znacznie więcej 
dopiero teraz, 

dzięki filmom 

„Trust” i „Step Kids” 
Jej partner z tego 
ostatniego 

jest zachwycony. 
„Potrafi być czuła 

i pełna humoru, przed 
kamerą jest jak ryba 
w wodzie!” 
Adrienne ma 25 lat, 
bardzo dobre 


„Okropna dziewczyn: 
na powitany jako wydarzenie w Niemczech, nadal 
nie traci aktualności, 

© Pana film miał być kazaniem moralnym 
Jącym Niemcom ich dzi 


Rozmowa „Filmu” 


przygotowanie 
zawodowe — 
studiowała film i 
telewizję w Bostonie, 
była także wziętą 
modelką, 

prowadzi zespół 
teatralny „Missing 
Children”. Kariera 
przed nią. 


Fot. Onyx/Stilis 


świecającą”? 

— Przede wszystkim miała to być tylko obser- 
wacja. Otrzymałem bardzo katolickie, konserwa- 
tywne wychowanie. Dyrektor mojej szkoły w Ba. 
warii był księdzem. Moja rodzina należała do głę 
boko wierzących. Jako dziecko byłem oczywiście 
zupełnie wolny od krytycyzmu i przyjmowałem 
wartości, które mi wpajano. Dlatego tak dobrze 
mogłem zrozumieć autorkę pamiętnika, Sonię 
Rosmus, i to, co działo się w jej domu. Impono- 
wało mi, że ta rodzina, chociaż nie może zaakcep. 
tować zachowania dziewczyny, mimo wszystko 
jest z nią solidarna, tracąc w rezullacie poważanie 
społeczności miasta. Zdecydowałem się poka: 
zać, że w tej rodzinie miał miejsce pewien proces 
— ewolucja poglądów. Co nie znaczy oczywiście, 
że jest to piękna bajka i pod koniec wszyscy 
zaczynają interesować się polityką. Często pyta. 
no mnie, dlaczego w linale Sonja atakuje tych 
ludzi, którzy cały czas z nią byli. Myślę, że to chwi. 
la paniki, Nie boję się o spójność tej wspólnoty 


rodzinnej 


NOWOJORSKIE 
PRZEBITKI 


Europejczycy wspominają przeszłość, gdy 
Amerykanie myślą o przyszłości. Przyszłość 
jest biznesem. Wizjonerzy tworzą przyszłość 
majsterkując po garażach; tak powstał kom- 
puter Apple. Reszta ogląda przyszłość w ki- 
nie albo w telewizji. 


Christopher Plummer i Michael Dorn: „Star 
Trek VI" 
Fot. Liason/Gamma 


W grudniu wszedł na ekrany film „£ 
The Undiscovered Country”, szósty ; 
cyklu o załodze statku kosmicznego 
prise" badającej nieznane cy 
wszechświata. Statek wciela pionie 
ducha Ameryki; „Enterprise” | 
„przedsięwzięcie wymagające odwagę 
gii". Najpierw był serial TV w 1967 rc 
Amerykanie zdobyli Księżyc i wydaw 
że era podróży kosmicznych rozciągi 
za progiem. 

Na czele załogi stat kapitan Kirk, : 
wanie kowboja z bohaterem wojer 
równym zapałem podbijał Kosmos, c: 
ty, których było pełno w każdej gala! 
boku kapitana znajdował się pierws 
statku Mr Spock, wcielenie niezłomne 
zimnej krwi. Miał spiczaste uszy, grzy 
Tytusa" i ciągle podkreślał, że nie je 
wiekiem. Do załogi należał także dr C. 
Rosjanin podtej postury, oraz olicer te 
Uhura, Murzynka, która 25 lat temu s! 
podwójną sensację: odpowiedzialną 
pełniła nie tylko kobieta ale jeszcze 
Imię Uhura znaczy „wolność” w języ 
hili, toteż oficer łączności pocałowa 
kapitanem Kirkiem. Był to pierwszy 
nek międzyrasowy pokazany w tutejs 
wizji 


dy był "cje uświadomiły nam mnóstwo szczegółów. 
„ Jego Nikt dotychczas nie próbował takiego odtwo- 
miec i- rzenia wydarzeń. Zrozumieliśmy, że jeden 
ja mło- snajper nie mógłby zastrzelić prezydenta — 
n Ken- co innego, gdyby ich było dwóch lub trzech 
<ie pro- To była zasadzka w stylu militarnym. 
n prze- © Jednak nie robił pan dokumentu. Ja- 
stały w kiego rodzaju filmem jest „JFK”? 
ło, co  — Chcieliśmy stworzyć inną wersję za- 
imiemy — bójstwa Kennedy'ego niż ta oficjalna — ko- 
Jia, być misji Warrena. Ale nie twierdzę, że znam roz- 
wiązanie. Po prostu wziąłem pod uwagę 
$ć od- wszystkie istniejące ślady i ułożyłem je w 
mozaikę proponując pełną konkluzję, nicze- 
zwykle go jednak nie przesądzając. 
ożność © Dlaczego kręcił pan zdjęcia także w 
 pozy- Nowym Orleanie? 
spraw: _ — Jest to opowieść o trzech miastach. Za- 
Jie, jak bójstwa dokonano w East Dallas. Ale mnóst- 
szóste- wo działo się w Nowym Orleanie, nie tak da- 
Jyło jak leko od Dallas. Także w Waszyngtonie, który 
stonie”. jest miejscem działań zakulisowych. Kiero- 
izwe-  waliśmy się wskazówkami zawartymi w 


nstruk- 


książce Garrisona i w „Crosslire” Jima Marr- 
sa, która zawiera raport ze śledztwa prowa- 
dzonego w latach siedemdziesiątych i o- 


Kinorama 


siemdziesiątych. Sami znaleźliśmy też paru 
Świadków. Jest wiele szczegółowych, bardzo 
ważnych ustaleń, ale chyba tylko film pozwo: 
lit zebrać to wszystko razem 

© Czy praca z aktorami w autentycznej 
scenerii nie wywoływała jakiegoś fałszu, 
nie prowokowała sprzeczności? 

— Zawsze istnieje konflikt między suchymi 
laktami i ich dramatyzacją. Jestem autorem 
fikcji, przyznaję sobie pewne prawo do od- 
slępstw, mając nadzieję, że nie odchodzę od 
prawdy. Wiem, że tylko do pewnego stopnia 
mogliśmy wejść w życie prywatne Garrisona i 
że trzeba było ciąć brutalnie pewne sekwen. 
cje. ponieważ tego wymagał metraż filmu 
Mamy materiał na film trzyipółgodzinny. 

© Czywierzy pan, że sztuka może szyb- 
ciej dojść do prawdy | ma przewagę nad 
śledztwem czysto dziennikarskim? 

— Tak, ale trzymaliśmy się faktów. W spra- 
wie Oswalda wykazaliśmy tylko sprzeczności 
zawarie w raporcie komisji Warrena. Jeśli u- 
ciekamy się do spekulacji, to robimy to ot- 
warcie. Jim Garrison powiada, że to mogło 
być tak albo tak, stawia tylko hipotezy... Nie 
ulega dla mnie wątpliwości że olicjalna prasa 


ULOUBE 


FAJNI 


Kevin Costner i Oliver Stone na uroczystości wręczenia Złotych Globów 


już przed 30 laty zdecydowała się milczeć w 
sprawie zabójstwa Kennedy'ego. To przera- 
żające. Magazyn „Time”, który pięć lat ukry- 
wat lilm Zaprudera, a potem zaatakował mnie 
z bezprzykładną gwałtownością na podsta- 
wie pierwszego szkicu scenariusza, zresztą 
wykradzionego! To samo wiele innych gazet. 
Chronią coś, chronią dawną zbrodnię... Euro- 
pa wyśmiewa się z naiwności Amerykanów, 
którym wszystko można wmówić. „The Wa. 
shington Post” rozpisuje się o „głasnosii”, z 


FUJDI 


GLOBĘ 


[[D/DI 


Fot. HFPA/Dupe 
jaką odsłaniane są zbrodnie stalinizmu, ale 
nawet nie próbuje w ten sposób potraktować 
zamordowania własnego prezydenta. To wy. 
wołuje cynizm młodego pokolenia, które nie 
chce głosować, staje się obojętne. Dopóki 
nie dojdziemy do jakiejś konkluzji w sprawie 
zabójstwa Kennedy'ego, nie odkryjemy ja 
kiejś prawdy, nie dokonamy egzorcyzmów, 
Ameryka nigdy nie będzie wiarygodna! 


Notowała LEILA SORELL 


©. Czy swoim filmem chciał pan obalić mur 
allczenia? 

— Dużo czasu spędziłem w Passau na rozmo: 
zach z Anią i jej rodziną. Poznałem również tę 
rugą stronę — miasto. Ludzie starali się mi poka: 
ać, że to wszystko nieprawda. 

Kiedy Sonia rozpoczęła swoje poszukiwania, 
owiadywała się, że w Passau nie było żadnych 
ydów. Później okazało się, że mieszkało tam 
awet kilka setek rodzin żydowskich. Całkowite 
dcięcie od przeszłości — to jest według mnie 
/powe dla powojennej historii w moim kraju. Nie 
hodzi mi o samooskarżanie się każdego Niem 
a, bicie w piersi, ale przecież trzeba o tym pomy. 
leć, trzeba mówić. Medycyna wie, że wszelkie 
umienie prowadzi do choroby. Nam dobrze jest 


żyć z tą chorobą, bo jesteśmy mocni gospodar 
czo. Ale czegoś nam przecież brakuje. 

© Chciał pan swoim filmem prowokować? 

- Nie, chciałem tylko znaleźć sposób na wi 
dza. Nie zrobiłem więc filmu akademickiego. Mój 
film jest analityczny, Cała rzecz jest niekomplet 
na, składa się z fragmentów, które trzeba zszy. 
wać. Starałem się, by wiele pozostało otwarte. Ta 
historia właściwie nie kończy się. Każde zakoń- 
czenie byłoby iluzoryczne: pozytywne nie odpo. 
wiada mojemu sceptycyzmowi, negatywne kłóci 
się z moją nadzieją. Chciałem, żeby widz sam 
mógł dokończyć tę historię. 

Ważne jest, że film nakręcony został w czasie 
nie sprzyjającym podobnym dyskusjom. Teraz 
po zjednoczeniu, znowu jest wiele impulsów do 


Huge Stoltze w „Okropnej dziewczynie” Michaela Verhoevena 


zastanowienia się nad historią Niemiec, Myślę 
jednak, że obecna sytuacja jest jeszcze bardziej 
skomplikowana. 

Pokazując rakiety w tabryce czekolady chcę 
rozśmieszać, ale chcę leż, żeby można było wy 
czuć gorzki smak tej czekolady. Niemcy nie po: 
tralify wykreować swej nowej lożsamości. Oba. 
wiam się, że teraz nastąpi coś takiego, jak połą. 
czenie z ideą Bismarcka. Znowu odżywa niemiec. 
ka pycha, pewność siebie, poczucie wielkości i 
siły narodu niemieckiego. Nasz rząd zresztą rów 
nież lansuje punkt widzenia: my, Niemcy. A lo już 
się przecież skończyło, to nie wiek XIX! 

© Pana film jest wyraźnie stylizowany. Dla- 
czego tło pozostawia pan wciąż statyczne? 

— Ta statyczność, ten brak ruchu nie ma cha 
rakteru symbolicznego. Chciałem zrobić bardzo 
proste obrazy. Historia miała być przedstawiona 
tak, żeby widz cały czas wiedział, że to tylko opo. 
wiadanie, Chodziło mi o wydobycie pęknięcia, 
jakie istnieje między fikcją a dokumentem. To sta. 
ry dobry Brecht, tylko że na ekranie. 

© Ale jest w filmie sekwencja dokumental- 
na. 

- Tak. na samym początku Kiedy 
przyjechaliśmy do Passau całe miasto pokrywały 
gratfii. Nowa tormacja nazistowska — Deutsche 
Volksunion (DVU) - odbywała swój mityng w słyn. 
nej Nibelungenhalle. Na wszystkich ścianach, na 
wet katedry, znaleźć można było różne napisy. 
„Gdzie byliście między 1930-1945" brzmiał jeden 
z nich. Wy, czyli Kościół. Chodziło o rok 1933, ale 
pisali to młodzi ludzie, bardzo podnieceni i powo. 
dowani emocjami. Zaczęliśmy to filmować. Do. 
piero wtedy zdarzyło się najważniejsze: byliśmy 
obserwowani i nagle pojawiło się dwóch męż. 
czyzn, którzy zaczęli wycierać napis ze ściany 
kaledry. To także nakręciliśmy. W ten sposób 
znalazłem właściwy temat filmu: zacieranie histo. 
ri 


Rozmawiała DOROTA WAROWNA 


ar Trek Wśród załogi był także Chińczyk o imieniu 
koleiz _ Sulu. Tym sposobem pod amerykańską ko- 
„Enter-  mendą znalazły się trzy główne rasy: biała, 
ilizacje czarna i żółta, przedstawiciel gatunków poza- 
skiego ludzkich Mr Spock oraz reprezentant ów. 
znacza czesnego głównego przeciwnika dr Cze- 
iener- chow. „Star Trek" dowodził wiary Ameryki w 
<u gdy przewodzenie światu. Z lego powodu Rosja- 
ło się, nie zżymali się na serial i pewnie dlatego nie 
się luż _ oglądaliśmy go w Polsce, choć trafił do 40 
krajów. Dopiero dwa lata temu TVP zakupiła 
«rzyżo- jego nowe wydanie, z innymi aktorami, które 
1ym. Z dzieje się 100 lat później. 
kobie- „Star Trek" należy do najbardziej inteli- 
1yce. U gentnych seriali w histori telewizji amerykań- 
1 oficer skiej. Nieomal co tydzień stawiał widzów 
logikii _ przed problemami śmierci, nieśmiertelności, 
'kę „na istoty czasu, odpowiedzialności moralnej. W 
it czło- jednym z odcinków załoga „Enterprise" na. 
achow, __ polkała nader rozumną cywilizację, która za- 
ności _ miast wyniszczać się wojną przeprowadziła 
nowiła symulację — walkę komputerową; przegrani 
unkcję poddali się zwycięzcom. W innym odcinku 
szara. _ pojawił się alternatywny kosmos: każdy czło- 
u swa- nek załogi miał odpowiednika w postaci złe- 
1 się z go barbarzyńcy. W jeszcze innym odcinku 
ocału- kapitan Kirk musiał zdecydować, co zrobić z 
ejtele- _ drylującym statkiem pełnym wyhodowanych 


genetycznie supermenów w stanie zawieszo. 


nego życia. Podobnej wagi problemów filo- 
zoficznych raczej nie spotyka się w telewizji 


Na „Star Trek" wychowało się kilka poko- 
leń dzisiejszych uczonych i polityków, zwy- 
ktych Amerykanów i mieszkańców Zachodu. 
Ale „Star Trek" lo również serial kinowy. „The 
Undiscovered Country" wygląda jak opera 
filmowa. Monumentalna stylizacja przypomi- 
na Wagnera, treść dotyczy honoru kapitana 
Kirka i tylko duch jest nie po wagnerowsku 
pacylistyczny: koniec zimnej wojny obejmuje 
także fantazje kosmiczne. Oto ma odbyć się 
wszechświatowa konlerencja pokojowa. Zdą-* 
żająca na obrady delegacja nieprzyjaznego 
mocarstwa zostaje podstępnie zaatakowana, 
a poszlaki wskazują na „Enterprise”. Kapitan 
Kirk odważnie udaje się do rozsierdzonych 
barbarzyńców udowadniać niewinność i ralo- 
wać pokój. 


Niestety, flm ogląda się z przykrością, jak 
pokazywane w telewizji zasłabnięcie prezy- 
denta Busha na przyjęciu u premiera japoń- 
skiego. Jedno i drugie ma mimowolny wy- 
miar symboliczny. Amerykański prezydent 
leży na kolanach rywala, a w kinie dobiegają- 
ca sześćdziesiątki załoga „Enterprise” udaje 
młodzieńczą werwę. Ze „Star Trek" uszło ży 
cie, ponieważ kosmos okazał się bardziej 


niedostępny. a na dokładkę Ameryka poczę. 
ta tracić wiarę w siebie. Katorga kapitana Kir 
ka w stylizowanej kopalni syberyjskiej jest 
bliższa rzeczywistości niż cudowne możli- 
wości technologii. Niby-średniowieczne kal 
tany barbarzyńców bardziej przemawiają do 
wyobraźni niż obłe kombinezony naszych 
bohaterów. Ubiór określa środowisko ubra 
nego. Oblita architektura barbarzyńskich 
strojów mówi o społeczeństwie, w którym 
jest pewnie mnóstwo przesądów, nierozum 
nych tradycji i zwykłej pychy. O zgrozo, jest 
to bardziej pociągające niż uniformy załogi 
„Enterprise” wyrażające równość, wolność, 
racjonalność. Te minimalistyczne stroje spro- 
wadzają człowieczeństwo do najmniejszego 
wspólnego mianownika. Są uniwersalne, gdy 
tymczasem wkraczamy w epokę nowego 
prowincjonalizmu. Nabierają wagi zapomnia- 
ne tradycje, lokalne osobliwości i stare urazy 
Kosmopolityczna Ameryka zaczyna wątpić, 
czy może i powinna przewodzić światu 


Pokojowa misja kapitana Kirka kończy się 
dobrze, lecz jego szeroki uśmiech pokazuje 
szluczną szczękę i drugi podbródek. Przysz- 
tość należy dziś do przeszłości. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


ek” 


Wikingowie 
pod żaglami 


Któż może robić filmy o wikingach. jak nie 
kraje nordyckie? Mają niewyczerpane bo 
gaciwo w postaci sag, które są zmitologizo. 
wanym zapisem niezwykłych wypraw i pod. 
bojów tych nieustraszonych wojowników 
Wiadomo, że taki film musi być kosztowną 
superprodukcją, więc nordycka piątka łączy 
wysiłki, talenty i kiesy. Wiosną br. na ekrany 
wejdzie „Biały wiking”, epicka opowieść o 
młodzieńczej miłości dzielnego Askura i 
pięknej Embli, jedna z najpiękniejszych ze 
skarbnicy staroislandzkich sag. Bohaterów 
gra para siedemnastolatków Gottskalk 
„Golłi' Sigurdarson i Marie  Bonnevie 
— Mają w spojrzeniu ten błysk, którego nie 
można już odnaleźć u dwudziestolatków! 
mówi reżyser Hraln Gunnlaugsson z Islandii 
Na czele ekipy filmowej stoi najbardziej ak 
ływny producent norweski, Dag Alveberg, 
dekoracje robi Fin, fotogratują Szwedzi, mu. 
zykę komponuje Duńczyk. Są więc wszyscy, 
a na ekranie długie i szybkie łodzie wikingów 
żeglują po burzliwych morzach, na skalistych 
wyspach toczą się heroiczne boje i miłość 
rozkwita w czasie królkiego północnego 
lata. 


Marie Bonnevie i Gottskalk „Gottl” Sigur- 
darson 


Fot. Filmelfeki/Stilis 
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GLOI 
AWAR 


TELEW IZJA 


Filmowy tydzień © 7-13 III 


NIEBEZPIECZNE 


ZWIĄZKI 


SOBOTA, 7 Ill, 20.05, I 


„Robię coś, czego chyba nie powinie- 
nem robić — mówił reżyser Stephen 
Frears podczas realizacji tego filmu. 
— Chwilami czuję się jak uczestnik roz- 
grywki z markizą de Merteuil. Staram 
się zachować chłód, ale la gra może się 
źle skończyć”. Obawy były przesadne. 
Frears okazał się znakomitym graczem, 
a ekranizacja „Niebezpiecznych związ- 
ków”, choć budzi nieuchronne w tym 
przypadku kontrowersje — filmem wy- 
bitnym. 


Powieść Choderlosa de Laclos (au- 
tor tej jednej tylko książki) to dzieło wy- 
jątkowe, jeden z mitów europejskiej 
kultury. Wydana w 1782 stała się wyda- 
rzeniem literackim i skandalem obycza- 
jowo-politycznym.  Jadowity portret 
dworskiej obyczajowości z czasów 
Ludwika XVI — jest obrazem świata po- 
grążonego w rozpuście. Uznano ją za 
wywrotowy paszkwil. Można w niej wi- 
dzieć genialne świadectwo epoki, sym- 
boliczą przepowiednię jej końca albo 
ponadczasowe arcydzieło pełne psy- 
chologicznej przenikliwości. 


W ironicznej przedmowie do książki 
Laclos pisał: „Większość osób, które 
autor wprowadza, tak mocno szwanku- 
je na punkcie obyczajów, iż niepodob- 
na przypuszczać aby żyły w naszym 
stuleciu, w stuleciu filozofii, w którym 


rozlewająca się na wszystkie strony 
oświatauczyniła, jak każdemu wiadomo, 
mężczyzn tak pełnymi zacności a ko- 
biety wzorami skromności i cnoty”. 
Scenarzysta filmu _ Christopher 
Hampton i reżyser potraktowali tekst 
bardziej jako przypowieść niż historio- 
zoficzną syntezę. Interesują ich ludzkie 
postawy, a nie ich kuliurowo-społeczne 
i polityczne uwarunkowania. W cytowa- 
nej wypowiedzi Frears wspomniał o po- 
trzebie zachowania chłodu, dystans był 
podstawą _ reżyserskiej koncepcji. 
Frears obserwuje okrutne intrygi miłos- 
ne, nieprzerwany turniej erotyczny z 
zimną uwagą i pedantyczną precyzją 
badacza. Podziwiamy wirtuozerię war- 
sztatu i logikę konstrukcji równą niemal 
oryginałowi. Oprawa scenograficzno- 
-kostiumowa, kolorystyka, oświetlenie, 
sposób kadrowania podkreślają per- 
fekcyjną, a jednocześnie przerażającą 
sztuczność Świata opartego na dopro- 
wadzonym do absurdu kłamstwie. Film 
jest nie tyle opisem zła co opisem cho- 
roby. Choroby egoizmu, który jest także 
przekleństwem współczesności. 
Pierwsza dama tego imperium rozpu- 
sty i obłudy, markiza de Merteuil, fascy- 
nujący potwór w peruce, jest w znako- 
mitej kreacji Glenn Close katem, a jed- 
nocześnie oliarą wewnętrznej pustki 
połączonej z wyjątkową inteligencją i 


Glenn Close (markiza de Merteull) I John Malkovich (Valmont) 


nienasyconą potrzebą dominacji. Że- 
lazne rygory zakłamanej obyczajowości 
erotycznej stają się rodzajem życiowe- 
go zniewolenia, czego doświadcza wi- 
cehrabia Valmont, niemal doskonały 
twór markizy de Merteuil i własnego 
konformizmu. Dzięki precyzyjnej kon- 
cepcji tej postaci i talentowi Johna Mal- 
kovicha, marionetka pociągnięta za 


Fot. Warner Bros. 


sznurki przez markizę urasta do wymia- 
ru postaci tragicznej, decydującej o 
przesłaniu filmu. Valmont za odruch mi- 
łości do pani de Tourvel (ujmująco 
skromna, powabna Michelle Płeitter) 
płaci najwyższą cenę, ale poznaje smak 
prawdziwego życia. 
KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


STEPHEN FREARS 


Jego filmy budzą i podziw, i zakłopo- 
tanie. Frears manifestacyjnie określa 
się jako „rzemieślnik”, nie uważa się za 
autora, nie pisze oryginalnych scena- 
riuszy. Swoimi mistrzami nazywa Joh- 
na Forda i Howarda Hawksa. Wszyst- 
kie jego filmy odznaczają się oszczęd- 
nym, prawie ascetycznym sposobem 
narracji, podpatrzonym u tych wiel- 
kich Amerykanów. Żwykle wykorzy- 
stuje znane konwencje, traktując je 
nieco ironicznie; żongluje nimi zręcz 
nie, by otrzymać zaskakująco oryginal- 
ny rezultat: - Temat podpowiada mi 
konkretne rozwiązania, temat jest naj- 
ważniejszy. 

Stephen Frears urodził się w 1941 w 
Leicester. W 1963 ukończył prawo w 
Cambridge. W drugiej połowie lat 60. 
zaczął pracować jako asystent w 
Royal Court Theatre, gdzie poznał 
Lindsaya Andersona, który wprowa- 
dził go do branży filmowej. Był asys- 
tentem Karela Reisza, Lindsaya An- 
dersona, Alberta Finneya. W 1970 de- 
biutował krótkometrażówką „The 
Burning”. Rok później nakręcił „Pry- 
watnego detektywa”; film zdobył pe- 
wien rozgłos, gdyż odznaczał się cha- 
rakterystyczną dla później 
czości Frearsa dwoistością: 
rygory znanego wzorca gatunkowego 
(chandlerowski „czarny kryminał”), a 
jednocześnie z nim polemizował. Bo- 
hater, grany kapitalnie przez Alberta 
Finneya, chce być jednocześnie Bogar- 
tem, Hammetem i Elvisem Presleyem, 
ale w Anglii to niemożliwe. Frears 
zręcznie zderzył świat marzeń bohate- 
ra zbrytyjskim kolorytem, potraktowa- 
nym przenikliwie i bez sentymentu. 
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Przez następne 13 lat reżyser praco- 
wał głównie dla telewizji realizując fil- 
my dokumentalne, fabularne i przed- 
stawienia teatralne. Jedyny film zreali- 
zowany dla kin to „Bloody Kids” 
(1979), pełna humoru opowieść o mło- 
docianych przestępcach. W roku 1983 
powstał film, „Sajgon — rok kota”, któ- 
ry uważa za najbardziej nieudany w 
swej karierze. Rok później odniósł 
sukces. Opowieść o płatnym zabójcy 
„The Hit” porównywano 
mi” i „Zbiegiem z Alcatra: 
było dostrzec, że jest to subtelny pa- 
stisz, a John Hurt dyskretnie parodio- 
wał styl Lee Marvina. 

W połowie lat 80. Frears zyskał 
wreszcie wielki rozgłos i uznanie za 
sprawą „Mojej pięknej pralni” (1985). 
— Mialem zamiar nakręcić coś w ro- 
dzaju brytyjskiego „Ojca chrzestnego” 
- powiedział. Powstał film uważany za 
najbardziej przenikliwy obraz Anglii 
doby rządów Margaret Thatcher. Bły- 
skotliwe obserwacje spoleczne mie- 
szają się z intrygą kryminalną i subtel- 
nie potraktowanym wątkiem miłości 
homoseksualnej. W tej tragikomedii 
obecny był jednak ton przerażenia 
rozkładem wartości, ton zdecydowa- 
nie pesymistyczny, choć reżyser do- 
strzega szansę ocalenia w uczuciach. 
W kolejnych filmach trudniej o miłość, 
jest ona czymś złudnym i niszczącym. 
„Uszy do góry” (1987) to jeden z naj- 
bardziej otwartych i chłodnych zara- 
zem filmów na temat homoseksualiz- 
mu, na tle opowieści o dramaturgu Joe 
Qrtonie i pisarzu Kenneth Halivellu, 
ich związku opartym na nieustannej, 


choć ukrytej rywalizacji, cynicznej do- 
minacji, niedojrzałości i egoizmie. 

W błyskotliwej ekranizacji „Niebez- 
pieczych związków” (1988) Choderlo- 
sa de Laclos wyniszczająca gra uda- 
wanych uczuć prowadzi do moralnego 
horroru i fizycznego unicestwienia. W 
wersji Frearsa jest to fatalistyczna 
przypowiastka 0 ludzkiej naturze. 
Przypowiastka, która może pełnić 
funkcje ostrzeżenia. 


Ostatni film reżysera „The Grif- 


ters” (1990) to znowu opowieść o lu- 
dziach wykolejonych, pełnych niena- 
wiści i zła. I znowu zwycięstwo stylu 
(Frears odwołuje się zręcznie do tra- 
dycji „czarnych filmów” z lat 40.) mie- 
sza się z bezlitosną analizą rozpadu 
międzyludzkich stosunków. Reżyser 
zachował dystans do bohaterów i - 
dzięki mistrzowskiej stylizacji, defor- 
mującej rzeczywistość, a jednocześnie 
stwarzającej iluzję „realizmu” — unik- 
nął posądzeń o nihilizm. (tj) 


Fot. Warner Bros. 
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BOHATEROWIE 
SĄ ZMĘCZENI 


NIEDZIELA, 8 Ill, 14.00, I 


Tytut przeszedł do języka potocznego i 
choć łatwo z tego typu kina dzisiaj kpić, 
na mnie ono nadal działa. Oto miasto 
gdzieś w Afryce. Upał, brudne interesy, 
nienawiść i seks. Egzotyka, bardzo u- 
mowna. Życie koncentruje się w hotelo- 
wej knajpie, gdzie przesiadują życiowe 
rozbitki, tu można spotkać piękne ko- 
biety o podejrzanej reputacji. Wszyscy 
marzą o lepszym życiu, o ucieczce, o 
pieniądzach, za które można dostać 
wolność i zacząć wszystko od nowa. 
Zapożyczenia są oczywiste: roman- 
tyzm „Casablanki” skrzyżowano z roz- 
paczliwym pesymizmem „Ceny stra- 
chu". W centrum uwagi Michel (grany 
przez Yvesa Montanda), cyniczny, 
zgorzkniały facet, były pilot, który po 
wojnie nie może sobie znaleźć miejsca. 
Outsider, nieufny, ale wiemy, że serce 
ma złote. | ten, który go ściga: także 
były as lotnictwa, tyle że z Luftwaffe, 
Woli Gerke (Curd Jiirgens). Oni mają 
przykuć naszą uwagę — i przykuwają. 
Akcja jest właściwie drugorzędna i nie 
tak znów atrakcyjna. Ważny jest cierpki 
ton opowieści o straceńcach zarażo- 
nych „narkotykiem wojny”, jak o sobie 
mówią, nadal jednak zdolnych do ma- 


Filmowy tydzień © 7—13 III 


Maria Felix (Manuela) I Yves Montand (Michel) 


rzeń. W finale przyjaźń triumtuje. To je- 
dyna wartość, która ocaleje. 

Klimat tej opowieści jest najważniej- 
szy. Wprawdzie zawarty w niej fatalizm 
może sprawiać śmieszne wrażenie, ale 
nawet posągowa ladacznica, grana 
przez Marię Felix, wydaje się być tu na 
miejscu. Tym bardziej że w roli jej zazd- 
rosnego kochanka-alkoholika, dawne- 
go kolaboranta, daje prawdziwy popis 
Jean Servais; potrafi dla tej żałosnej fi- 
gury wzbudzić coś więcej niż litość. 
Mamy tu coś, czego brakuje często 
współczesnemu kinu: konsekwentnie 
budowany nastrój, także poprzez wyra- 
finowane chwilami zdjęcia Henri Aleka- 
na, mistrza światłocienia. Mamy zainte- 
resowanie postaciami niby zwyczajny- 
mi, w rzeczywistości „większymi niż ży- 
cie". A także pogląd, że przełamanie 
niechęci czy nienawiści jest więcej war- 
te niż woreczek nieoszlifowanych bry- 
lantów. 

Oczywiście, całość jest dużo bardziej 
literacka niż filmy amerykańskich mi- 
strzów „czarnego filmu” czy „Cena 
strachu”. Ale Montand i Jurgens potra- 
fią to wrażenie siłumić. To są naprawdę 
rozczarowani, twardzi faceci. Z takimi 
jak oni warto napić się szkockiej, a na- 
wet przecierpieć długie sekwencje go- 
rących tańców, mających świadczyć o 
piekielnych namiętnościach, jakie co 
chwila wybuchają w „gorącym sercu A- 
tryki”. 

RAFAŁ WILKUSZ 


FINNEGAN 
ZACZNIJ 
OD NOWA 


<< WTOREK, 10 Ill, 22.00, Il 
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Historia osobliwej znajomości dzienni- 
karza w wieku przedemerytalnym i za- 
gubionej życiowo trzydziestokilkuletniej 
nauczycielki. Joan Micklin Silver wye- 
sponowała literackie rysy opowieści. 
Dzięki nim zbudowała klimat ironii, któ- 
ry chroni przed wpadnięciem w senty- 
mentalny ton. Gorycz upokorzeń, roz- 
pacz samotności przeplata komizmem, 
a nawet elementami tarsy. 

Widz chętnie akceptuje figlarną u- 
mowność fabuły i języka utworu widząc, 
że służy ona szczerości i prawdzie po- 
slaci. Reżyserka z wdziękiem dema- 
skuje kompleksy i pozy bohaterów, 
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dobrodusznie kpi z ich przywar i sła- 
bości, zachowując jednocześnie głębo- 
kie zrozumienie dla naturalnych ludz- 
kich pragnień. K 

Wyczuciem ironiczno-lirycznej kon- 
wencji imponują odtwórcy głównych 
ról, Mary Tyler Moore i Robert Preston. 
Brawurowo kreślą sylwetki dwojga lu- 
dzi, których dzieli wiek, ale łączy poczu- 
cie niespełnienia i bezradna niezgoda 
na własny los. 

Joan Micklin_ Silver przypomina 
prawdę może nie najoryginalniejszą, 
ale też nie dla każdego wygodną; życie 
jest mieszaniną powagi i śmieszności, 
wzniosłości i trywialności, a my — ciągle 
skrępowani egoizmem, uwikłani w 
sprzeczności między grą pozorów a 
potrzebą szczerości. Sielankowe za- 
kończenie nie jest tanim chwytem, ra- 
czej wyrazem przewrotnej akcepiacji 
życia takim, jakie ono jest. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


SIŁA 
MAGNUM 


SOBOTA, 7 Ill, 23.45, | 


„Brudny Harry" Dona Siegela (1972) wywołał 
Szok. Ponury i niezwykle konsekwentny styli 
stycznie film przedstawił sytuację właściwie 
p wyjścia. Bohaterem był zamknięty w so- 
bić samotnik, inspektor Harry Callahan, któ- 
1y usiłuje bronić prawa, co jednak nie przyno- 
si zadowalających rezuliatów — liberalne 
przepisy bardzo często są wykorzystywane 
przez przebiegłych przestępców. Harry z de- 
lerminacją postanawia odpowiadać przemo- 
cą na przemoc. Zdaje sobie jednak sprawę, 
że niszczy to jego osobowość, powoduje w 
niej nieodwracalne zmiany. Sląd w bohaterze 
rys rozpaczy, ukrywanej pod maską bez- 
względności i cynizmu, dlatego w finale Cal- 
lahan odrzuca policyjną odznakę. 

Jak z antybohalera uczynić bohatera? 
Okazało się, że nie takie lo trudne. Chcąc 
uniknąć oskarżeń o „rasizm”, „faszyzm” i 
inne grzechy główne, scenarzyści drugiej 
części opowieści o Harrym — John Milius i 
Michael Cimino — skonstruowali scenariusz 
tak, by inspektor przestał budzić sprzeczne 
uczucia. Tym razem Callahan walczy z grupą 
anatycznych policjantów dokonujących sa- 
mosądów na _ znienawidzonych  przestęp- 
cach, którzy dzięki korupcji i bezsilności sys- 
temu pozostają na wolności. Paradoks pole- 
ga na tym, że ci policjanci-mściciele uznali 
Harry'ego za swego duchowego ojca. Jed- 
nak Harry, choć „nienawidzi tego systemu”, 
gotów jest go bronić, gdyż przeraża go per- 
spektywa niekontrolowanej przemocy w poli- 
ji: „Niedługo zaczniecie strzelać do ludzi za 
to, że przeszli przez jezdnię przy czerwonym 
świetle”. 

A więc przemoc indywidualna jest czasa- 
mi mniejszym złem, natomiast zinstytucjona- 
lizowana staje się niebezpieczna. Teza nie 
jest do końca przekonywająca, choć prze- 
prowadzona zręcznie. Natomiast Harry mu- 
Siał się zmienić, byśmy ją mogli przyjąć. Nie 
jest przerażającym siraceńcem, skażonym 
przez zło, jak w filmie Siegela. Widok zmasa- 


Tim Matheson (Swoet), Clint Eastwood 
(Harry ian) | David Soul (Davis) 


krowanych ciał nadal nie odbiera mu wpraw- 
dzie apetytu na kanapkę, jednak wyelimino- 
wano wszelkie akcenty mogące wskazywać 
na to, że nie kontroluje swej nienawiści. Jego 
stosunek do partnera-Murzyna jest przyja- 
cielski. Callahan okazuje się nawet zdolny 
do miłości (w każdym razie fizycznej), o co w 
pierwszej części trudno go było podejrze- 
wać, Jego partnerka jest w dodatku Azjatką — 
ma to rozwiać podejrzenia o niechętny stosu- 
nek Harry'ego do innych ras. Nadal jest prze- 
konany o swej niezawodności, ale parę razy 
powraca w filmie znamienne zdanie: „Trzeba 
znać swoją miarę”. I wygląda na to, że on ją 
zna i nie usiłuje przekraczać. 

W ten sposób niepokojące pytania, jakie 
wywołał film Siegela, zostały oddalone — to 
prawda, że dość inteligentnie. Z bohatera 
niepokojącego, _niejednoznacznego Harry 
stał się obrońcą amerykańskich wartości, 
swego rodzaju demokratą, w razie potrzeby 
broniącym zagrożonego systemu za pomocą 
pistoletu magnum. Później, w filmie „Nagie 
zderzenie” okaże się, że naruszenie tej deli- 
kalnej równowagi w rysunku bohalera może 
zaprowadzić na manowce łatwej pochwały 
samosądu. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


DO WIDZENIA, 
DO JUTRA 


SOBOTA, 7 Ill, 11.10, Il 


Sporo filmów dokumentowało materialną rze- 
czywisłość schyłku lat 50., ale właściwie tylko 
w „Do widzenia, do jutra" zapisał się ówczes- 
ny stan ducha młodej polskiej inteligencji 
Październik 1956 był odbierany jako kres u- 
beckiej wszechwładzy, zdjęcie kagańca soc- 
realizmu ze Sztuki, przywrócenie prawa do 
marzeń i raddści tworzenia. W latach 1957, 
58, 59 odsunięci na margines ponurzy działa” 
cze partyjni i zetempowścy przegrupowywali 
się do kontrataku. Już zdążyli spacylikować 
„Po prostu”, już wybili ludziom z głowy 
mrzonki o wolnych wyborach. Ale mimo 
wszystko jeszcze było czym oddychać. 
Inspiracji do filmu szukał Janusz Morgen- 
stern w studenckich kabaretach; one też — 
sławne gdańskie tealrzyki „Bim Bom" i „Co 
to" — pojawiły się na ekranie, wraz ze swymi 
bohaterami. Zbigniew Cybulski i Bogumił Ko- 
biela byli współautorami scenariusza, lilerac- 
ko ujętego przez Wilhelma Macha w dość 
melodramatyczną historię miłości Jacka, jed- 


Zbigniew Cybulski (Jacek) I Grażyna Muszyńska (Jo: 


nego z animatorów takiego teatrzyku do córki 
Irancuskiego konsula w Gdańsku. Miłość 
kończyła się zgodnie z polskimi realiami, a 
nie hollywoodzką zasadą happy endu. Roz- 
stanie było od początku nieuniknione i to za- 
nim cokolwiek się między tą parą wydarzyło 
naprawdę. Jacek bowiem nie tyle kocha Mar- 
gueritte, co kocha siebie w roli romantyczne- 
go kochanka i kocha swe marzenia o miłości, 
przed którą ustępują wszystkie materialne 
przeszkody. 

Na ekranie jest mnóstwo jakże wówczas 
młodych ludzi, którzy następnie zapisali się 
trwale w historii polskiej sztuki. Jacka gra 
Zbigniew Cybulski, po raz pierwszy w roli z 
dyskretnie wprowadzoną nutą komediową, 
Bogumił Kobiela jest jego najbliższym przyja- 
cielem. A w ile — Roman Polański, Jacek Fe- 
dorowicz, Wowo Bielicki, Jerzy Ałanasjew, 
Tadeusz Chyła. I śliczna jak obrazek, choć 
aktorsko trochę nieporadna Teresa Tuszyń- 
Ska w roli księżniczki z bajki, Bo to właśnie 
jest bajka, choć złożona z obrazów rzeczy- 
wistości. Tyle że przefilirowanych przez różo- 
wy obłok marzenia, wyczyszczonych z wul- 
garności i brutalności codziennego życia. 
Czy życie było wówczas mniej brutalne? Nie 
pamiętam. > 

OSKAR SOBAŃSKI 
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Jason Connery (Chris Masters) I Vivien Tan (Aleena) 
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DRUGA 


STRONA RAJU 


ŚRODA, 11 III, 20.00, Il 


Serial jest produktem literacko-lilmowej Ira- 
dycji, z którą telewidzowie zetknęli się już 
przy okazji wyświetlanego nie tak dawno „Tai 
- pana”. Scenariusz oparty został na powieś- 
ci angielskiego pisarza Noela Barbera, spe- 
cjalisty od historii rozgrywających się w eg- 
zotycznej scenerii kolonii u schyłku panowa- 
nia Anglików. 

Wykorzystano w „Drugiej stronie raju” 
sprawdzone romansowo-sensacyjne sche- 
maty. Bohaterem jest młody angielski lekarz 
Chris Masters, który w 1938 przybywa na jed- 
ną z wysp Polinezji. Znajduje tu olśniewające 
pejzaże, rajski klimat i wiele pracy. Jest przy- 


stojny i od razu budzi zainteresowanie miejs- 
cowych piękności, ale nie szuka łatwych ro- 
mansów. Zakochuje się w uroczej Aleenie, 
córce króla wyspy. Przełamuje nieutność wy- 
branki i zdobywa jej wzajemność. Idylla nie 
Irwa jednak długo, Wybuch Il wojny świato- 
wej wyzwala uczucia antybrytyjskie i kompli- 
kuje ich związek. Dodatkowym zagrożeniem 
jest zazdrość dawnego narzeczonego dziew- 
czyny. Chris musi walczyć o życie własne i 
Aleeny. 

„Druga strona raju” jest wspólnym dziełem 
stacji telewizyjnych z Anglii, Australii i Nowej 
Zelandii. Główna część zdjęć kręcona była 
na wyspie Rarctonga na Południowym Pacy- 
liku, reszta w Anglii i Nowej Zelandii. Reżyse- 
rował Ronny Rye. W roli Chrisa Mastersa 
oglądamy Jasona Connery; Aleenę odtwarza 
polinezyjska aktorka Vivien Tan, wybrana 
spośród kilkuset kandydatek. (kd) 


NIECH PANA BÓG 
BŁOGOSŁAWI, 
MR. CHAMBERLAIN 


WTOREK, 10 IM, 18.05, I 


Neville Chamberlain ma w Polsce fatalną opi- 
nię. Wiemy o nim na ogół tylko jedno: był 
człowiekiem Monachium, podpisał pakt, któ- 
ry oddał Hitlerowi Sudety, umożliwił zabór 
Czechosłowacji. W rezultacie polityki ugła- 
skiwania „appeasementu" dał Ill Rzeszy 
szansę przygotowania się do wojny mniej- 
szym wysiłkiem 

Neville Chamberlain (1869-1940), wywo- 
dzący się z rodziny przemysłowców z Bir- 
mingham, od paru pokoleń będącej częścią 
brytyjskiego establishmentu, początkowo 
prowadził rodzinne interesy; do polityki włą- 
czył się dopiero w latach dwudziestych. Był 
ministrem zdrowia, ministrem skarbu, wresz- 
cie w 1937 został premierem. I dopiero wów- 
czas stał się znany w świecie. „Gentleman z 
parasolem”, nienaganny w staromodnej ele- 
gancji, wyniosły i arystokratyczny, był za gra- 
nicą symbolem niepokonanego brytyjskiego 
imperium. Ale tylko on wiedział, że dumny 
Lew Albionu jest pustą w środku kukłą. W 


połowie lat 30. Anglia jeszcze się nie podź- 
wignęła po stratach poniesionych w I wojnie 
światowej i taktycznie — nie miała armii. I 
Chamberlain nadludzkim wysiłkiem tę armię 
budował, wyciskając ze zubożałego narodu 
ostatni grosz na zbrojenia. Był jednym z 0j- 
ców programu modernizacji lotnictwa. Wie- 
dział, że w 1938 Anglia jest tragicznie nie- 
przygotowana do jakichkolwiek działań wo- 
jennych. Dlatego z takim uporem dążył do 
utrzymania pokoju, nawet kosztem najbar- 
dziej upokarzających ustępstw wobec Hitle- 
ra. Jego największym błędem było to, że w 
końcu sam uwierzył w dobrą wolę Fiihrera. 
„Pokój dla naszego pokolenia”, jaki przywiózł 
z Monachium, przetrwał tylko kilkanaście 
miesięcy. Chamberlain dożył klęski swych 
idei i zmart przedwcześnie. Ale jedno pozo- 
staje pewne: dał Anglii czas na dokończenie 
zbrojeń. I kiedy latem 1940 Wielka Brytania 
samodzielnie dźwigała cały ciężar wojny, la- 
tały już eskadry ukochanych Spitfire'ów 
Chamberlaina i można było wygrać Bitwę o 
Anglię 
Film „Niech pana Bóg błogosławi, Mr 
Chamberlain", zrealizowany przez BBC na 
zwykłym dla tej firmy poziomie doskonałości, 
przynosi pasjonującą biografię człowieka, 
który wpłynął na bieg dziejów. 
JAN KOWALSKI 


U2 - RATTLE 
AND HUM 


PONIEDZIAŁEK, 9 Ill, 22.00, Il 


Film „Rattle and Hum” jest dokumen- 
tem podróży do USA w 1987 jednego z 
najważniejszych zespołów rockowych 
lat 80. Za największe osiągnięcie U2 u- 
waża się powszechnie album „The Jos- 
hua Tree" (1987). W ich muzyce harmo- 
nijnie współistnieją elementy irlandz- 
kiego folkloru, rockowa ekspresja i wy- 
rafinowanie aranżacyjne. Podróż ame- 
rykańska była poszukiwaniem tradycji, 
a wydany rok później podwójny album 
pod tym samym tytułem odniósł suk- 
ces, lecz podzielił krytykę. 

Autorowi tekstów Bono zarzucano 
banał i uleganie amerykańskiej stylisty- 
ce, a całemu zespołowi eklektyzm. Z 
drugiej strony „Rattle and Hum" to płyta 
najbardziej spontaniczna, pełna radości 


i energii, pozbawiona zbytniego patosu, 
którym odznaczały się niektóre po- 
przednie produkcje zespołu. Zaprosze- 
ni mistrzowie — Bob Dylan, Keith Ri- 
chards, Ron Wood czy B.B.King — wnie- 
Śli duży wkład w powstanie płyty, a 
przegląd rockowej tradycji dokonany 
przez U2 jest inteligentny i zarazem pe- 
łen emocji. Ballada „Love Rescue Me” 
(wspólne dzieło Bono i Dylana) należy 
do najbardziej udanych utworów autora 
„Masters of War”. 

Nowe wersje klasyków „All Along 
The Wachtower”, „Bullet The Blue Sky” 
czy „Helter Skelter" imponują energią, 
podobnie jak wyrafinowane stylizacje — 
„God 2" nawiązująca do słynnego u- 
tworu Johna Lennona czy „Silver and 
Gold", przypominająca twórczość The 
Doors. Największym przebojem był u- 
twór „Desire”, bardzo krótki i dynamicz- 
ny. U2 jeszcze raz przypomnieli starą, a 
często zapomnianą prawdę, że także w 
muzyce bardzo często wygrywa zwięz- 
łość i precyzja. (tj) 


CZŁOWIEK 
Z HOTELU „RITZ” 


SOBOTA, 7 Ill, 22.10, Il 


Drugą wojnę światową oglądaliśmy w 
tysiącach filmów, bardziej lub mniej rze- 
telnych w odtwarzaniu realiów czasu. A- 
merykański serial „Człowiek z hotelu 
»Ritze" Desmonda Davisa prezentuje 
mało u nas znany, a niezwykle popu- 
larny na Zachodzie gatunek „historical 
fiction”. Prawda historyczna stanowi tu 
jedynie tto swobodnych, niekiedy bar- 
dzo ryzykownych konstrukcji fabu- 
larnych, najczęściej o sensacyjnym 
charakterze. 

Scenariusz „Człowieka z hotelu 
»Ritze" jest telewizyjną adaptacją po- 
wieści E. A. Hotchnera o niezwykłych 
doświadczeniach wojennych Philipa 
Webera (Perry King), amerykańskiego 
malarza, lokatora paryskiego hotelu 
Ritz od 1927. Weber po śmierci boga- 
tego wuja otrzymał w spadku dużą 


sumę pieniędzy i na wiele lat z góry 
opłacony pokój w jednym z najwytwor- 
niejszych hoteli świata. 

Po zajęciu Paryża przez Niemców 
»Ritze stał się rezydencją Hermana Gó- 
ringa i jego świty. Ten fakt wykorzystał 
autor powieści do zawiązania wątku 
znajomości bohatera z jedną z najważ- 
niejszych postaci Ill Rzeszy i nakreśle- 
nia „prywatnej” sylwetki Gócinga. 
Wskulek przypadku i w obawie przed 
konsekwencjami ewentualnej odmowy 
Philip został osobistym konsultantem 
plastycznym Góringa, grabiącego pary- 
skie muzea. Punktem zwrotnym w sto- 
sunku bohatera do wojny i hitleryzmu 
było dokonane przez Niemców mor- 
derstwo jego dziewczyny, polskiej mo- 
delki ze „stajni” Coco Chanel (Leslie 
Caron). Bohater rozpoczyna działal- 
ność konspiracyjną, z czasem staje się 
bohaterem ruchu oporu. 

Brawurowa intryga okraszona wą- 
tkiem miłosnym (w roli Martine — Sop- 
hie Barjac) być może wynagrodzi non- 
szalancję w traktowaniu wojennej rze- 
czywistości i historycznych posta- 
ci.(kd) 


Perry King (Philip Weber) I Sophie Barjac (Martine) 


TELEWIZJA 


DEFENDERS OF SPACE DEATH OF AN ANGEL 


Obrońcy kosmosu Śmierć anioła 


Po zniszczeniu planety Orora przez 
złowieszcze Imperium jedyną nadzie- Matka szuka swojej córki, która po wy- 
ja na zwycięstwo Ziemian pozostaje padku samochodowym wstąpiła do 
dwójka dzieci - Henry i Mary. Tylko sekty wyznaniowej licząc na cud, 

pomocą Króla Fenixa - który spowoduje jej powrót do 
ika Ziemi mogą pokonać zdrowia. Mafia, obawiająca się 
łępy najeźdźców na cz. wpływów charyzmatycznego 
Super Zarlusem I Super Skor- przywódcy sekty, próbuje ją 
pionem. zniszczyć. 


POLECAMY WKRÓTCE 
„ MIND FIELD. 1. PAST MIDNIGHT 
. KING OF NEW YORK 2. RED SCORPION 
|. FORGOTTEN ONE 3. HITTING HOME 


| GREAT LAND OF SMALL FILM DISTRIBUTION Co. BZFINALIMPAGTO. 


FILMY VISION = TWÓJ INNY ŚWIAT... 


Zapraszamy - Sprzedaż hurtowa i detaliczna - 01-793 Warszawa, ul. Rydygiera 7, tel. 39 07 53, fax 39 1367 


Hi Filmy recenzowane 
na str. 18, 20, 21. 


| powecz. NIEDZIELA SOBOTA 


WTOREK 


PIĄTEK CZWARTEK ŚRODA 


8.10 (Il) ULICA SEZAMKOWA 
10.35 (I) WOJOWNICZE 
ŻÓŁWIE NINJA 

USA, serial animowany, 22" 
11.00 (ll) POLSKA 

KRONIKA FILMOWA 

[M 11.10 (Ii) DO WIDZENIA, 


DO JUTRA 

Polska; 1960, 92"; r. Janusz Mor- 
genstern; w. Zbigniew Cybulski 
(Jacek), Teresa Tuszyńska (Mar- 
gueritte) oraz Bogumił Kobiela, 
Jacek Fedorowicz, Roman Po- 
lański, Tadeusz Chyła, Jerzy Ala- 
nasjew 

Jacek kieruje studenckim tea- 
trzykiem w Gdańsku, Margueritte 
jest córką francuskiego konsula. 
Spotykają się, rodzi się między 
nimi uczucie, od początku bez 
sensu. 


8.00 (II) KLEMENTYNKA (6) 


9.00 (Il) RODZINA 
STRAUSSÓW (1) 

Strauss Dynasty; Niemcy-USA; 
1991, 55'; r. Marvin J. Chomsky; 
w. Anthony Higgins (Johann 
Strauss starszy), John Gielgud 
(iego ojciec), Lisa Harrow (Anna 
Stein), Edward Fox (Josef Lan- 
ner), John Rhys-Davies, Sophie 
Ward, Vernon Dobtcheff, Cherie 
Lunghi, Julia Stemberger. 


Biograficzny miniserial o „królu 
walca” i jego rodzinie. Johann 


17.35 (l) BIURO, BIURO (10): 
URLOP W SIERPNIU 

RFN, serial, 25' 

Sezon urlopowy powoduje nasi- 
lenie konfliktów: wszyscy chcą 
wyjechać w sierpniu 

18.50 (1) ALF 

USA, serial, 25' 


13.00 (1): SIÓDEMKA 

W JEDYNCE 

francuski program satelitarny 
ŚWIĄTYNIE PRZYRODY 

- PARK YELLOWSTONE 
Francja; serial dokumentalny, 
27 

Park Narodowy Yellowstone w 
północnym stanie Wyoming i 
Jego fauna. 

13.00 (1) WALT DISNEY 
PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 
PRZYGODY 

DAWY'EGO CROCKETTA (3): 
PIORUN I TĘCZA, cz. Il 

Davy Crockett: Rainbow in the 
Thundet USA, serial, 1988, 45', 
David Hemmings; w. Tim Duni- 
gan (Davy Crockett), Samantha 


Strauss razem z przyjacielem 
Lannerem komponują pierwsze 
walce i zalecają się do pięknej 
Anny Stein. 

10.05 (1) OPERACJA 

MOZART (3) 

Francja-RFN, serial, 26' 

Lucas i Marco jadą na wycieczkę 
do Lyonu, gdzie dzięki pomocy 
rówieśników mylą tropiących ich 
agentów. 

10.30 (|) RZEKA 

ŻÓŁTA (3) 

mał serial dokumentalny, 


m 22.00 (Il) U2-RATTLE 

AND HUM 
USA; 1988, 99'; r. Philip Joanou 
Koncert jednego z najstynniej 
szych zepołów rockowych — U2, 
podczas trasy po USA w 1987. 
Z cyklu NON-STOP KOLOR 


23.00 (I) ŚMIERTELNA GRA 


Eggar (Ory), Johnny Cash (put- 
kownik Crockett), David Hem- 
mings (prezydent Andrew Jack- 
son) 


Crockett spieszy na pomoc po- 
rwanej Ory. 


17.10 (Il) NĘDZNICY (1) 

Les Miserables; Francja; 1983, 
55'; r. Robert Hossein; w. Lino 
Ventura (Jean Valjean), Jean 
Carmet (inspektor Javent), Evely- 
ne Bouix (Cosette), Michel Bou- 
quel, 


Miniserial 4-częściowy na pod- 
stawie powieści Victora Hugo. 
Po 19 latach galer wychodzi na 
wolność Jean Valjean, skazany 
za kradzież bochenka chleba. 
Postanawia żyć uczciwie, ale 
ai się to zadaniem ponad 
siły. 


© Filmowy tydzień © 7-13 III © 


m 20.05 (I) NIEBEZPIECZNE 
ZWIĄZKI 


Dangerous Liaisons; USA; 1988, 
120'; r. Stephen Frears; w. Glenn 
Close (markiza de _ Merteuil, 
John Malkovich (wicehrabia de 
Valmont), Michelle Pieifter (pani 
de Tourval). 
Adaptacja XVIll-wiecznej po- 
wieści " Irancuskiego _ pisarza 
Choderlos de Lacłos. Markiza 
de Merteuil zakłada Się ze swym 
kochankiem Valmoniem, że nie 
uda mu się zdeprawować i u- 
wieść dwóch młodych dam, ba- 
wiących u niej w gościach. 
m 22.10 (Ii) CZŁOWIEK 

Z HOTELU „RITZ” (1) 
The Man Who Lived at the „Fitz”: 
Wielka Brytania; 1988, 50'; r. De- 
smond Davis; w. Perry King (Phi- 
lip Weber), Leslie Caron (Coco 


11.30 (I) WSPANIAŁA 
MASZYNERIA (1): OKO 
Włochy, serial popularnonauko- 
wy, 45" 

Drugi z ośmiu odcinków serii po- 
pularnonaukowej. Supernowo- 
czesna aparalura odbywa węd- 
rówkę w głąb ludzkiego ciała, u- 
kazując budowę i funkcjonowa- 
nie poszczególnych narządów i 
układów anatomicznych. 


[M 14.00 (I) BOHATEROWIE 


SĄ ZMĘCZENI 
Les heros sont faligues; Fran- 
cja-RFN, 1955, 93; r. Yves 


Deadly Game; USA; 1980, 84'; 
r. Karoly Makk; w. Helmut Berger 
(Borys), Barbara Sukova (Danie- 
la), Mel Ferrer, Karin Baal 

Po wielu latach Daniela spotyka 
Borysa, który był świadkiem za- 
bójstwa jej pierwszego męża. Jej 
obecny mąż knuje spisek, chcąc 
zawładnąć majątkiem żony. 


8.30 (I) DENVER - 
OSTATNI DINOZAUR 

USA, serial animowany, 21' 
9.20 (II) POKOLENIA (81) 
USA, serial, 21' 

10.05 (l) DYNASTIA (126) 
1640 (I) POKOLENIA (81) 
17.00 (1) PRZYGODY 
KACZORKA KWAKA 

17.05 (l) PRZEGLĄD 

KRONIK FILMOWYCH 

17.35 (l) POD WSPÓLNYM 
DACHEM (34): UCIEKINIERKA 


Francja, serial, 25' 


W mieszkaniu Francisa znajduje 
schronienie zbiegła z domu na- 
stolatka; wkrótce okazuje się, że 
jest córką milionera. 
[M 18.05 (1) NIECH PANA 
BÓG BŁOGOSŁAWI, 
MR. CHAMBERLAIN 
God Bless You, Mr Chamber- 
lain; Wielka Brytania; 1988, 66'; 
r. Denys Blakwey 
Biografia premiera Artura Neville 
Chamberlaina 
głównego - inicjatora „, układów 
monachijskich z Hitlerem; próba 
zrewidowania opinii o tym polity 
ku 


I 22.00 (li) FINNEGAN, 
ZACZNIJ OD NOWA 


Finnegan, Begin Again; USA; 
1985, 105'; r. Joan Micklin Silver; 
w. Mary Tyler Moore (Liz), Robert 
Preston (Mike), Syla_ Sidney 
(żona Mike'a), Sam Waterston 
(Paul), David Huddleston, Bob 
Gunton. 


Komediodramat osnuty na 
skomplikowanym trójkącie uczu- 
ciowym, z udziałem owdowiałej 
nauczycielki, właściciela zakładu 
pogrzebowego i dziennikarza w 
wieku przedemerytalnym. 


8.10 (II) ULISSES '31 

USA, serial, 21' 

10.05 (1) JAK CUDNE SĄ 
WSPOMNIENIA 

(7 - ostatni) 

Polska, serial montażowy, 50' 
16.40 POKOLENIA (82) 
17.30 (1) KINOMANIA (25) 


9.00 (II) NOWE PRZYGODY 
HE-MANA 

Francja-USA, serial animowany. 
25' 


17.35 (l) ALLO, ALLO! (17) 
Wielka Brytania, serial dokumen- 
talny, 36' 

18.30 (l) ERA NUKLEARNA (8) 
Wielka Brytania, serial dokumen- 
talny, 60' 

m 20.00 (U) DRUGA STRONA 

RAJU (2) 
The Other Side ot Paradise; 


1990, 47'; r. Ronny Rye; w. Jason 
Connery (Chris), Vivien Tan (A- 
leena), Josephine Byrnes (Paula 
Reid), Richard Wilson (Alec 
Reid), Terence Baykvel (putkow- 
nik Fawcett), Hywel Bennett (Ed- 
ward Purvis) 

Chris usiłuje przełamać niechęć 
tubylców by móc prowadzić 
praktykę medyczną 


Detektyw Jake chroni dzienni- 
karkę telewizyjną wplątaną w 
wojnę gangów. 


12.30 (|) CUDOWNA 

9.25 (II) POKOLENIA (83) PLANETA (11): 
USA, serial, 21" OCHRONNA POWŁOKA ZIEMI 
10.00 (1) GLINIARZ Japonia: serial dokumentalny; 

i 49, 
1 PROKURATOR (4): Trzy ochronne płaszcze Ziemi; 
TYLKO NIE JA tropostera, ozonosłera i magne- 
USA, serial 47" tosfera; ich rola w procesach ut- 
8.35 (I) LUCKY LUKE 10.25 (1) IRLANDCZYCY (1) 


Francja-USA, serial animowany, 
25' 


9.20 (Il) POKOLENIA (4) 
USA, serial, 21' 


USA; serial, 50" 

16.40 (I) POKOLENIA (84) 
20.05 (1) IRLANDCZYCY (1) 
21.30 (I) PARNELL (4 - ostatni) 


rzymania życia na Ziemi. 

Z cyklu PODRÓŻE W CZASIE | 
PRZESTRZENI 

14.30 (1) KRAINA ORŁA (3): 
OKO W OKO Z DZIKĄ 
PRZYRODĄ, cz. I 

Wielka Brytania; serial doku- 
mentalny, 49' 

Fauna i flora Kanady. 

Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


16.40 (l) POKOLENIA (83) 


ROZRACHUNKI 

Wielka Brytania, seria, 47' 
Rozwód Kathenine i Willa O'Shea 
staje się skandalem. Parnell u- 
znany winnym rozwodu staje się 
celem ataków opinii publicznej. 


Ciampi; w. Yves Montand (Mi- 
chel), Gurd" Jirgens (Wolf Ger- 
ke), Maria Felix (Manuella), Jean 
Senvais (Severine) 

w stolicy afrykańskiego pań 
stewka grupa Europejczyków, 
życiowych rozbitków powojen- 
nych, usiłuje znależć okazję po- 
wrotu do cywilizacji. Szansę daje 
garść surowych diamentów, o 
które toczą walkę. 

Z cyklu W STARYM KINIE 


18.10 (I) PARADISE - 
ZNACZY RAJ (10): 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie. 


Chanel), Joss Ackland (Hermann 
Goering), Pałachou (pani Ritz), 
Sophie Barjac (Martine). 

Młody Amerykanin Philip Weber, 
odziedziczywszy fortunę, mie- 
szka w Paryżu w hotelu Ritz i u- 
żywa życia. Po wybuchu wojny 
hotel staje się kwaterą marszałka 
Goeringa, ale Weber nie zamie- 
rza zrezygnować ze swych ko- 
sztownych przyzwyczajeń. 


I 23.45 (|) SIŁA MAGNUM 
Magnum Force; USA; 1973, 124'; 
r. Ted Post; w. Clint Eastwood 
(insp. Harry Caliahan), Hal Hol- 
brook (por. Briggs), _ Mitchell 
Ryan (McCoy), David Soul (Da- 
vis) 

Inspektor Callahan z San Fran- 
cisco zwalcza policyjny szwad- 
ron śmierci, dokonujący egzeku- 
cji na przestępcach. 


TRUDNA DECYZJA 
USA, serial, 49" 


20.05 (1) RODZINA 
STRAUSSÓW (1) 

21.15 (II) CIGALON 

Cigałon; Francja; 1979, 83'; r. 
George Folgoas; w. Michel Gala- 
bru, Andrea Ferróol, Roger Ca- 
rel 

Adaptacja powieści Marcela 
Pagnola. Historia ekscentryczne- 
go właściciela lokalu „Cigalon”, 
w którym jedyną atrakcją jest 
piękny widok z tarasu. 


Helmut 
Berger 


od kąśliwych uwag. 


Był gwiazdą, którą stworzył Luchino Visconti, grał w jego filmach 
„Zmierzch bogów” (1969) i w „Portrecie rodzinnym we wnętrzu" 
(1974); był tam młodym, niebezpiecznym drapieżnikiem, amoral- 
nym homoseksualistą o fascynującej osobowości i dekadenckich 
skłonnościach. Największym jego sukcesem była rola króla Lud- 
wika Il Bawarskiego we fresku „Ludwig” (1972) Viscontiego, gdzie 
stworzył przejmujący portret władcy, którego nie interesowała 
władza lecz sztuka, pogrążającego się w obsesjach i wreszcie w 
szaleństwie. Później zabłysnął już niewiele razy. Rola enigmatycz- 
nego uwodziciela w filmie „Romantyczna Angielka" Josepha Lo- 
seya (1975) była ostatnim jego wielkim osiągnięciem. Jego gra w 
późniejszych filmach często przekształcała się w manierę, Z mier- 
nym zainteresowaniem spotkała się adaptacja „Portretu Doriana 
Graya" (1971), gdzie zagrał tytułową rolę. 

Helmut Berger (właściwie Helmut Steinberger, ur. 29.V.1944 w 
Salzburgu) ma duszę dekadenckiego playboya i apodyktyczny 
charakter. Słynna była historia jego odejścia z serialu „Dynaslia”, 
w którym występował krótko w 1984. Nie potrafił podporządkować 
się amerykańskim standardom produkcyjnym i powstrzymać się 


17.35 (Il) ZROBIŁA SIĘ 

PIĄTKA (5 - ostatni) 

Wielka Brytania, serial, 24' 
„Jenny zaprasza na kolację swoją 
szkolną sympalię, Marka, co 
wprawia w irytację Eddiego. 


20.05 (1) GLINIARZ 
1 PROKURATOR (4) 


22.05 (li) ROZTRWONIONE 
NIEBO 


23.20 (II) STRATEGIA PAJĄKA 
La strategia del ragno; Włochy; 
1969, 109'; r. Barnardo Bertoluc- 
ci; w. Giulio Brogi (Alhos Magna- 
ti, Pippo Campanini, Franco Gio- 
vannelli 


Der veruntreute Himmel; Niem- 
cy; 1990, 99'; r. Ottokar Runze; 
w. Elisabeth Epp (Tety Linek), 
Gertmund  Jesserer, Eugen 
Stark, Nikolaus Paryla, Peter 
Schimonischek 

Adaptacja powieści Franza Werf- 
la. Służąca Tety Linek tożyła 
przez lata na doprowadzenie 
swego bratanka do godności 
kapłańskiej, by w końcu przeko- 
nać się, że padła ofiarą oszusta. 


Athos Magnani próbuje rozwik- 
tać zagadkę śmierci swego ojca, 
bohatera  antyłaszystowskiego 
ruchu oporu. 


Z cyklu WIECZÓR KONESERA 
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WYŚCIG 
ARMATNIEJ 
* * 

To już trzeci film cyklu. Pierwszy powstał w 
1981 roku; sukces zachęcił do kontynuacji 
lematu najpierw Hala Needhama, a następnie 
Jima Drake'a. Akcja każdego z filmów kon- 
ceniruje się wokół zwariowanego wyścigu 
samochodowego przez USA, z Waszyngłonu 
do Los Angeles. Wygraną stanowi czek na 
100 tysięcy dolarów, nic więc dziwnego, że 
każda edycja wyścigu Cannonball przyciąga 
itum kierowców. Tym razem jednak zostają 
oni aresztowani w wigilię wyścigu przez na- 
czelnika policji, marzącego o fotelu senatora i 
nienawidzącego wyścigu jako źródła zła i ze- 
psucia. Kiedy zabraknie zawodowców, za 
kierownicarni luksusowych samochodów za- 
siądą amatorzy: parkingowy, kandydalka na 
gwiazdę filmową, policjant, bracia-milionerzy, 
płalny morderca i jego niedoszła oliara, para 
reporterów telewizyjnych, a wreszcie dwie 
ponętne konstruktorki samochodowe, właś 
cicielki wielce pomocnego radaru antypoli- 
cyjnego. Każde z nich, rzecz jasna, chce wy- 
grać, ale nie wszyscy grają uczciwie: jedni 
niszczą samochody konkurencji i donoszą 
na nią policji, inni korzystają z samolotu 
Zgodnie jednak z tradycją cyklu zwycięstwo 
przypadnie najmniej spodziewanemu kandy- 
dalowi. Również zgodnie z tradycją przez lilm 
przewija się plejada gwiazd, zadowalających 
się Kilkuminutowymi epizodami. Ten dom 
wariatów na szosie pełen jest mniej lub bar- 
dziej wyszukanych gagów (w tym znakomita 
parodia „Pojedynku na szosie” Spielberga), 
zniszczonych radiowozów policyjnych i ka. 
skaderskich popisów w rylm dobrego ro- 
cka 

ELŻBIETA CIAPARA 
SPEED ZONE. CANNONBALL FEVER. R: 
Jim Drake. W: Peter Boyle, Brooke Shields, 
Donna Dixon, Joe Candy, Joe Flaherty, L. 
Van Cleef. USA, 1989. 95 min. VIM. 


Brooke Shields 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik Film 
w salonie sprzedaży kaset video 


STUDIO 16 
Hity video z licencją 
WARSZAWA ul. Noakowskiego 16 


tel. 25-82-25 godz. 10-18 


w wypożyczalni kaset 

IFDE „MAX” 

WARSZAWA ul. Śniadeckich 1/15 
tel. 628-86-78 


VIDEO 
YZ 


Sprzedaż kaset video 


ul. Grójecka 120 Warszawa 
tel. 22-05-32 
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POWRÓT 
kkk 


Oparta na prawdziwych wydarzeniach, o- 
krutna opowieść rozgrywająca się „dzień” po 
I wojnie światowej. W Wielkiej Brytanii, w o- 
bozie przejściowym obliczonym na 7 tysięcy 
osób, w nieludzkich warunkach przetrzymy- 
wanych jest 20 tysięcy żołnierzy kanadyj- 
skich, czekających na powrót do domu. Bo- 
haterowie zrobili swoje i są już niepotrzebni — 
statki, które miały ich zawieźć za Ocean, kur- 
sują między Europą i Ameryką transportując 
zboże. W obozie wybucha bunt. Do jego slłu- 
mienia zostaje wysłana żandarmeria użbrojo- 
na w pistolety z ostrą amunicją. 

Wokół lego iragicznego epizodu rządy 
Wielkiej Brytanii i Kanady wzniosły mur nie- 
dopowiedzeń i tajemnicy. Jedno jest pewne. 
80 Kanadyjczyków nigdy nie opuściło obozu 
przejściowego. 

Czy wydarzenia naprawdę potoczyły się 
tak, jak sugeruje reżyser Terry Ryan? W każ- 
dym razie „Powrót” jest filmem pasjonują- 
cym, męskim, z doskonale zarysowanymi po- 
slaciami głównych bohaterów — zmęczonych 
ludzi, którzy chcą już zapomnieć o okropnoś- 
ciach wojny i wrócić do domów. Jest w „Po- 
wrocie” skromny wątek romansowy, jest 
wspaniale folograowane angielskie mia- 
steczko, dla którego obóz jest wyłącznie nie- 
potrzebnym balastem. A przede wszystkim 
jest wielki, moralny dramat, na długo pozo- 
stawiający w widzach uczucie niepokoju. 

(bh) 
GOING HOME. R: Terry Ryan. W: Nicholas 
Campbell, Milan Chylov, Albert Shultz, Slo- 
ned Malr. Wik. Brytania, 1986. 100 min. Star- 
cut Film. 


S.H.E. 
* 


Piękna Lavinia jest dzisiejszą Matą Hari, 
ageniką brytyjskich służb specjalnych, biorą- 
cą udział w najtrudniejszych zadaniach. Do 
kolekcji talentów swej patronki dodała umie- 
jelności właściwe dla ery Jamesa Bonda. Z 
łatwością demaskuje działalność międzyna- 
rodowego gangu, wykorzystującego konflikty 
interesów we współczesnym świecie, prowa- 
dzącego min. nielegalny handel bronią. Naj- 
nowsza akcja malii to próba zahamowania 
światowego wydobycia ropy naftowej w celu 
podwyższenia jej ceny. 

Zaspokajając wymagania pracodawców 
Lavinia nie zaniedbuje swych potrzeb osobi- 
stych. Bardzo lubi rozbudzać miłosne pasje u 
przeciwników, zwłaszcza kiedy są tak przy- 
stojni jak szet mafi, Cesare, grany przez O- 
mara Shariffa. A co z tego ma widz? Przeżywa 
ciągłe wahania nastroju, od irytacji po zacie- 
kawienie i znów irytację. Scenarzyście zabra- 
kło fantazji a niedostalki fabuły nie zostały 
dostatecznie zrekompensowane _ alrakcyj- 
nością narracji. Przejawy reżyserskiej inwen- 
cji nikną przyłłoczone schómatyzmem, ele- 
menty pasliszu kłócą się z nastrojem całoś- 
Ci. (kd) 

S.H.E. R: Robert Lewis. W: Omar Shariti, 
Cornelia Sharpe, Anita Ekberg. USA. 96 
min. Graf Film. 


REGINA 


kkk *k 


Na początku zazwyczaj jest pięknie: czułe 
wyznania, dozgonne obietnice, spacery przy 
blasku księżyca. A polem jest już tylko proza 
codziennego życia, z którą jedne pary radzą 
sobie lepiej, inne gorzej. Bohaterowie „ 
ny” nie poradzili sobie z nią zupełnie. 
swojego wspólnego życia uczynili piekło, a z 
domu więzienie, z którego każde z nich 
chciałoby się wydostać. Gdyby tylko miało 
dokąd pójść... Dziecko, które mogło być uko- 
ronowaniem miłości, nie tylko nie zbliżyło ich 
do siebie, lecz bezpowrotnie oddaliło. Do 
tego doszły jeszcze frustracje związane z bra- 
kiem pieniędzy i nieustannymi wyrzeczenii 
mi. Teraz są już u schyłku życia. Przyzwycza 
się już żyć obok siebie, umiejętnie omijać, 
prowadzić bezpieczne rozmowy — pewnego 
dnia do domu zawita jednak intruz. Przywie- 
zie go Carry, ich 36-letni syn. Jedyny wyrwał 
się z więzienia, ale nie spod zaborczej miłoś- 
ci malki, która na niego przelała wszystkie 
swoje uczucia, tęsknoty i ambicje. Kiedy więc 
Carry pojawi się z przyjaciółką, matka roz. 
pocznie z rywalką bezpardonową walkę. 

To jedno wydarzenie stało się pretekstem 
do powiedzenia wielu prawd o człowieku, po- 
czynienia wnikliwych obserwacji jednostko- 
wych i społecznych. Dlatego „Regina” jest 
po irosze opowieścią o każdym z nas. Dla 
niektórych ten kameralny dramat będzie jed- 
nak okrutnym, nie pozostawiającym żadnej 
nadziei lustrzanym odbiciem ich dnia co- 
dziennego. Jeszcze raz potwierdził tu swoją 
wielką klasę aktorską Anthony Quinn. W tym 
koszmarnym związku to on jest poniżany i 
najbardziej przegrany. Doskonale partneruje 
mu Anna Karina w roli Reginy-intruza i Ray 
Sharkey jeko Carry. Chyba tylko w grze Avy 
Gardner wyczuć można lekką nuikę fałszu - 
jakby zby! zajęta występem zapominała chwi- 
lami o swojej bohaterce. Jest to jednak na 
pewno najtrudniejsza rola w tym kwartecie, 
bo najbardziej niejednoznaczna: swym de: 
terminizmem w walce o miłość syna matka 
budzi zarówno niechęć, jak i lilość widza. 

MAGDALENA ŁUKÓW 


REGINA. R: Jean-Yves Prate. W: Anthony 
Quinn, Ava Gardner, Anna Karina, Ray 
Sharkey. USA, 1983. 87 min. Gaby. 


Anthony Quinn 


B.O.R.N. — 

BANK LUDZKICH 
ORGANÓW 

* 


Grupa gangsterów zajmuje się handlem ludz- 
kimi organami. Swoje ofiary porywają lub za- 
bijają na miejscu i za odpowiednią kwotą do- 
starczają wątrobę albo serce tym, którzy go- 
towi są za nie słono zapłacić. Interes kwitnie 
do momentu, kiedy organizacja porywa trzy 
córki amerykańskiego farmera. Ojciec pro- 
wadzi śledztwo na własną rękę i wkrótce tra- 
fia na trop gangsterów. 

B.O.R.N. R: Ross Hagen. W: Ross Hagen, 
P.J. Soles, Hoke Howell, Russ Tamblyn. 
USA, 1988. 98 min. Vision. 


Joan Collins 


GRZECHY 
kkk 


W głównej roli gwiazda „Dynastii”, Joan 
Collins. Tym razem gra Francuzkę, właści 
cielkę popularnego magazynu dla kobiet, W 
retrospekcjach akcja sięga aż do Okresu o- 
kupacji niemieckiej, kiedy to bohaterka 
(wówczas nastolelnia dziewczyna), ocalona z 
rąk gestapo, straciła na wiele lat kontakt z 
rodzeństwem. Po wojnie miała romans z mło- 
dym hrabią, polem wspinała się po szcze- 
blach kariery modelki, aby wreszcie założyć 
własny interes. Po drodze jednak dorobiła 
się grona bezwzględnych wrogów, którzy te- 
raz nastają na jej życie i majątek. 

Akcja przenosi się z Nowego Jorku do Pa- 
yża i Wenecji, w powietrzu cały czas zapach 
eleganckich perfum i dużych fortun. Świetne 
aktorstwo (w roli brała bohaterki — Timothy 
Dalton), wspaniałe plenery i wnętrza, słodka 
muzyka Francisa Lai, dramatyczne powikła- 
nia losów (romanse, chciane i nie chciane 
ciąże, rozstania i powroty) — całość o niebo 
lepsza od „Dynaslii” i aż szkoda, że trwa tyl- 
ko sześć godzin. 

MARIUSZ MIODEK 
SINS. R: Douglas Hickox. W: Joan Collins, 
Timothy Dalton, Marisa Berenson, Steven 
Berkofi, Paul Freeman, Gene Kelly. USA. 
Ok. 340 min. (3 kasety). Elgaz. 


NOCNY 


PRZYJACIEL 
x kk 


Rzecz dzieje się w zaułkach wielkiego mia- 

sta, z których nocą wypełzają na główne ulice 
prosiylulki, ich alłonsi i męty z nożami za 
pazuchą. Noce rządzą się swoimi prawami 
jeśli ktoś już wpadnie w kołowrót występku i 
życia poza prawem — niełatwo mu się z lego 
wydostać. „Nocny przyjaciel” to opowieść o 
trzynastoletniej prostytutce, która przez 
dwóch alonsów zmuszana jest do wyrabia- 
nia „normy”. | o pewnym księdzu, który chce 
ją wyrwać z przestępczego środowiska. Ale 
najciekawiej, z prawdziwą maestrią odmalo- 
wane jest w tym filmie życie na plebanii miej- 
skiego kościoła, gdzie stary duchowny kato- 
licki wiedzie z dwoma młodymi księżmi roz- 
mowy o posłanniciwie sług bożych i o tym, 
jaką pomoc powinni oni nieść ludziom na 
ziemskim padole. Jest w tym filmie głęboka 
mądrość, wiele subtelności i kilka bardzo do- 
brze zagranych ról. Ciekawy i sprawnie wyre- 
żyserowany film, oparty na niebanalnym sce- 
nariuszu. (bh) 
NIGHT FRIEND. R: Peter Gerretsen. W. 
Chuck Shamata, Jayne Eastwood, Real 
Andrews, Daniel Macivor. USA, 1987. 93 
min. Video Rondo. 


„Pasjonujące i mądre studium dwóch kultur, niezwykle odległych i różnych od siebie” 
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To zdarzyło się naprawdę. 
Młody Amerykanin, zafascynowany kulturą Wschodu, 
wyjeżdża do Chin, by uczyć angielskiego. 
Doskonali samodyscyplinę duchową i fizyczną pod okiem mistrza wschodnich walk. 
Zakochuje się z wzajemnością w pięknej Chince. 
Ale czy pokona bariery polityczne 
istniejące w społeczeństwie nauczonym nieufności wobec Zachodu? 
Spójrz na Chiny oczami pisarza - Marka Salzmana 
i „Stalowej Pięści” - Pana Qingfu, którzy zagrali samych siebie. 


Reżyseria: SHIRLEY SUN 


NA KASETACH 
WJRAE 
film intennacional 


ul. Władystawa IV 14 
80-547 GDAŃSK — Nowy Port 
tel. 43 92 91 sekr. 43 93 48 dział handlowy. 


FOX/LORBER | 
ASSOCIATES, INC. 


JiDEU 


BLOODA 
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Jest oczywiście przystojny. Bije od niego 
szlachetność. Cichy i spokojny — gdy do- 
strzeże swymi błękitnymi oczami gwa! i nie- 
sprawiedliwość, udowadnia, że szpadą i bro- 
nią palną włada wspaniale. 

„Syn kapitana Blooda” należy do wielkiej 
fali widowisk „płaszcza i szpady” zalewającej 
kina (także polskie) na przełomie lat 50. i 60. 
Tego typu przygodowe opowieści były ma- 
sowo produkowane w Europie, często naśla- 
dując wzorce amerykańskie. Wzorce stare i 
sprawdzone, bo wywodzące się jeszcze z 
kina niemego, choć literackie pierwowzory 
pirackich opowieści powstały w Europie (naj- 
głośniejsze — „Wyspa skarbów” Stevensona 
Czy właśnie „Kapitan Blood” Rałaela Sabai- 
niego). 

W powieści Sabaliniego kapitan Blood był 
lekarzem, który po przejściu piekła upoko- 
rzeń niewolnika na brytyjskiej Jamajce, prze- 
kształcił się w szlachetnego acz bezwzględ- 
nego pirata-mściciela. Amerykanie uprościli 
sylwetkę bohatera. W lilmie Michaela Curiiza 
2 1985 roku postać Blooda zagrał łobuzerski i 
zabójczo przystojny Erroll Flynn, w którego 
skomplikowane życie wewnętrzne trudno ra- 
czej było uwierzyć. 

Dwadzieścia sześć lal później Włosi wpad- 
li na pomysł swoistej kontynuacji przygód 
Blooda, a raczej jego syna, którego zagrał 
polomek gwiazdora — Sean Flynn. Rola ta 
przyniosła mu — krótkotrwałą zreszią - popu- 
larność. 

Również w postaci Blooda juniora nie po- 
zostało wiele z literackiego pierwowzoru. 
Blood był pokrzywdzonym człowiekiem, zra- 
nionym idealistą, w filmie Demicheliego mło- 
dy Blood to najpierw nieco sztywny i zasad- 
niczy młokos, potem beztroski i nieco rozbry- 
kany, sentymentalny chłopak. 

Opowieść toczy się jednak gładko (spora 
w tym pewnie zasługa amerykańskiego sce- 
narzysty Caseya Robinsona) w całkowicie 
nierealny technikolorowym świecie. Braku- 
je wprawdzie równie wspaniałego łajdaka jak 
Basil Rathbone z filmu Cuntza, ale wynagra- 
dza to, przynajmniej częściowo, efektowna 
galeria starych piratów i rzeczywiście jak na 
owe czasy przekonywająco zainscenizowane 
trzęsienie ziemi w linale. 

Obok ślicznej Allessandry Banaro w roli 

ukochanej Roberta Blooda, zwraca uwagę 
ceniona brytyjska aktorka Ann Todd w roli 
pełnej godności matki bohatera filmu. Rozbu. 
dowanie tej postaci można uznać za charak- 
terystyczne dla włoskiego kina, w którym wą- 
1ki rodzinne, zwłaszcza matriarchalne docho- 
dziły do głosu nawet w komercyjnych wido- 
wiskach. (1) 
IL FIGLIO DEL CAPITANO BLOOD/LES 
FILS DU CAPITAINE BLOOD/EL HJO DEL 
CAPITAN BLOOD. R: Tullo Demicheli. W: 
Sean Flynn, Ann Todd, Allessandra Banaro, 
Josć Nieto, John Kitzmilier. Włochy-Fran- 
cja-Hiszpania, 1961. 88 min. Ars Video. 


Sean Flynn 


Sprawa polskich tytułów. Są dystrybutorzy, którzy na- 
gminnie jeden tytuł podają na okładkach swoich kaset, 
poczas gdy zupełnie inny zostaje odczytany przez lektora. 
Pół biedy gdy na kasecie napisane jest „Porwanie”, a lek- 
tor oznajmia nam „Porwana”, albo zamiast okładkowej 
„Czarodziejskie przygody” mamy „Magiczną przygodę”. 
Gorzej, gdy tytuły różnią się w sposób zasadniczy. Nawet 
w dzisiejszym numerze mamy przykład takiej zagadki. Na 
wszelki wypadek podaliśmy oba tytuły: i ten z okładki i 
ten ze ścieżki dźwiękowej. Wyobrażam sobie jednak jakie 
zamieszanie wywołuje taka dwutytułowość choćby w hur- 
towniach lub wypożyczalniach video. Szukam „Przygód 
szalonego ninji”, a na półce słoi „Zemsta obłąkanego 
mordercy” i ani ja, ani właściciel wypożyczalni nie wiemy, 
że to ten sam film. Te tytuły akurat wymyśliłem, ale przy- 
kłady z życia można czerpać garściami. Czy naprawdę nie 


TAJEMNICZY 
BLONDYN 
W CZARNYM 


BUCIE 
kkk 


Mireille Darc 


Firma Arathos konsekwentnie wprowadza 
do dystrybucji filmy ze świetnym francuskim 
komikiem Pierre Richardem, dalekim polom- 
kiem Księżycowego Pierrota. Niedawno sy- 
gnalizowaliśmy „Powrót lajemniczego blon- 
dyna”, dziś mamy początek lej opowieści i 
jeden z najlepszych filmów Richarda. Jako 
„Tajemniczy blondyn w czarnym bucie” Pier- 
re Richard uzyskał, po „Roztargnionym” i 
„Nieszczęściach Alfreda", szansę zaprezen- 
towania widzom wielostronnych talentów w 
klasycznej dla siebie roli człowieka manipu- 
lowanego przez nieznane siły, bezbronnego 
jak dziecko, ale jakimś cudem wychodzące- 
go cało z opresji. Przypadkiem wybrany 
przez funkcjonariusza tajnych służb na przy- 
nętę mającą zmylić rywali, skrzypek Frangois 
co chwila ociera się o gwałtowną śmierć, któ- 
ra jednak wybiera inne ofiary. On sam pozo- 
staje ulny w uroki życia, symbolizowane 
przez uroczą Mireille Darc, której dekolt zapi- 
sał się złotymi zgłoskami w dziejach filmowej 
kosliumologii. Sensacyjną akcję, w której 
Irup ściele się gęsto, urozmaicają doskonałe 
gagi muzyczne. (08) 

LE GRAND BLOND AVEC UNE CHAUSSU- 
RE NOIRE. R: Yves Robert. W: Pierre Ri- 
chard, Bernard Blier, Jean Rochefort, MI- 
reille Darc, Jean Carmet. Francja, 1972. 94 
min. Arathos. 


JAKI TO FILM? 


film? 


można ustalić polskiego tytułu raz, a dobrze, tak by nie 
wprowadzać bałaganu?! 

Druga sprawa: filmy na kasetach video, które kiedyś 
były rozpowszechniane na naszych ekranach. Najczęś- 
ciej dystrybutorzy video zachowują nadany wcześniej ty- 
tuł ekranowy (nawet jeżeli nie był on najtrafniejszy), co 
wydaje się jedynym sensownym rozwiązaniem, korzyst- 
nym dla obu stron. Dystrybutor może zaoszczędzić na 
reklamie, widz wie czego może się spodziewać i często z 
przyjemnością przypomni sobie ten czy inny film. Są jed- 
nak dystrybutorzy, którzy nie wiadomo po co męczą się i 
wymyślają nowe polskie tytuły. Znowu bałagan. Zdarzyć 
się bowiem może, że obejrzę po raz drugi jakiś film, mimo 
że wcale nie mam na to ochoty. Czepiam się? Nie sądzę. 
Po prostu chcę uniknąć niepotrzebnej zgadywanki: jaki to 


GRZEGORZ W. 


JAKIŚ DOBRY FILM PROSZĘ 


czyli o wypożyczalniach video 


Kupiłam video. Oczywiście obiecy- 
wałam sobie, że będzie mi służyło wy- 
łącznie do pracy, bo „prawdziwe” filmy 
nadal będę oglądać po bożemu, czyli w 
kinie, a w tzw. wolnych chwilach nadal 
będę czytywać grube powieści. Żadne- 
go gapienia się na ruchome obrazki w 
domu! Życie jednak robi swoje — pew- 
nego dnia okazuje się, że pracy było już 
nadto, gruba powieść właśnie się skoń- 
czyła, w kinie nie ma nic ciekawego, w 
telewizji tylko gadające głowy. A w ką- 
cie leży płaskie pudło i powabnie mru- 
ga cyłerkami zegara... 

Aby zapewnić sobie stały dopływ ru- 
chomych obrazków, idę do najbliższej 
osiedlowej wypożyczalni kaset magne- 
towidowych. I o niej właśnie chciałam 
Państwu opowiedzieć. W okolicy zwana 
jest „u szewca”, gdyż w jednym lokalu, 
zresztą bardzo przyjemnie urządzonym, 
można — za przepierzeniem — podzelo- 
wać buciki, a w centrum pokoju wypo- 
życzyć kasetę. Tak na oko odbiorcy 
mają do dyspozycji około trzystu kaset. 
W dzień powszedni na półkach stoi ich 


około stu, reszta jest u ludzi, w soboty . 


do wyboru pozostaje najwyżej pięć- 
dziesiąt. Wypożyczalnia jest czynna od 
dziewiątej rano do szóstej wieczorem. 
Kaselę pożycza się na jeden dzień za 
sześć tysięcy, na weekend za dzie- 


sięć. 

Na ladzie leży spis tytułów. Wyłącz- 
nie tytuły — polskie i angielskie, pozba- 
wione reżysera i daty produkcji, nie mó- 
wiąc już o innych danych. Nie widzia- 
tam zresztą nigdy, aby ktokolwiek je 
studiował Do wyboru pozostają w 
praktyce tylko filmy z półek. Ponieważ 
nie ma do nich wolnego dostępu, a sto- 
ją za daleko, aby wypożyczający mógł 
sam odczytać tytuły wypisane na 0- 
kładkach - mimo męczącego przechy- 
lania się przez ladę — jedynym pośred- 
nikiem pozostaje „szewc”, czyli wypo- 
życzający kasety. 

Najczęściej powtarzaną frazą, jaką 
słyszę w mojej wypożyczalni, jest zda- 
nie: „Jakiś dobry film, proszę..." Obja- 
wia się w nim bezradność widza, który 
chce obejrzeć „coś dobrego”, ale nie 
potrafi tego nazwać ani opisać. Widzo- 
wie posługują się najprostszym podzia- 
łem tematycznym, rzadziej gatunko- 
wym. Prośby o „filmy wojenne”, „o mi- 
tości”, „karate”, „o policjantach”, „roz- 
rywkowe”, „komedie” — powtarzają się 
najczęściej. Czasem przywotują nazwi- 
sko aktora — „u szewca” bezapelacyjnie 
najpopularniejszy jest Patrick Swayze. 
Nigdy nie słyszałam, aby ktoś domagał 
się filmów konkretnego reżysera. 

Z wyrażaniem próśb łączy się jesz- 
cze jedna sprawa — zakłopołanie wyni- 
kające ze wstydliwości. Otóż, jak mi się 
zdaje, pożyczający kasetę odczuwa w 
jakiś sposób, że publiczne wyjawienie 


ochoty do obejrzenia filmu o miłości 
czy o gangsterach jest naruszeniem 
jego prywatności, odkryciem tajonych 
pragnień. Czymś w rodzaju: powiedz 
mi, jaki film chcesz pożyczyć, a powiem 
ci, kim jesteś. Dlatego zapewne więk- 
szość uparcie trzyma się słormutowa- 
nia „dobry film", jakby dalsze jego opi- 
sanie groziło demaskacją ich postaw i 
uczuć. Byłam przypadkowym świad- 
kiem podchodów czynionych. przez. 
pana w średnim wieku, który długo 
oglądał okładki, bratat się z. innymi 
klientami, konwersował z wypożyczają- 
cym, by wreszcie — korzystając zresztą 
z tego, że dzieci oddawały właśnie bajki 
— wyszeptać, że chce „bajki dla takich 
jak on chłopców" i odejść szybko uno- 
sząc dwa filmy pornograliczne. 

Kiedy potencjalny widz stoi przed 
ladą i bezradnie wodzi wzrokiem po ko- 
lorowych okładkach kaset, do akcji 
wkracza „szewc”. Podaje klientowi kilka 
pudełek według najprostszego klucza — 
kobietom melodramaty i filmy rodzinne, 
mężczyznom filmy akcji. Niezdecydo- 
wanych zachęca streszczeniem. Na 
własne uszy słyszałam, że ujawnia pr: 
tym „kto zabił” i „czym się to skończ) 
Jakoś nikomu to nie przeszkadzało. 

Ostateczną jednak zachętą do zabra- 
nia filmu do domu na najbliższe 24 go- 
dziny jest okładka kasety. I to nie ze 
względu na umieszczone na niej drob- 
nym drukiem dane o filmie, nie ze 
względu na zdawkowe streszczenie. Is- 
totę okładki stanowią specjalne walory 
umieszczonych na niej obrazków. Otóż 
wydaje mi się, że objawiają one patrzą- 
cemu tę wstydliwą informację, o czym 
tak „naprawdę” jest film — o seksie, 
przemocy, sentymentalnej miłości, bez- 
troskiej rozrywce, okrucieństwie, sa- 
dyzmie, dalekich kolorowych krajach, 
Pięknych kobietach, męskich mężczyz- 
nach itd. itd. Spośród kilku kaset rozło- 
żonych na ladzie potencjalny widz 
właściwie bez wahania wybiera tę, o 
którą mu naprawdę chodzi. 

Pojawiające się jak grzyby po desz- 
czu wypożyczalnie video wrosty już w. 
nasz pejzaż. Opisatam tylko jeden ele- 
ment związany z ich istnieniem — wypo- 
życzanie filmów. Niewiele wiem o klien- 
tach, którzy codziennie zabierają do 
domu jeden, często dwa filmy do obej- 
rzenia — co daje średnio 110 lub 220 
minut spędzonych przed ekranem. 
Tworzy się nowy typ widzów, którzy 
kontaktują się z filmem — bo trudno jed- 
nak rzec: ze sztuką filmową — niemal 
wyłącznie przez wypożyczalnie kaset. 
Jacy są i czego tak naprawdę prag- 
ną? 


Podejrzewam, że wymagamy — bo i ja 
już do nich należę odkąd mam video — 
bardzo niewiele. 

GRAŻYNA STACHÓWNA 


CHRISTOPHER VIRGINIA 


MICHAEL SZ 
LAMBERT MADSEN  'IRONSIDE CONNERY 


w fascynującym przedsięwzięciu 


TEŻ MOŻESZ WZIĄĆ UDZIAŁ 


NOWA MAGIA FANTASTYCZNEJ PRZYGODY 


NIEŚMIERTELNY II 


NO W E ZAAWIAGRANSE 


qll W TWOIM ULUBIONYM KINIE 
2 VIM 


grany przez reżysera będący (czujemy 


JiDED 


TAŃCZĄCY 
Z WILKAMI 
kkk 


na polskich okranach. Powód drugi to 
ukazanie się fimu Costner na kase- 
tach Video. 


„Tańczący z Wikami” jest wostarnem. 
Gatunek ten, niegdyś popularny, zmar 
smiecią naluralną na przełomie la io 
domdziesiąych "| "osiemdziesiątych 
Czy teraz ożywa? 

"Śmierć westernu nie powinna nikogo 
dziwić. Westem pokazywał wydarzenia. 
związane z kolonizacją ścodkowych | 
zachodnich rejonów USA. zazwyczaj w 
drugiej połowie X1x wieku. Ścieej mo- 
wag, chodzi 0 epokę która zaczęća się 
po wojnie secesyjnel a skończyła na 
począł lat dziewięćdziesatych. gdy w 
Ameryce, zniknęły tzw. owane. prze 
sirzenio (opon range) a postwiska siały 
się prywalną własnością 

Sek” widać, kariera wostemu. jest 
czymś kunozatnym: przez ry czwarte 
wieku cały wia pasjonowai się tym. co 
dzało się przez dwadzieścza kika ll na 
obszarze kiku stanów Ameryki Pónac- 
net. Niewiarygodne! To sę musiało 
skończyć. | skończyło się. Wszystkie 
rmabiwościIormuły zostay wyokęploa- 
owane, tematyka się wyzałowła ludzie 
przestak się ią fnieresować. 

Jeżeli (raz po dziesięciu latach we- 
stom Iiumialie wraca (wpływy 180 mi 
konów w samej Ameryce, w Polsce lim 
jest rokordziią kasowym. to musi być 
kule jakiś powód | chyba jest Auto- 
rzy Him posłuży się lormułą western, 
Dy toaiczyć się z przeszłością wtasne- 
90 kraju. O to w..Tańczącym” chodz | 
lo jst (zapewne przyczyna jego wid 
kiego powodzenia: 

Flm ma bardzo precyzyjną budowę. 
Bohater" ttutowy, porucznik. Dunbar 


JEDWAB 
I STAL 


** 


Pardkianikny Hm toy na tun: 
ycze tou Mody. omerykański pier 
Ma Salmo jedza do Chi uczyć anga 
skuego w mołym mastezku Podróż 1a st 
sę danego wią przygoda. okaz do po 
znana nej kutwy tego sou o ty 
a. Amerykanin zgięia ian wschodniej 
szu wała, zchysuj ię nroścą wota 
w którym sę zali. a ego drodze poja 
s toż miożć, data. góry skazana na. 
nazganianie Piękny lim. uczący tlrcj 
.okory wobec ego wszyskiego. c nudne 
o pojęca ae przecież gośne szacunku i 
poznana. (b) 


1RON AND SILK. R: Shtey Sun. W: Mart 
Selzman, Pan Oiegłu, Van Wu, Jeanette 
| Toi. USA-Chim, 1950. 6 min. Gra 
in. 


Dunbar zgnąby. Dlaczego nie giną 
sndianie? OTó2 10! Indre u sehyku. 


KEVIN 
CGOSTNEF 


KAPITAN POWER 
| WOJOWNICY 
PRZYSZŁOŚCI 


skór); uczy się, jak przezimować (w le- 
si). Czy le rozwiązania mogłyby być 
stosowane przez kolonistów? Czy 0- 
sadnicy mogliby odrzucić swą cywliza: 
cję — kole przemys, technikę — I zyć 
jak Indianie? Wiopić ię w krajobraz, 
im, szukać ratunku? Niostoty — nie. 
Pięćdziesięcio: lub stuosobowy szczep 
zimujący w lesie zapowne nie nadwerę- 
ży Ieónego drzewostanu, Alo wydbraż: 
my sobie,że w ien sposób próbuje zi 
"Mować dwu: lub cztootysięczna grupa 
osadników. 


Arkadyjska wizja życia na łonie przy: 
rody, którą tak pięktio pokazuje lim, 
jest zapowne zgodna z historyczną 
prawdą Ale bya Ona możliwa tyko dla 
lego, że na ogromnych obszarach 
Środkowego | Dalekiego Zachodu żyło 
niewie ludz, daria nia zdąży siwo- 
rzyć organizacji ponadplomannej Co 
by wę slło gdyby ją stworzy? Możo- 
rmy sę jodynio domyślać: Wojny brało: 
bójcze by się skończy, ludność za 
czgłaby wzrastać. Jedynym ratunkiem 
Satby” się” pownie, wzorzec państwa 
Gzygu-chana: wędrówka na południe. 
do” Mokyku | jeszcze” dalej. gdzio 
miejscowa ludność prowadzi już ży 
(20 osiade. Tak czy owak, arkadyjska 
wzja zapewne przestaaby isniać. 

„To prawda kolonizacja przyniosła zo 


życ; wyci 
meryki piętno” Kalna. Można było lo 
zbrodni zmniejszyć, al czy można ich 
było umknąć? Ital tlko jeden spo- 
Sb. calkowie wstrzymanie kolonizacj. 
Takie próby były podejmowana, ale 
okazywały się. nioskuieczne, czemu 
irudno się dziwić. Wyobrażmy sobie, 20 


władzo rozstawają niebieskich żofie- 
"zy wzdłuż Missisipi, że każą im plo- 


Ho ze względów ne 
technicznych lecz molnych,Żoniaza 
wykonywali swą misję Bez przekona. 
a jako z zam by kolonistami 

-Fańczący z Wdkamy” est zyka 
m na 19 jak Ameryka zapa ię ze 
Szym kompletem wy, Taki zmaga: 
a budzą szacunek Oby e kas 
mat ię na o zdobyć! Ale Him sugo 
tuje: ze ranek moralny by! w zasięgu 
1gki wysarczyo nauczy się czegoż 
18 indian ost io nosiły nieprawda 

Czy byi sbosó0, by winy unknąt? 
Tak, byt zostać w domu nia jechać do 
„Ameryki Czy jest sposób, by zadość 
czyć za popaiona błędy Tak jast 
"oddać co zagrabione | wrócić do kalu 
pochodzenia Taka jest roekoja, ora 
Fasua się po obojzenuu„Tatczącego 
z aka” Rodzi ię oa poprze zw. 
iwóreze zanegowanio ide! kim 

„w Olszewski 


UCIECZKA 
Z BRONXU. 
WOJOWNIK 
Z BRONXU 


Gereri But, amerykańska korpora 
a rzpoczyna wał oper r cło 
jest przekaianio Brotu - jedne z no 
|dnionzych | nbardnezurowarych 
zenieNowego Jorku w elegancka rl 
.olę da bogatych Na przeszkodze w roi 
Ba przedeęwęca zoą waszkńcy Bon 
u Część z nic zgodni odeszła ze swoich 
mieszkań, pozosta rzpoczynaą wakę FL 
mat rozgrywki pozosinia Jednak niaóny - 
na wam jaki będzi la Borsuk proj 
o preż a więc probie przesał chyba 
isineć Tnpów w ym mie pada te że 
"można by nimi obóz kaka woje atut. 
ny Jes zat nowa „arakcja”. obok doo 
tych odkiada dunk wybuchowe | swrea 
So lod bin cop 


ESCAPE FROM THE BRONX. R: Enzo G. 
SGastelarl W: Matt Gregory Henry Sina, 
„mety Brent Włochy, 2 mi. pora 


Catherine Breillat jest reżyserką, 
która nie pasuje do kobiecego kina. 


BRUDNA 


we. Francji himy ro- 
bione_ przez kobiety 
bywają, brutalniejszó 
0d" stuprocentowa 
„męskich”.  Gatherine  Broilat 
wspomina, żo kiedy wręczyła Mau 
rice Pialatow pierwszą wersję swe. 
go scenariusza „Policja”, rozsior 
zony reżyser rzucił jej maszyno. 
pis w twarz. Autorka się nie obrazi 
la: > Zrozumiałam, że jest bardziej 
ode mnia wstydliwy. Ta historia 
była nie dla niego, ale dla mnie 
Gaihorino Broil, siostra aktorki 
Manio-Hólóno Brett (którą widzie 
liśmy m. in. w telewizyjnej „Czaro- 
dziojskiej górze”) i sama z niaapot- 
nionymi aktorskimi ambicjami. wy, 
wołała skandał już ewoją pierwszą. 
powiościa, opublikowaną , kiedy 
„miała 19 lat Palatow napisała inna. 
worsję policyjnej histori. natomiast 
tę pierwszą: przerobła na własny 
lim, zatytułowany. prowokacyjnio 
„Brudna jak aniot. Wątok policyjny 
pozostań Na pierwszy rzut oka jest 
10 opowieść o dwójce przyjaciół na 
śmierć i życie, policyjnych partne- 
rach wygpocjalizowanych w” ni 
bezpiecznych akcjach, starszym | 
młodszym. Mógłby wyjść 2 lego. 
melodramat: starszy uwodzi przy 
jacielow żonę. Ale wyszło coś zu. 
pełnia innego: zaskakująco ostre i 
pozbawiona ostonek studium ero- 


JAK ANIOŁ 


tyzmu. Film w jakimś sensie biski 

„Ostatniemu tangu w Paryżu” | a. 
merykańskiej odmianie: lematu 

„Dziewięć i pół tygodnia”: Chodzi 
3 klimat, a przede wszystkim o stu 
dlum związku mężczyzny i kobiety, 
których nie łączy miłość, jedynie 
pożądanie. Taki związek może być 
tylko” niszczący. | chociaż roguły 
omy narzuca mężczyzna. we 
wszyskich tych Uzech limach lo. 
'on'w końcu przegrywa. A więc pro- 
ramowy mizoginizm. wywodzący 
Się z epoki. gdy modna były iem 
mos fatales — domoniczna kobiety, 
doprowadzające do upadku owych 
partnerów? Coś z lego musi być, 
choć" podejrzewanie _ Cathenne 
Brailat o taką postawę wobec 
własnej płci” może zakrawać. na. 
parworsję Powiedzmy więc, że jest 
tylko szczera — wręcz okruinie. In 
twepretacja uwarunkowań lej Szcze. 
rości należy do wdza. 

„Łistora poloyjna rozegrana zo 
mentu, oblituje w sceny przemocy | 
ukazuje policjantów jako ludzi, któ 
1zy swobodnie poczynają sobie z 
prawem, kiedy uważają, że lo ko. 
nieczna; Terener ich działania jest 
wislkomiejska' dżungia. golta 'e 
niczne Paryza. Nie mają Czasu na 
subielności, korzystają z donosi 
ciel szantażu, z zycznego gwałtu, 


Lo Ciaode Brozzewr 


sami ryzykując życiem. Dla komi 
sarza Doblache'a_ jest to żywi. 
poza którym nie mógłby istnieć 
Claude Brasseur gra 90 ze wspa: 
małym naturaliemem — ziarzejące. 
go Się. dość prymitywnego macno 
bez prywatności, sięgającego po 
butelkę | przypadkową kobieię z 14 
samą nonszalancją Jego młodszy 
parner”Thóron_ (Nie. Taverniet) 
Choć równie brutalny w akcji usiłu. 
je być kimś innym w domu. Nia 


kochaną Barbarę na piedestale. A 
kim jest" Barbara” Przeciętna 


„Guską mieszczką, dopóki (ie 20. 
Stanie rozbudzona jej zmystowoś 
Wówczas dokona ię przemian 
Wyzwolona, dotychczasową bior 
ność zamieńi w ślepa i destruktyw. 
ną zaborczość. Ten_ wewnętrzny 
proces, toczący się z sią cichego 
żywiołu, est zasadniczym wątkiem 
mu, lascynującym dzięki aklorce. 
Catherine Brela powerzyła głów. 
natolę piosenkarce Lio. Wybór wy. 
dawał się ryzykowny, al rezulia 
naprawcię olśrwowa. Drobna; bar 
zo dziewczęca w pierwszych sca. 
nach, nagle odkrywa w Sobie ko- 
biecość, która łascynuje niepokoi 
„Jest w lilmie moment: prawdziwej 
inspiracji kiedy Gathenne' Breliai 
zatrzymuje na chwię kadr — tylko 
az decydując się na zakłócenie 


Z ekranów świata 


1 Paryża CATHERINE BREILLAT 


ur 187 przybyła pod koniec la 0. z 
Studiowata 


„ie W 186 r zaczęła realizować 
fm, którego nie skończył, potem 
powstały: -Tapege nocie” (1979), „36 
Flet" (88) także jako powieść 
poblkowana na podstawie scenariusz 
ży śatnansować realizację I „Brydna 
jak anie" (191) Jest reżysera 
kontrowersyjną, niezależną, ciekawa. 


realistycznej narracji, aby w pod. 
Świadomość widza wpisać. błysk 
oczu. przystoniętych. opadającymi 
włosami | drapieżny uśmiech tej 
dziewczyny-aniola która "waśnie 
odrzuca maskę. 

Rozbudzenie Barbary dokonuje 
się dzięki gwaownemu romanso. 
wiz Dóblachem. Skądinąd inspok: 
tor_stara_ się być lojalny wobec 
Swego partnera | wysyła go poza 
Paryż, ostaniając w niejasnej spra- 
wie 0 korupcję. Ale młoda kobieta 
opętujo go bez reszty, Ich sceny 
miosne są na kranie: brzydkie, 
pokazywane 2. werystyczną do. 
Słownością, alo_ wyczuwa. się w 
nich erotyczne nienasycenie: ob: 
raz ludzkiej namiętności miażdżący 
swoją prawdziwością — jakby napi 
sat Jaroslav Sefer W rozpacziwie 
samotnym życiu niochiujnego, piłą 
cego i w gruncie rzeczy schorowa. 
nego policjanta, który udaje nie. 
Spożyle sły i może się pochwalić 
tylko) kolekcją brom, nie ma dla 
młodej kobiety niczego, co by mo: 
gło stworzyć mocniejszą więż. Alo 
Dóbiache nie jest w 


oża odkrycie. prawdy SIanio 

em | przyczyną mierci 
Zdrada przyjażni, śmierć. po 
grzeb — wszystkie to alrybuty me- 
lodramatu, które wyznacza fabula 
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